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s u r l es p h o t o s 

2 3 Łowcy 
mroźnych w ia t rów 
I l s a i m e n t 
le v e n t g l a c i a l 

Tych studentek ze słow-
nikiem poprawnej pol-
szczyzny nie sfotografo-
wano bynajmniej na pol-
skiej uczelni. Są one 
Francuzkami, słuchacz-
kami Uniwersytetu w 
Strasburgu. Rozmawiają 
z lektorem języka pol-
skiego. Piszemy o tym 
w artykule na stronie 3. 

Ces étudiantes françaises 
étudient le polonais à 
Strasbourg (voire en p. 3) 
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SUPERFOSFAT Z M A C H O W A 
w p o c z ą t k a c h stycznia u r u c h o m i o n o trzeci po zakładz ie p r z e r ó b c z y m i w y -
t w ó r n i k w a s u s i a r k o w e g o w a ż n y o b i e k t w i e l k i e g o k o m b i n a t u s i a r k o w e g o 
w M a c h o w i e k o ł o T a r n o b r z e g a — f a b r y k ę super fos fa tu . W y p r o d u k o w a n o 
tu już 5 tys ięcy t on n a w o z u py l i s tego super fos fatu . N a zd j ę c iu f a b r y k a 
s u p e r f o s f a t ó w , na p i e r w s z y m planie cys te rny z k w a s e m s i a r k o w y m 

SPÓŁDZIELCZE OBRADY 
w W a r s z a w i e o d b y ł się I I I K r a j o w y Z j a z d W i e j -
sk i e j Spó łdz ie l czośc i P r o d u k c y j n e j . 260 d e l e g a -
t ó w r e p r e z e n t u j ą c y c h przeszło 30-tysięczną r z e -
szę c z ł o n k ó w z e s p o ł o w y c h g o s p o d a r s t w w i e j s k i c h 
o m ó w i ł o genera lne p lany p r o d u k c y j n e i zagadn ie -
nia so c ja lne . Na z d j ę c i u : c z ł o n k o w i e z e s p o ł ó w 
ar tys tycznych spółdz ie lni p r o d u k c y j n y c h p r z e k a -
zują p r e z y d i u m z jazdu p o z d r o w i e n i a i k w i a t y 

Z d j ę c i a : 
CAFÎ KEYSTONE 

W Y S T A W A W K O Z Ł O W E J G Ó R Z E 
z inicjatywy Klubu Młodych Pisarzy, Związek 
Młodzieży Wiejskiej zorganizował akcją wystaw 
plastycznych, połączonych z wieczorami autorski-
mi poetów w świetlicach wiejskich. Na zdjęciu: 
wystawa malarstwa w świetlicy w Kozłowej Córze 

LEŚNE ŻNIWA 
w r o k u 1961 u z y s k a n o 
z w y r ę b u na terenie 
K r a j u p o n a d 17 m i l i o -
nófw m ' drewna . Na 
zd jęc iu : mechan i czny 
w y r ą b d r z e w w n a d -
leśnic twie K u d y b y ( w o -
j e w ó d z t w o olsz,tyńskie) Z ANGLII DO POLSKI 

D o p o r t u w G d y n i po lsk i statek „ U s t k a " p r z y -
w i ó z ł z A n g l i i p ierwszą part ię u n i w e r s a l n y c h ł o -
k o m o t y w e l e k t r y c z n y c h „ B o - b o " . P o l s k a zakupi ła 
w Ang l i i 20 takich l o k o m o t y w , k t ó re zasilą ta -
b o r na z e l e k t r y f i k o w a n y c h trasach k o l e j o w y c h 

MAŁY FIS 
„ECHA 
KRAKOWA' 
w K r a k o w i e o d b y ł y się z a w o d y narc iarsk ie dz i e -
ci pod nazwą „ M a ł y F I S " z o r g a n i z o w a n e przez 
dz iennik „ E c h o K r a k o w a " . S tar towa ło p o n a d 180 
dziec i w o b e c 5000 w i d z ó w , s k ł a d a j ą c y c h się 
z b l i ższych i da lszych k r e w n y c h z a w o d n i k ó w . 
N a zd jęc iu w i d z i m y b ieg płaski na 100 m e t r ó w 

JUBILATKA 
Znana pieśniarka i 
ValeiUe obchodziła 

aktorka filmowa Catherine 
25-lecie pracy artystycznej 

WIECZNIE 
MŁODY 
Char l io Chapl in p r z y -
b y ł w r a z z żoną d o 
Paryża , a b y spotkać 
się ze s w o i m n a j s t a r -
szym s y n e m S y d n e y 
Chapl inem, m i e s z k a j ą -
c y m w U S A . Na z d j ę -
ciu Char l ie Chapl in 
podczas przechadzk i na 
Placu Z g o d y w P a r y ż u 

PIERWSZE LĘGI 
W Zakładach Wylęgu DrO' 
biu w Bydgoszczy Tiastą^ 
pil piertoszy w tym roku 
wylęg kurcząt. Polskie dro-
biarstwo przeżywa szybki 
rozwój zarówno w związ^ 
ku ze wzrostem eksportu 
jaj i drobiu, jak i więk^ 
szym spożyciem w Kraju 

A Varsovie — m Con-
grès des Coopératives 
Vgricoles de production. 

A Depuis janvier la nou-
velle usine de Machów 
fournit des surperphos-
p ha tes 

A Premiers poussins de 
l'année dans l'élevage de 
Bydgoszcz. 

^ La forêt, richesse de 
la région d'Olsztyn. 

^ Exposition de peinture 
dans le village de Kozłowa 
Góra. 

A 20 de ces locomotives 
anglaises „Bo-Bo" ont été 
achetées par la Pologne. 

^ Championnats de ski 
pour les petits, organisés 
par un journal de craco-
vie. 

A Catherine Valente 
chante et joue depuis 25 
ans déjà. 

A Charlie Chaplin, place 
de la Concorde. 

^ Isabelle Jamoor., Miss 
du bal de la presse polo-
naise à Sopot sur la Bal-
tique. 

^ Les traîneaux de Za-
Icopane ont bien travaillé 
pedant les championnats 
Tiondiaux de ski. Repos 
mérité pour le cheval, à 
côté... d'un poste à 
essence. 

Z a s ł u ż o n y o d p o c z y n e k zakop iańsk iego kon ia po l i c znych c m o c j a c l i i t rudach F I S 

KRÓLOWA 
BALU 
Na dorocznym balu prasy 
w Sopocie tytuł miss zdo-
była Izabela Jambor 



Milenium w Alzacji 
13 1 14 lutego odbyły słą w Strasburgu uroczy-

stości związane z Tysiącleciem Państwa Polskiego. 
W obchodach uczestniczył Ambasador Polski w Pa-
ryżu — p. Jan Druto, oraz szereg wysokich osobi-
stości francuskich a wśród nich mer miasta Stra-
sburga, b. premier p. Plerre Pfllmlln, prefekt 
departamentu Bas Rhln p. Maurlce Cuttoll 1 Inni 
przedstawiciele francuskich władz cywilnych 1 w o j -
skowych. Centralnym punktem uroczystości by ło 
otwarcie dwóch wystaw: Tysiąclecia Państwa Pol-
skiego 1 300-lecla prasy polskiej. 

Obszerny reportaż wraz ze zdjęciami zamieści-
m y w następnym numerze „ T y g o d n i k a " . 

„Ślicznie" „Mychca*' „Babka** t 
„Ty chyba jesteś Polakiem?*' 

POLSKIE SŁOWA 
IVA STRASBURSKIEJ WSZECHIVICY 

(Od specjalnego luysłannika) 

W K I L K U uniwersytetach francuskich, m.in. w Stras-
burgu, istnieją lektoraty j ęzyka polskiego. W p r o -
gramie zna jdu je się m.in. gramatyka op isowa 
i historyczna, tzw. theme — t łumaczenia f r a n c u -
sko-polskie , historia l iteratury polskiej i in. 

W Strasburgu lektorem języka polskiego jest 
m ł o d y abso lwent Uniwersytetu Łódzkiego , mgr Włodz imierz 
Krysiński , autor w y d a n e g o n iedawno w Po lsce tomiku poezji . 
Na lektorat uczęszcza ki lkunastu słuchaczy. 

W sali Instytutu Słowiańskiego , gdzie odbywa ją się z a j ę -
cia, m o ż e m y spotkać Francuzów rodowi tych i pochodzenia 
polskiego. Są tam i 19-letnie panny i 60-letni mężczyzna, 
emeryt , który na starość postanowi ł w r ó c i ć w m u r y uczelni. 

Zadan iem studentów jest nie ty lko zaznajomienie się 
z j ęzyk iem polskim i rozpowszechnianie go, ale i zapoznanie 
się z kulturą, literaturą polską. Od w y n i k ó w ich pracy będzie 
zależał poz iom nauczania wśród przyszłych j ę zykoznawców, 
h is toryków, geogra fów. 

Jakie m o t y w y skłoni ły s łuchaczy lektoratu w Strasburgu 
do pod jęc ia decyz j i uczenia się języka po lskiego? 

Przeprowadz i l i śmy ki lka r o z m ó w ze studentami. 
LYDIE . „Śl icznie" . T o by ło p ierwsze s łowo. Po tem u d e -

rzyła ją m e l o d y j n o ś ć fraz, w które układały się niezrozumiałe 
dla niej s łowa. Bywała też Lyd ie wieczorami w domu swe j 
przy jac ió łk i — Polk i z pochodzenia , k iedy cała rodzina j e j : 
o j c iec , matka, bracia, zbierali się w o k ó ł stołu, aby ko l e jno 
czytać po polsku powieść H. Sienkiewicza. 

Teraz, k iedy r o z m a w i a m y z Lyd ie w korytarzu Pałacu 
Uniwersyteck iego w Strasburgu, L y d i e zna już ki lkadziesiąt 
s łów polskich. 

Na lektorat języka po lskiego — jak m ó w i Lyd ie — zde -
cydowała się zapisać na początku tego roku akademick ie -
go. Chciała rozmawiać ze swoją przyjaciółką po polsku 
i m ó c uczestniczyć w wieczornych r o z m o w a c h w j e j domu, 
zainteresowana atmosferą Kra ju . 

Słyszała też je j opowieśc i i dz iwi ło ją, że ona umie tak 
c iekawie opowiadać o Polsce , m i m o że nigdy tam nie by ła ! 
Lyd ie wraz z polską przyjac ió łką mają zamiar w najbl iższych 
latach po jechać do Polski . 

M Y S Z K A — M Y C H C A . W d o m u nazywają ją — IMyszka. 
Tak nazywa ją Lydie , która dotąd jeszcze nie m o ż e w y m ó w i ć 
s łowa „ M y s z k a " płynnie (a ciągle używa j e j imienia): 

Po lsk iego uczył ją na jp ierw o jc iec , po tem objaśniał 
wie le s łów, szczególnie k iedy czytała powieśc i St. Ż e r o m -
skiego. Czasem, k iedy jest poza domem, pisze do o j ca listy 
z prośbą o wy jaśn ien ie niektórych słów. Dosta je odpowiedz i 
w y j a ś n i a j ą c e żród los łowy, znaczenie tych słów. Ojc iec chc ia ł -
by, żeby pisała doktorat z l iteratury polskiej . 

— Opowiada łam m o j e j przy jac ió łce Lyd ie o Polsce .— 
m ó w i „ M y c h c a " . — Czy m a m obraz Polski przed o c z y m a ? 
Jaki? Z czego czerpany? To chyba pochodzi z kra jobrazu 
f i lmu „Młodość Szopena" . Widzę d w a rzędy topól . D o m ó w 
nie widzę... 

P A N I S T A Q U E T wyb ie ra się do Polski w najbl iższych 
miesiącach, k iedy j e j mąż .— de legowany jako ekspert przy 
b u d o w i e e lektrowni — będzie miał mnie j pracy. Chce przy 
okaz j i poznać dokładnie nasz Kra j . Przerabia w i ę c kurs j ę z y -
ka wed ług programu uniwersyteckiego , ale jednocześnie w y -
pracowała własny program zajęć, który przedstawia l e k t o r o -
wi . Uczy się w i ę c wed ług niespotykanej dotąd m e t o d y : p r o -
w a d z ą c sama lekc je , układając je wed ług swoich potrzeb. 

Chce b o w i e m znać polski j ęzyk od strony praktycznej , tak 
aby w czasie podróży po Po lsce by ł j e j użyteczny. 

P A N N A W A S Z I N ma oko ł o 60 lat. Jest z pochodzenia 
Ros jan inem. Przed prawie 50 laty zetknął się w Petersburgu 
z Polakami , k tórymi zainteresował się. Zastanawiał się nad 
w z a j e m n y m i w p ł y w a m i kul turowymi , zaczął czytać polską 
literaturę. Cenił P o l a k ó w za indywidual izm, patriotyzm. Z a -
chowa ł wspomnien ie o Po lakach-e legantach sprzed pół w i e -
ku ze stol icy carskiej Ros j i i od tego czasu Po lak jest dla 
niego s y m b o l e m w y t w o r n o ś c i w stroju i zachowaniu. W c iągu 
prawie pó ł w ieku j ego życia, które nastąpiło potem, mnie j 
stykał się z polskością, ale zachował tamten niezmieniony 
portret Polaka. Teraz, k iedy znalazł się na emeryturze, posta -
nowi ł powróc i ć do spraw polskich. Ma dużo cz isu . Nauka 

przypomina mu chwi le młodośc i , spędzone w towarzystwie 
polskim. Chce czytać Prusa i Sienkiewicza po polsku. 

P A N NOE jest Francuzem. Poznawszy j ęzyk rosy jski na 
lektoracie rosy jsk im, zainteresował się także sąsiednią P o l -
ską. Teraz chodzi na oba lektoraty. R o b i szybkie postępy, 
ale etekt jest nieoczekiwany. . . p. N o e m ó w i z akcentem k r e -
s o w y m . W p ł y w pierwszego języka s łowiańskiego , który p o -
znał, jest widoczny . 

P. F E L I K S S. K iedy zgłosił się do lektora, prosząc o zapisa-
nie na l i s t ę studentów, nie umiał ani s łowa po polsku. Nikt 
nie m ó g ł przewidzieć , jakie k o n s e k w e n c j e będzie miała dla 
niego ta decyz ja . 

Dokończenie na str. 6 

Jak babka zamienia się w 
dziadka — czyli skompl iko -
w a n e ścieżki po toczne j m o -
w y . W e wspó ł czesne j g w a -
rze m ł o d z i e ż o w e j w Polsce 
„ b a b k a " znaczy — młoda 
dz iewczyna. A odpowiedn i -
k iem w e f rancuskim jest 
„pepee" . A l e pćpć — choć 
inacze j pisane, znaczy : dzia-
dzio. Wszystko to musi b y ć 
wy jaśn ione na wypadek , jeśli 
pani Christiane po jedzie do 
Polski . B y ć może w t e d y 
nieraz usłyszy „a le ładna 
babka" . Teraz wie , że nie 
m a p o w o d u do obrazy. U 
góry tabl icy : dla osłodzenia 
trudności z zaprzeszłą ar -
chaiczną formą czasownikową 
użyto zwrotu „ k o c h a ł b y ł " 

KONSULAT W TERENIE 
W A Ż N E DECYZJE • LOSY LUDZKIE • SERDECZNE RADY 

Urzędowanie . Tak się to nazywa, lecz nie jest l o w łaś -
c iwe s łowo . Urzędnik po lsk ie j p lacówki o d b y w a długą 
podróż, b y oszczędzić j e j ki lku czy ki lkunastu osobom, 
które mieszkają w odleg łych od konsulatu m i e j s c o w o ś -
ciach. W w y z n a c z o n y dzień zasiada przy stol iku w jakie jś 
„ k a f e j c e " i nie tyle urzęduje , co prywatnie , przyjac ie lsko , 
spotyka się z ludźmi. Ł a t w i e j dzięki t emu poprosić urzęd-
nika konsularnego o p o m o c w przełamaniu przeraża jące j 
n iektórych petentów bar iery druków, ankiet, dokumentów 
potrzebnych przy skompl ikowanych prob lemach w ł a s n o -
śc iowych , s p a d k o w y c h czy innych. W t e d y urzędnik k o n -
sularny nie ty lko załatwia sprawę, in formuje , radzi, lecz — 
jak b iuro pisania podań — w y p e ł n i a po polsku i f rancusku 
wszystkie f ormularze ; przeprowadza interesantów przez 
ścieżki przepisów i ustaw aż d w u k r a j ó w : Franc j i i Polski . 
Niektórzy w innych okol i cznośc iach pewnie nigdy b y nie 
wyznal i , jak ta stara już kobieta : „Ja po f rancusku pisać 
się jeszcze nie nauczy łam, a po polsku już zapomnia łam" . 
B y ł o l o w Aifes, j ak zawsze w te j mie j s cowośc i w p i e r w -
szy poniedziałek miesiąca, dnia 5 lutego 1962 roku. Urzę -
dowała pani Haiina Mate j czuk z Konsulatu w Lyonie . 

JA K O pierwszy o 9.30 rano 
zgłosił się p. Czes ław 

Ćwiek. W l ipcu chce o d w i e -
dzić wraz z żoną Polskę i 
swego brata, Stanisława, k t ó -
ry — jak przed 33 laty, k i e -
dy p. Czes ław opu^szczał kra j 
w poszukiwaniu zarobku — 
mieszka w Wyszynie ko ło 
Turka. Trzeba załatwić s p o -
ro f o rmalnośc i : p. Czes ław 
chce jechać swo im autem. 
P. Halina Mate j czuk w y p e ł -
nia formularze . I m y o d r u -
c h o w o no tu jemy , .Czesław 
Ćwiek , urodzony w B. r zeż -
nik, 165 cm wzrostu, oczy 
p iwne" . W tych danych za -
m y k a się rezultat d ługie j 
r o z m o w y o jego p r o j e k t o w a -
nej podróży do Polski , o 
sobie. 

PAN JÓZEF W R O B E L 
opowiada historię poża -
ru, który zdarzył się la -

tem tego roku w Polsce . 
Ogień zniszczył stodołę w 
rodzinnej zagrodzie, którą 
opuścił przed kilkudziesięciu 
laty. Wszystkim zarządza 
średni brat. Na jmłodszy d o -
rósł już po w o j n i e i nie m u -

siał emigrować : gospodaru je 
na własnym, na Z iemiach 
Odzyskanych. Nie przepro -
wadzi l i jeszcze podziału: m o -
cą mi l czące j u m o w y brater -
skiej , b o ć nie widziel i się od 
tylu lat. Teraz średni brat 
chce o d b u d o w a ć stodołę. Nie 
m o ż e jednak o trzymać , ,o-
g n i o w e g o " bez o f i c ja lnych 
upoważnień, które muszą 
nadejść z Z i e m Zachodnich 
i z dalekiej Francj i . Pan 
Wróbe l chce, żeby brat miał 
stodołę gotową na n o w e 
zbiory. Pani Halina wy jaśn ia 
jak szybko załatwić sprawę. 

N" A S T Ę P N Y interesant nie 
przyszedł w s w o j e j spra -

~ wie : dostał z Polski list 
od zna jomego , p. W ł a d y s ł a -
w a Trel ińskiego, który p r o -
si go, b y — skoro jest w e 
Francj i — odszukał j ego b r a -
ta, Józefa Trel ińskiego, u r o -
dzonego w Warszawie w 1916 
roku ; Pani Halina M a t e j -
czuk pyta czy w liście nie 
b y ł o w ięce j danych. N a j w a ż -
niejsze: czy b y ł o podane 
choć jedno mie j s ce zamiesz -
kania na terenie Francj i . 

Okazuje się, że nie, tych 
danych nie by ło w liście, a 

"bez nich rozpoczęc ie poszu-
k iwań k o g o k o l w i e k w e Fran -
cji jest niemożl iwe. A l e — 
tu pani Halina zwraca się 
do nas — m o ż e „ T y g o d n i k " 
coś p o m o ż e ? Zanotowal i śmy 
więc : Józef Treliński. Może 
kto z Czyte ln ików w i e o j e -
go mie j scu pobytu czy l o -
sach? 

PO D C H O D Z Ą państwo B e -
tlej, para małżeńska. 
Pani Betlej posiada n ie -

cały hektar pola w Kraju . 
Ma w i^olsce siostrzeńca, 
20-letniego, którego jeszcze 
nigdy nie widziała. „Jestem 
c iężko chora — m ó w i p. 
Betlej — i chyba już nigdy 
do Polski nie wrócę , ani n a -
wet tam nie pojadę. Nie m a -
m y dzieci. Niech to pole 
w e ź m i e sobie ten chłopiec , 
jest młody , będzie miał na 
początek życia — m ó w i p. 
Betlej — to rodzinne pole, 
niech on- ma, skoro ja nie 
m o g ę go mieć ani tam w r ó -
cić ." 

Pani Mate j czuk in formuje , 
że trzeba załatwić szereg 
formalnośc i u notariusza i 
że do s w o j e j darowizny p. 
Bet le j będzie musiała d o ł o -
żyć jeszcze 150 NP na n ie -
zbędne koszty. Państwo B e -
tlej są gotowi to zrobić , 
mają ty lko trochę tremy 
przed wizytą u notariusza: 
obawia ją się terminologi i 
prawnej . Pani Halina k i e -
ru je ich więc do uczynnej 
p. Leokadi i Hugon-Dybi l las , 
mieszka jące j w Ales : ona 
pó jdz ie z nimi i r o z m ó w i się 
z notariuszem. „Jak to 
wszystko załatwię — m ó w i 
p. Bet le j — zaproszę chłopca 
do Francj i . Nie m o g ę już j e -
chać, zobaczyć Polski , to 
chociaż jego zobaczę" . 

Dokończenie na słr. 21 
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ODPOWIEDZI CZYTELNIKÓW NA ANKIETĘ 

CZEGO OCZEKUJEMY 
OD TYGODNIKA POLSKIEGO 

CHCEMY 
WIADOMOŚCI 
0 KRAJU 
s t a ł y C z y t e l n i k J.P. 
z A n z i n ( N o r d ) 

Jestem s ta łym czy te ln ik iem „ T y g o d -
nika P o l s k i e g o " , p e w n i e od s a m e g o 
początku , b o od 1 stycznia 1958 r., i 
pos iadam wszys tk ie n u m e r y od tego 
czasu, to jest od nr 13—14 z datą 
22 i 29 grudnia 1957 r.; jest to już 
pokaźna paczka. C z y t a m „ T y g o d n i k 
P o l s k i " s z c z e g ó ł o w o , z z a i n t e r e s o w a -
niem i j e s t e m n a p r a w d ę z a d o w o l o n y 
1 c ł i c ia łbym, a b y w s z y s c y P o l a c y na 
emigrac j i ten „ T y g o d n i k P o l s k i " c z y -
tali a d o w i e d z i e l i b y się i pozna l iby 
p r a w d ę o Polsce . 

C o zaś do og łoszone j ankiety , to 
u w a ż a m , że na leża łoby p o d a w a ć j a k 
n a j w i ę c e j w i a d o m o ś c i z K r a j u , a 
przeważn ie w r u b r y k a c h „ P r o s t o z 
P o l s k i " i „7 I3ni w s k r ó c i e " o raz o 
ile to m o ż l i w e rozszerzyć dział p o -
wieśc i , zwłaszcza o b e c n y c h pisarzy. 
Zresztą to ostatnie zos tawiam d o 
uznania S z a n o w n e g o Pana Redaktora . 

W i a d o m o ś c i z K r a j u d l a . ' n a s , P o -
l a k ó w w e Franc j i , mają duże znacze -
nie, nam starszym sprawia to dużą 
p r z y j e m n o ś ć , m o ż e m y przeto c h w a l i ć 
się przed naszymi p r z y j a c i ó ł m i F r a n -
cuzami , zaś młodz ież w i ę c e j p o z n a j e 
K r a j i O j c z y z n ę s w y c h r o d z i c ó w i 
też z dumą c h w a l i się przed s w o i m i 
k o l e g a m i Francuzami , że u nas w 
Po l s ce są rzeczy takie, k t ó r y c h n a w e t 
nieraz i w e Franc j i n ie ma. Proszę 
sob ie r o z w a ż y ć — czy n i e p r a w d a ? 

W i ę c S z a n o w n a R e d a k c j o i w s z y s c y 
k o r e s p o n d e n c i z K r a j u , proszę W a s 
bardzo o j a k na jwiększą i lość f o t o -
gra f i i i w i a d o m o ś c i z Kra ju . Pros i 
Was o to b y ł y żo łn ierz - tu łacz , a od 
1948 roku r o b o t n i k - e m i g r a n t . 

W N U M E R Z E N O W O R O C Z N Y M o g ł o s i -
l i ś m y a n k i e t ę „ C z e g o o c z e k u j e m y o d 
T y g o d n i k a P o l s k i e g o w 1 9 6 2 r o k u ? " 
W c i ą g u m i e s i ą c a s t y c z n i a n a d e s z ł o 
k i l k a s e t o d p o w i e d z i n i e m a l z e w s z y s t -

k i c h m i e j s c o w o ś c i F r a n c j i , w k t ó r y c h z n a j d u j ą 
s i ę s k u p i s k a P o l a k ó w l u b p o j e d y n c z ^ o m i e s z k a -
j ą c y R o d a c y . D u ż a p a c z k a l i s t ó w n a d e s z ł a z B e l -
g i i , k i l k a n a ś c i e z L u k s e m b u r g a . 

T r u d n o o c z y w i ś c i e o p u b l i k o w a ć w s z y s t k i e o d -
p o w i e d z i i t o w c a ł o ś c i . Z a j ę ł y b y j a k i e ś d w a p e ł -
n e n u m e r y „ T y g o d n i k a " . N i e k t ó r e z l i s t ó w są 
b a r d z o s z c z e g ó ł o w e , o b e j m u j ą p o k i l k a d r o b n o 
p i s a n y c h s t r o n . W w i e l u p o r u s z o n o s z e r e g o g ó l -
n y c h z a g a d n i e ń , n i e r a z n i e z w y k l e w a ż n y c h d l a 
c a ł o k s z t a ł t u s t o s u n k ó w p o l o n i j n e g o ż y c i a , w i n -
n y c h — d u ż o l o k a l n y c h s i p r a w , o p r ó c z p o d s t a w o -
w e g o t e m a t u a n k i e t y . 

N i e b r a k w l i s t a c h u w a g k r y t y c z n y c h , n i e r a z 
w c a l e p o w a ż n y c h i n i e p o z b a w i o n y c h r a c j i . S p o -
r a " j es t t e ż p o r c j a g ł o s ó w p r z y j e m n y c h d l a r e -
d a k c j i , c h w a l ą c y c h , c h o ć m o ż e n i e z a w s z e z a s ł u -
ż o n y c h . N a j w a ż n i e j s z e są j e d n a k w y p o w i e d z i 
p o d e j m u j ą c e p r ó b ę t a k i e g o d o b o r u t e m a t y k i d l a 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , k t ó r a o d p o w i a d a ł a b y p o -
t r z e b o m i z a i n t e r e s o w a n i o m W y c h o d ź s t w a . 

NIE ZAPOMINAĆ O ZIEMIACH ZACHODNICH 
F r a n c i s z e k K a s p r z a k 
z e St ir ing W e n d e l ( M o s e l l e ) 

Z d a n i e m o j e . j es t takie , że d o b r z e b y ł o b y pisać 
w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " dużo o Z i e m i a c h O d z y s k a -
nych , p o n i e w a ż tam się os iedl i l i ludz ie ze w s z y s t k i c h 
stron d a w n e j Po lsk i i z W y c h o d ź s t w a i c h y b a nie 
m a P o l a k a na obczyźn ie , k t ó r y b y n ie mia ł k r e w -
nego , k u z y n a czy z n a j o m e g o na tych w łaśn ie z ie -
miach . A l e i lu j eszcze s p o t k a m y R o d a k ó w na e m i -
grac j i , k tórzy n i ewie l e w iedzą , c z y m są d la Po l sk i 
Z i e m i e Odzyskane . 

I ł la nas, s tare j emigrac j i , b y ł b y też c i e k a w y taki 
np. t emat : tragedia Po l sk i w 1939 r o k u i gdz ie się 
podz ia ły te m ą d r e g ł o w y z W a r s z a w y , ze Ś m i g ł y m 
na czele , k tóre krzycza ły „ n i e o d d a m y ani guz ika ! " . 

D o p u b l i k a c j i d r u k i e m w y b r a l i ś m y z k o n i e c z -
n o ś c i j e d y n i e c z ę ś ć l i s t ó w , a w ł a ś c i w i e z w i ę k s z o -
ś c i t y l k o n a j i s t o t n i e j s z e w y j ą t k i . N i e j e d n o k r o t n i e 
o g r a n i c z y l i ś m y s i ę w p r z e d r u k u d o s a m y c h p r o -
p o z y c j i , r e z y g n u j ą c z o b s z e r n y c h u z a s a d n i e ń . 
W r o z w a ż a n i a c h j e d n a k n a d t e m a t y k ą , , T y g o d -
n i k a " w e ź m i e m y w s z y s t k o p o d u w a g ę . O s o b n o 
z a j m i e m y s i ę o m ó w i e n i e m a n k i e t y , w y j a ś n i m y , 
c o z ż ą d a ń n a s z y c h C z y t e l n i k ó w p r z e r a s t a n a s z e 
m o ż l i w o ś c i , c o w n i e k t ó r y c h p r o p o z y c j a c h j e s t 
n i e s ł u s z n e i n i e m o ż e b y ć p r z e z n a s u w z g l ę d n i o n e , 
a c o m o ż e m y w p r o w a d z i ć n a n a s z e ł a m y . R o z -
m i a r y o d p o w i e d z i n a a n k i e t ę o k a z a ł y s i ę t a k 
o b s z e r n e , ż e n i e m o ż n a i c h s k w i t o w a ć j e d t i y m 
a r t y k u ł e m , t r z e b a b ę d z i e w r a c a ć d o n i e j k o l e j n o 
p r z e z k i l k a n u m e r ó w , n i e z a l e ż n i e o d w p r o w a d z a -
n i a w ż y c i e u z u p e ł n i e ń , u d o s k o n a l e ń c z y u s u w a -
n i a p e w n y c h b r a k ó w i n i e d o c i ą g n i ę ć . 

W b a r d z o w i e l u l i s t a c h w y r a ż o n a j e s t t r o s k a 
o , , T y g o d n i k P o l s k i " , o j e g o m o ż l i w o ś c i r o z w o -
j o w e . W n i e j e d n y m g ł o s i e w y s u w a j ą c y m p r o -
p o z y c j ę t a k i c h c z y i n n y c h z m i a n u w z g l ę d n i o n o 
o d r a z u z a s t r z e ż e n i a „jeżeli fundusze na to po-
zwK)lą". W i d a ć z t y c h g ł o s ó w , ż e , , T y g o d n i k " m a 
w i e l u p r a w d z i w y c h p r z y j a c i ó ł . A z f u n d u s z a m i 
r z e c z y w i ś c i e n i e j e s t n a j l e p i e j . N a w i ę k s z ą r o z b u -
d o w ę p i s m a n i e m o ż e m y s o b i e p o z w o l i ć . G w a -
r a n c j a r o z w o j u i p o p r a w y t o n o w i C z y t e l n i c y , 
n o w i P r e n u m e r a t o r z y . O d i c h w z r o s t u z a l e ż y 
p r z y s z ł o ś ć , , T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . W o s t a t n i m 
n u m e r z e o g ł o s i l i ś m y K o n k u r s , o t w i e r a j ą c y d l a 
C z y t e l n i k ó w m o ż l i w o ś ć z d o b y c i a w a r t o ś c i o w y c h 
n a g r ó d , a d l a n a s z e g o w y d a w n i c t w a n o w y c h 
P r e n u m e r a t o r ó w . N o w i C z y t e l n i c y , P r e n u n i e r a t o -
r z y , r e g u l a r n a w p ł a t a n a l e ż n o ś c i z a p r e n u m e r a t ę , 
t o n a j w i ę k s z a p o m o c d l a , , T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

I j e s z c z e j e d n o . Z a k o ń c z e n i e a n k i e t y n i e o z n a -
c z a b y n a j m n i e j , ż e n i e p o t r z e b n e n a m są j u ż 
d a l s z e u w a g i o , , T y g o d n i k u P o l s k i m " , o j e g o p o -
s z c z e g ó l n y c h n u m e r a c h , c z y p o s z c z e g ó l n y c h p o -
z y c j a c h . P r z e c i w n i e : j a k n a j b a r d z i e j o n i e p r o -
s i m y . A t e r a z p i e r w s z a s e r i a g ł o s ó w . 

ŁĄCZYC EMIGRACJĘ Z OJCZYZNĄ 
S t a n i s ł a w R A D Z I C K I 
z R i v a - B e l l a ( C a l v a d o s ) 

W y d a j e m i się, że n a j w i ę k s z y m d o -
r o b k i e m czy zasługą „ T y g o d n i k a " j es t 
to, że t ra f i ł w sedno s p r a w y E m i g r a -
cji . E m i g r a c j a by ła rozbi ta i o d d a l o -
na od K r a j u . „ T y g o d n i k " stał się c zęś -
c i o w y m o g n i w e m ł ą c z ą c y m E m i g r a c j ę 
z K r a j e m . U w a ż a m , że jest to n a j -
w iększe os iągnięc ie , zwłaszcza że 

Powieść rysunkowa czy... humor? 
Jan Z I E M B A 
z H a r n e s (P. d e C . ) 

Biorą udział w ankiecie. Najpierw 
piszę o tym co się ukazało w „Larous-
se", a co nie może być dla nas 
obojętne. Nie wierzymy, aby to 
prawdziwy Francuz umieścił, z pew-
nością jest on pochodzenia niemiec-
kiego, chociażby dlatego, że Niemcy 
widział jasno i na kilku stronach 
pod niebiosa wznosił, podkreślał ich 
wszelką piękność i dobrobyt. A w 
Polsce nie widział Polaków, tylko Cy-
ganów pod lasem, kobiety palące gru-
be fajki. My, cala Polonia protestuje-
my jednomyślnie przeciw takiemu o -
czernianiu narodu polskiego i umiesz-

zamieścilo paryskie pismo. 
Niektórzy chcieliby, aby „Tygodnik" 

stał się dziennikiem, po co to? „Ty-
godnik" wychodzi w pięknej szacie, 
której to szaty dziennik nie mógłby 
mieć. Niektórzy chcieliby, aby u-
mieszczać ich miejscowości, a do tego 
i mapki, po co? — mapka zabiera 
dużo miejsca, a w tym miejscu można 
coś napisać. Ja ze swej strony zapy-
tuję, czyby nie można wrócić do ar-
tykułów „Głos ma historia". A jeśli 
to niemożliwe, to może by jeszcze jed-
ną powieść, taką jak „Straszny Dzia-
dunio". Może którąś z powieści Że-
romskiego albo Orzeszkowej, ich jesz-
cze w „Tygodniku" nie było. Lepiej 

czeniu wstrętnej fotografii w wiełkim druga powieść niż powieść rysunkowa. 

mi i opisał prawdę o Polsce. To był 
prawdziwy Francuz, którego artykuły n y m r , " ' r c 1 z k o l w r e T ° u w a ż a m r ż 

„ T y g o d n i k " zaczyna doc ierać wszędz ie , 
n a w e t tam, gdz ie nikt nie wiedz ia ł o 
istnieniu P o l a k ó w . R o z w ó j „ T y g o d -
n ika" i op in ie C z y t e l n i k ó w p r z y c z y -
niają się d o da lsze j n o r m a l i z a c j i s t o -
s u n k ó w E m i g r a c j i z K r a j e m ; w a r t o 
przy t y m spo j r zeć na c y f r y e m i g r a n -
t ó w w y j e ż d ż a j ą c y c h d o Po l sk i w o d -
wiedz iny . 

A n a l i z u j ą c t e m a t y k ę „ T y g o d n i k a " 
o sob i ś c i e u w a ż a m , że p i s m o jest os tat -
n io w i ę c e j c i e k a w e i p r z y s t o s o w a n e 
d o po trzeb czy te ln ików. P o d o b a j ą m i 
się f e l i e tony h is toryczne , j a k i z d j ę -
cia oraz kró tk ie i n f o r m a c j e . Dobrze , 
że „ T y g o d n i k " nie z a j m u j e się z b y t -
nio pol i tyką i zagadnien iami p o l i t y c z -

wydaniu encyklopedycznym. Wysoko 
cenimy naród francuski, poważamy i 
szanujemy tych wszystkich, którzy 
nie wywyższają nikogo i nie oczer-
niają innych. Jakże inny był ten Fran-
cuz, który bawił w Polsce, zwiedził 
Kraj, widział ludzi, rozmawiał z ni-

bo rysunkowa nie ma tak szczegóło-
wego opieu, trzecia część jest zwykle 
pominięta. A może by tak jak dawniej: 
na ostatniej stronie drukować po-

ne i c e i o w e jest podkreś l en ie z a g a d -
nienia O d r y 1 N y s y , r e w i z j o n i z m u 
n iemieck iego , c z y p r z y p o m i n a n i e o 
best ia l s twach h i t l e rowsk i ch . Z a g a d -
nienie N i e m i e c w i n n o b y ć często 
powtarzane , a n a w e t p o d a w a n e w j ę -
zyku f r a n c u s k i m , a b y dzieci , k t ó re 
nie zawsze rozumie ją d o b r z e po p o l -
sku, m o g ł y j e poznać . S a m o r o z m i e s z -
czenie i układ „ T y g o d n i k a " u w a ż a m 
za dobry . 

Jakie są braki „ T y g o d n i k a " ? Otóż 
nie zawsze w ł a ś c i w i e są naświe t lane 
zagadnienia spor towe , zwłaszcza w i a -
d o m o ś c i z Kra ju . Brak tabel r o z g r y -
w e k l i g o w y c h piłki nożne j p r z y n a j -
m n i e j I i II l igi. N a l e ż a ł o b y m n i e j 
p isać o s p r a w a c h p r y w a t n y c h s p o r -
t o w c ó w , gdyż nas w i ę c e j interesują 
wy n ik i . D o b r z e b y ł o b y , g d y b y „ T y -
g o d n i k " zwiększy ł swo ją ob j ę toś ć , 
w z g l ę d n i e r o z p o c z ą ł r ó w n i e ż w y d a w a ć 

wieść rysunkową, a humor usunąć, codzienną gazetę. N a l e ż a ł o b y ' z w i ę -
gdyż zawsze powieść ma większą war- kszyć i lustrac je ( p o d a w a ć w i e l e zd jęć 
tość niż humor. z Kra ju ) , r ó w n i e ż w p r o w a d z i ć zd jęc ia 

ze świata . P i s m o z y s k a ł o b y na a t r a k -
cy jnośc i . 

Na leża łoby r o z w i n ą ć dział p r a w n y . 
P o d a w a ć co tydz ień j e d n o za .g idnie-
nie (np. s p r a w y r e g u l o w a n i a za kasę 
chorych , za l ekars twa i l ekarzy itp.). 

W a r t o w p r o w a d z i ć konkurs f o t o -
gra f i c zny , ale j e d y n y w a r u n e k — t y l -
ko d o b r y c h zd jęć , n igdy takich, jak 
k i edyś p o d a w a n o (karc iarzy , p i j a k ó w 
itd.), k tóre b y ł y przez . .Tygodnik ' 
uznane za naj lepsze , a w is toc ie b y ł y 
,,szmirą f o t o g r a f i c z n ą " i dz ia ła ły d e -
m o r a l i z u j ą c o . 

Głos 
przedszkolanki 
I s a b e l l e B R Y K S Y 
z V a u c r e s s o n (S. et O . ) 

Przez brak r u b r y k i „ G ł o s m a M i -
c h a l i n k a " jest w „ T y g o d n i k u P o i s k i m " 
duży uszczerbek . D z i w i ę się, że w 
l istach o d C z y t e l n i k ó w nikt o t ym 
jeszcze nie w s p o m n i a ł . B y l to zawsze 
c i e k a w y , z a b a w n y 1 ż y c i o w y a r t y k u -
l ik. M n i e j m i się p o d o b a j ą „ R a d y od 
s e r c a " i d la tego ich p r a w i e n igdy nie 
c zy tam. Z d a j e m i się też, że n a l e -
ż a ł o b y zamieszczać coś dia dzieci . T y -
le przec ież j es t b a j e c z e k , w i e r s z y k ó w 
na k a ż d y czas i sezon . Dziec i chętnie 
j e c zy ta ją , a przy t y m uczą się j ę z y -
ka po l sk iego . Jeżel i chodz i o mater ia ł 
dla dzieci , to ze s w e j s t rony chętnie 
służę p o m o c ą , g d y b y zaszła tego p o -
t rzeba .By łam przedszko lanką i m a m 
w t y m dziale duże za interesowanie 
i zami ł owan ie . 



N I E Z I V A I V A 
P O S T A Ć 
W I E L K I E J 
E M I G R A C J I 

o w y b i t n y m p o l s k i m n a u k o w c u i l e k a r z u - o k u l i ś -
c ie W i k t o r z e Szoka l sk im w i e m y do tąd n iewie le . D o 
P o w s t a n i a L i s t o p a d o w e g o p r z e b y w a ł on p o d o b n o 
w Po lsce , p ó ź n i e j w y e m i g r o w a ł . W i a d o m o , że o d -
b y w a ł studia w k i l k u un iwersy te tach europe j sk i ch , 
m.in. w Paryżu . W i k t o r Szokalski jest a u t o r e m l i cz -
n y c h prac w y d a n y c h w j ę z y k a c h : f r a n c u s k i m , p o l -
sk im i r o s y j s k i m . 

Postacią tego w y b i t n e g o po l sk iego u c z o n e g o za -
interesował się znany lekarz z D i j o n , b. d y r e k t o r n a -
cze lny K l in ik i O f t a l m o l o g i c z n e j , dr Jules Y e r g n e (na 
zd j ę c iu p o w y ż e j ) , k t ó r y podz ie l i ł się z n a m i w y -
n i k a m i s w y c h b a d a ń nad b iogra f ią W . Szoka lsk lego . 

ZB I E R A J Ą C mater ia ły i i n f o r m a c j e d o r o z p r a w y h is to -
ryczne j o lekarzach, k tórzy p r a c o w a l i w B u r g u n d i i 
w okres ie ostatnich 300 lat, dr Vergnie natraf i ł na ś l a -

dy działalności piolskiego u c z o n e g o W i k t o r a Szokalsk lego . 
— Żył on w latach 1811—1891 — o p o w i a d a d r V e r g n e , 

p r z e r z u c a j ą c kar tk i , ,dossier Szoka lsk i " , k tóre stale w z b o -
gaca s ię o n o w e I n f o r m a c j e i dokumenty . — P o wyjeźdzUe 
z Po lski , gdzie najprawdopodobniej rozpoczął studia m e -
dyczne , Szokalski znalazł się w Giessen w celu kontynuo-
wania nauk, a następnie studiował w Heidelbergu, w Ber-
nie i w Paryżu. Oftalmologiem (okulistą) został najpraw-
dopodobniej dopiero w Paryżu. Tutaj pracował naukowo 
pod kierunkiem ówczesnego szefa kłiniki okulistycznej 
Jules Sichel. 

U c z o n y po lsk i opuśc i ł K r a j p o P o w s t a n i u L i s t o p a d o -
w y m . Czy brał udział w P o w s t a n i u ? T e g o szczegó łu 
z życ ia naszego R o d a k a nie zdoła ł w y ś w i e t l i ć do tychczas 
ani d r Jules Vergne , ani p. B e n i a m i n R o s e n b e r g , k t ó r y 
p a s j o n u j e się r ó w n i e ż historią D i j on , Burgundi i , a z w ł a s z -
cza ś ladami p o b y t u P o l a k ó w na t y m terenie i p o m a g a 
d o k t o r o w i y e r g n e w zbieraniu m a t e r i a ł ó w o Szoka lsk im. 

Le <ir Jules Vergne, médecin éminent <ie Dijon, en étu-
diant ,,l'histoire médicale" de la Bourgogne a retrouvé les 
traces d'un praticien polonais, le dr Wiktor Szokalski qui 
fut cliirurgien et ophtalmologue à Alise-Ste-Relne de 1848 à 
1853 Parmi les autres Polonais d'Alise à cette époque: le 
coiffeur Kir, fils du capitaine et grand-père du chanoine 
Kir, maire de Dijon. 

— Dr Szokalski w czasie swego pobytu w Burgundii 
pracował jako chirurg w przytułku dla starców i chorych 
w maleńkim miasteczku Alise-Sainte-Reine, słynnym z za-
chowanych resztek miasta gallo-rzymskiego — k o n t y n u -
u je dr Vergne . — Odnalazłem dokumenty o jego nominacji 

na to stanowisko w dniu 4 kwietnia 1848 r. 
W czajsach g d y p r a c o w a ł tiam dr Szokalski , mieszka ło w 

Al ise jeszcze 4, m o ż e 5 P o l a k ó w . J e d n y m z nich b y ł f r y -
z jer Kir , syn kapi tana , a dz iadek o b e c n e g o m e r a D i j o n 
i dz iekana Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o — kanon ika Kira . 

Z w i e l u prac n a u k o w y c h o p u b l i k o w a n y c h p r z e z W i k t o r a 
Szokalsk lego w ki lku j ę z y k a c h prz j^aczamy w y d a w n i c t w a , 
k tó r e ukazały się w j ę z y k u f r a n c u s k i m : „Essai sur les 
sensations des cou leurs " , wydane ' w r. 1841 w „ A n n a l e s 
Occu l i s t iques" ; „ E m p l o i hyg ién ique et thérapeut ique des 
conserves et des lunet tes " (1842); „Recherches sur l ' ana -
tomie et la phys io l og ie du cristall in de l ' oe i l " . 

Nasz R o d a k w y j e c h a ł z Franc j i 23.X.1853 r. 1 p o w r ó c i ł 
do K r a j u . W ó w c z a s w ł a d z e Uniwersytetiu K r a k o w s k i e g o 
d w u k r o t n i e p r o p o n o w a ł y W i k t o r o w i Szoka lsk iemu o b j ę c i e 
katedry . Jednak w ł a d z e austriackie o d m ó w i ł y udzie lenia 
zgody na tę nominac j ę . Wreszc ie Szokalski został p r o f e -
s o r e m uniwersyte tu w Warszawie . G d y w roku 1871 j ę z y k 
po l sk i zas tąp iono r o sy j sk im, p r o f e s o r Szokalski poda ł się 
d o dymis j i . 

M i m o s w y c h 80 lat za ki lka tygodn i dr V e r g n e w y b i e r a 
się z n ó w w p o d r ó ż po Burgundi i . Będz ie on p o s z u k i w a ł 
n o w y c h ' dokumentów z w i ą z a n y c h z p o b y t e m p«rof. S z o -
kalskieigo w t y c h 'dkollcach. 

— Gdy uda mi się odnaleźć nowe materiały, chętnie 
podzielę się wiadomościami o nich z Czytelnikami „Ty-
godnika Polskiego" — p o w i e d z i a ł nam dr V e r g n e . — Jed-
nocześnie proszę tych Czytelników, którzy posiadają ja-
kiekolwiek wiadomości o Wiktorze Szokalskim, aby ze-
chcieli mi je przekazać za pośrednictwem redakcji. 

BANK P K O 
oddział w Paryżu 

P O S Z U K U J E M A S Z Y N I S T K I 
Pisemne zgłoszenia z referencjanni 

należy kierować pod adresem: 
Bank PKO, 23, rue Taitbout, 
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T A J E M N I C E M Ó R Z 
W Z B I O R A C H G D Y N I 

T a k w y g l ą d a m i e c z l e g e n d a r n e j 
r y b y - p i ł y z rodz iny r e k i n o w a -
tych. K a d ł u b a okrę tu n ie zdo ła 
uszkodz ić , l ecz dla ż y j ą c y c h w 
w o d z i e w r o g ó w t e j r y b y jest 
z a b ó j c z y . Okaz d e m o n s t r u j e 
kustosz m g r Stanis ław K u j a w a 

Szczec in i G d y n i a rywal i zu ją z sobą o p i e r w s z e ń s t w o 
w pos iadaniu po l sk i ch m u z e ó w m o r s k i c h , nie m ó w i ą c 
j u ż o i n n y c h mias tach Po lsk i p ó ł n o c n e j , z w i ą z a n y c h 
z B a ł t y k i e m . Jak do tąd spór nie został ostatecznie roz -
strzygnięty , ale ki lkuletnie w y s i ł k i o b u o ś r o d k ó w w y -
t w o r z y ł y w g r o m a d z e n i u e k s p o n a t ó w pewną spec ja l i -
zac ję . O t ó ż Szczec in g romadz i w s w y c h zb iorach przede 
w s z y s t k i m histor ię S ł o w i a ń s z c z y z n y związaną z osad -
n i c t w e m nad B a ł t y k i e m i walką P o l a k ó w o Bałtyk , 
G d y n i a zaś nastawi ła się na przyrodn i cze ta jn ik i morza . 
0 szczec ińskich zb iorach p isa l i śmy już k i lkakrotn ie 
1 zamieśc i l i śmy w i e l e z d j ę ć z t a m t e j s z y c h z b i o r ó w . 
Dziś z a j m u j e m y się d z i w a m i z e b r a n y m i w Gdyn i . 

BU D O W Ę M u z e u m M o r s k i e g o w G d y n i rozpoczę to 
już w 1939 r., ale przerwała ją w o j n a . B e z p o ś r e d -
nio p o w y z w o l e n i u b y ł y w G d y n i , j a k i w s iąs i ed -
n im Gdańsku , s t a n o w i ą c y m z Gdynią j eden o r g a -
n i czny o ś rodek p o r t o w y o d w ó c h cz łonach, w a ż -
n ie jsze sprawy . Przede w s z y s t k i m należało u d o -

stępnić z a b l o k o w a n y w r a k a m i port , o d b u d o w a ć w y s a d z o -
ne nabrzeża , o czyśc i ć baseny , n a p r a w i ć i uzupe łn ić u r z ą -
dzenia p o r t o w e , u r u c h o m i ć s tocznie i w y k o n a ć w i e l e i n -
n y c h czynnośc i . P o t e m dop iero przyszed ł czas na zb iory 
morsk ie . I ch g r o m a d z e n i u sprzy ja ją n a u k o w e badania 
po l sk i ch spec ja l i s t ów m o r s k i c h , s k u p i o n y c h w Instytuc ie 
M o r s k i m i i n n y c h p l a c ó w k a c h n a u k o w y c h , a także w y -
p r a w y po lsk i ch s tatków. M u z e u m gdyńsk ie , dla k t ó r e g o 
b u d u j e się n o w y gmach , m a już dzis iaj p r a w i e tys iąc 
c e n n y c h e k s p o n a t ó w . Mieszczą się o n e w ki lku p o k o j a c h 
M o r s k i e g o Instytutu R y b a c k i e g o . Dzielą się na trzy z a -
sadnicze dz ia ły : f a u n a M o r z a Ba ł tyck iego , f a u n a m ó r z 
u m i a r k o w a n y c h i f a u n a m ó r z t rop ika lnych . J e d n o piętro 
m u z e a l n e g o g m a c h u z a j m u j ą akwar ia z ż y w y m i okazami , 
tak j a k to jest w M u z e a c h O c e a n o g r a f i c z n y c h M o n a c o 
i Bergen . O s o b n a k o n d y g n a c j a przeznaczona zostanie na 
o k a z y w y p c h a n e , a osobna na os iągnięc ia po lsk ie j nauki 
w badan iach m o r s k i c h . 

II y avait à Gîdynia en 1945 d'autres tâches plus urgentes que de 
terminer la construction du Musée Marin, commencée en 1939. Ł,e 
port, des bassms, les quais, les docks — " tout avait être détruit 
par les Allemands. 

Mais aujourd'hui le temps approche où le Musée Marin quittera 
les quelques pièces occupées par faveur dans l'Institut de Pêche 
pour emménager dans son propre bâtiment. Comme à Monaco et 
Bergen un étage sera occupé par des aquariums, les deux autres 
étant réservées à des animaux naturalisés et à des pièces repré-
sentant les réalisations de la science océanographique polonaise. 

J e ż - k r a b p r z y w i e z i o n y z da lek ich m ó r z p o ł u d n i o w y c h . 
W t e j chwi l i z n a j d u j e się w rękach w y b i t n e g o f a c h o w c a 
p. Szczepana M u l a r c z y k a z M o r s k i e g o Instytutu R y b a c -
k iego , k t ó r y spreparu je go na c e n n y eksponat m u z e a l n y 

T o szczęka żarłacza. P r z y b e z -
p o ś r e d n i m og lądan iu r o b i g r o ź -
ne wrażen ie , W M u z e u m w 
G d y n i o k a z ó w takich jest k i lka 

M a p a p lastyczna Ba ł tyku , a ściśle j e g o dna. W zb iorach g d y ń s k i c h znajdują się m a p y 
p lastyczne w i e l u i n n y c h m ó r z naszego g lobu , sporządzone przez w y b i t n y c h specjalistóv^ 

po lsk i ch , niestety na razie dostępne ty lko w ce lach n a u k o w o - b a d a w c z y c h 



U RODAKÓW w P E R S A N - B E A U M O N T 
R o d a c y z Persan (S. et O. ) i o k o l i c y znani są z e s w e j 
p a t r i o t y c z n e j p o s t a w y . Dają on i d o b r y p r z y k ł a d j e d -
n o ś c i n a s z e j e m i g r a c j i , ż y w e g o z a i n t e r e s o w a n i a w s z y -
s t k i m c o p o l s k i e , s e r d e c z n y c h w i ę z ó w z K r a j e m . 
T r u d n o n a k i lku zd jąc iac ł i p o k a z a ć w s z y s t k i c h , k t ó -
r z y n a t o zas ługu ją , a le i t y c h kfflfca f o t o g r a f i i i t e k -
s t o w y c h w y j a ś n i e ń d a j e p e w n e w y o b r a ż e n i e o ż y -
c i u , d z i e j a c h i p r a c y P o l o n i i z Persan. 

DAWNIEJ OJCIEC - DZIŚ SYN WACŁAW 
Już w latach t rzydz ies tych 

p a n Henry l t G a w l a k b y ł j e d -
n y m z o r g a n i z a t o r ó w p o l -
sk ie j s zko ły i po l sk iego ż y -
cia k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e g o . 
Dzis ia j — m ó w i -— j u ż na 
w i e l e się nie p rzydam. T r z e -
ba, a b y m ł o d z i zastąpi l i s t a -
r y c h dz ia łaczy p o l o n i j n y c h . 
Cieszę się, że m ó j syn W a c -
ł a w (na zd j ę c iu — p o ś r o d k u ) 
t o r o z u m i e i j a k m o ż e u d z i e -
la się spo łecznie , a trzeba 
wiedz ieć , ż e j es t z d o l n y m 
montażystą w f a b r y c e s a m o -
c h o d ó w „ S i m c a " . 

W POLSKO-FRANCUSKIEJ RODZINIE 
Nie m a c h y b a w Persan 

i o k o l i c y R o d a k a , k t ó r y b y 
nie znał pana W i k t o r a W o j t -
k o w i a k a . O ż e n i o n y z F r a n -
cuzką — sympatyczną panią 
S imonet te jest o j c e m c z t e -

W i e l e lat m i n ę ł o o d czasu, 
k i e d y p a ń s t w o H e n r y k 1 J a -
d w i g a G a w l a k o w i e p r z y b y l i 
d o F r a n c j i w p o s z u k i w a n i u 
c h l e b a i p racy . N a j p i e r w 
praca w kopa ln i w dep. 
M e u r t h e et Mose l le , późn ie j 
na ro l i w Persan. W i e l u r o -
b o t n i k ó w r o l n y c h przesz ło d o 
p r a c y w f a b r y c e . W ś r ó d n ich 
b y ł i pan H e n r y k , k t ó r y d o 
e m e r y t u r y p r a c o w a ł w p r z e -
m y ś l e w ł ó k i e n n i c z y m . 

„ Ł O W I C Z A N K A " 
P o l o n i a z P e r s a n i o k o l i c 

m o ż e dz is ia j p o c h w a l i ć s ię 
s y m p a t y c z n y m z e s p o ł e m f o l -
k l o r u po l sk iego , k t ó r y p r z y -
j ą ł n a z w ę „ Ł o w i c z a n k a " . 
Z e s p o ł e m k i e r u j e pan W ł a -
d y s ł a w R o m a n , a opieką nad 
n i m s p r a w u j e (bez przesady) 
ca ła m i e j s c o w a Po lon ia , ż y w o 
in teresu jąc się j e g o r o z w o -

r e c h poc i e ch , d w ó c h c ó r e k : 
G e n o w e f y i M a r t y oraz 
d w ó c h c h ł o p c ó w — M i c h a ł a 
i Jurka . 

P a n W i k t o r lubi pracę s p o -
łeczną i p o ś w i ę c a się j e j 
c a ł y m sercem. Jest p rezesem 

CZTERY ETAPY ŻYCIA JANA KUDŁY 

K o m i t e t u R o d z i c i e l s k i e g o na 
kurs i e j ę z y k a p o l s k i e g o i 
f u n k c j ę tę w y k o n u j e k u z a -
d o w o l e n i u wszystk i ch . Pani 
S i m o n e t t e dzięki m ę ż o w i i 
natura ln ie dz i e c i om, k tóre 
regu larn ie uczęszczają na 
n a u k ę j ę zyka po l sk iego , r o -
z u m i e p o po lsku . P a ń s t w o 
W o j t k o w i a k o w i e w y c h o w u j ą 
dziec i w d u c h u p r z y w i ą z a n i a 
d o t r a d y c j i i z w y c z a j ó w 
d w ó c h z a p r z y j a ź n i o n y c h ze 
sobą k r a j ó w , Franc j i i Po l sk i , 
i d la tego cieszą się d u ż y m 
uznaniem w s p ó ł m i e s z k a ń c ó w . 

DROGIE PAMIĄTKI 
W s p o m n i e n i a , w s p o m n i e -

nia... K t ó ż i ch n ie m a ? W 
a l b u m a c h f o t o g r a f i c z n y c h 
R o d a k ó w z Persan z n a j d u j e -
m y w i e l e s tarych zd ję ć , p a -
m i ą t e k z d a w n y c h i m p r e z 
po lsk i ch , uroczys tośc i c h o i n -
k o w y c h , p rzeds tawień t e a -
t ra lnych . 

— D o Franc j i p r z y b y ł e m 
w 1930 r o k u — w s p o m i n a 
pan Józef K u d ł a — i o d t ego 
czasu ż y c i e m o j e dzielę na 
e t a p y : p i e r w s z y — 17 lat 
p r a c y w górn i c tw ie , drugi — 
7 lat p r a c y na rol i , trzec i — 

13 lat p r a c y w f a b r y c e . A 
teraz to c h y b a c z w a r t y etap, 
g d y j e s t e m j u ż na e m e r y t u -
rze, „ b r y k o l u j ę " , h o d u j ę 
przy o g r ó d k u t rochę „ i n w e n -
tarza" . Natura ln ie s p o r o c z a -
su trzeba p o ś w i ę c i ć na p r a c ę 
społeczną w ś r ó d Po l on i i , b o 
c a ł y m s e r c e m z żoną i t r z e -
m a c ó r k a m i ( już z a m ę ż n y m i ) 
j e s t e ś m y zawsze z t y m c o 
po lsk ie . 

P a ń s t w o K u d ł a b a r d z o l u -
bią zb ierać zd jęc ia . T o w ł a ś -
n ie u n ich zna leź l i śmy k i lka 
c i e k a w y c h f o t o g r a f i i z d a w -
n y c h po l sk i ch imprez . 

j e m . D w a j c z ł o n k o w i e z e s p o -
łu k o l e d z y F a l m u r i B l u -
k a c h w r o k u 1961 uczes tn i -
czyl i w kurs ie pieśni i t a ń -
ca o r g a n i z o w a n y m w K r a j u 
przez T o w a r z y s t w o Ł ą c z n o ś -
ci z Po lon ią Zagraniczną i 
teraz z d o b y t e u m i e j ę t n o ś c i 
przekazują zespo łowi . 

ZA POMYŚLNOŚĆ 
I m p r e z y g w i a z d k o w e są 

okaz ją , a b y w gron ie p r z y -
j a c i ó ł p o d y s k u t o w a ć o w s z y -
stkim. Natura ln ie przy l a m p -
ce w ina , którą trzeba w y p i ć 
za z d r o w i e w N o w y m R o k u . 
Na zd jęc iu p a n o w i e : R o b a k , 
Jamroz , R o m a n M r z y k , G a w -
l a w oraz f r a n c u s k i k o l e g a 
pan Bouccar t . 

„TYGODNIK POLSKI" PRZYJACIELEM 
W KONTAKCIE Z KRAJEM 

Na w s z e l k i c h i m p r e z a c h 
po l sk i ch w Persan k o l p o r t e -
r a m i naszego p i sma by l i 
c z ł o n k o w i e z e s p o ł ó w f o l i d o -
r y s t y c z n y c h w s t ro jach l u d o -
w y c h . D o b r z e w y w i ą z a l i się 
ze s w e j pracy , z d o b y w a j ą c 
w i e l u n o w y c h c z y t e l n i k ó w . 
Jes teśmy z t e g o b a r d z o z a d o -
w o l e n i i d z i ę k u j e m y i m s e r -
decznie . 

— D a w n o j u ż m y ś l a ł a m — 
m ó w i pani A n i e l a D y r d a z 
Persan — o k u p o w a n i u p o l -
sk iego • t y g o d n i k a i l u s t r o w a -
nego , k t ó r y b y przynos i ł n a j -
lepsze w i e ś c i z Kra ju . D o -
w i e d z i a ł e m się od R o d a k ó w , 

że „ T y g o d n i k P o l s k i " d o b r z e 
spełnia to zadanie . M a m n a -
dz ie ję , że będz ie i m o i m 
p r z y j a c i e l e m w k o n t a k c i e z 
K r a j e m ! 

Z „TRANSTOUREM" 
D O POLSKI 

Na imprez i e g w i a z d k o w e j 
w Persan m o ż n a b y ł o w y -
grać za 1 N F b i le t k o l e j o w y 
d o P o l s k i i z p o w r o t e m , 
u f u n d o w a n y przez P a r y s k i e 
B i u r o P o d r ó ż y „ T r a n s t o u r " . 
S z c z ę ś l i w y m z d o b y w c ą bi letu 
b y ł p a n K a z i m i e r z D o b r o -
w o l s k i z D o m o n t . 

— T o dla m n i e p r a w d z i w e 
szczęście , że za 1 N F b ę d ę 
m ó g ł o d w i e d z i ć Po l skę . M a -
r z y ł e m o w y j e ź d z i e od d a w -
na, a le d o t y c h c z a s m o j e f u n -
dusze n ie p o z w a l a ł y na to. 

[MAMA OSTROWSKA 
1 JEJ SZÓSTKA 

Panią Ost rowską z B r u y e -
r e s - s u r - O i s e spotkac ie z a w -
sze na k a ż d e j po l sk ie j i m p r e -

Pierwszą g w i a z d k ę p o w y -
z w o l e n i u o r g a n i z o w a ł m i ę d z y 
i n n y m i pan W o j c i e c h T r z e -
c iak i pani M a r l a Ciapa. W i -
d z i m y i ch na starej f o t o g r a f i i 
( w s t ro jach l u d o w y c h ) w ś r ó d 
m ł o d z i e ż y i d z i a t w y po l sk ie j . 

zie. P o m a g a w s p r a w a c h o r -
g a n i z a c y j n y c h , a p r a c a j e j 
c ieszy się zawsze uznaniem. 
W s p ó l n i e z m ę ż e m (szkoda, 
że nie m a go na n a s z y m 
za jęc iu ) p rzywiązu ją wie lką 
w a g ę d o tego , b y ich „ s z ó s t -
k a " p o c i e c h znała o j c z y s t y 
j ę z y k r o d z i c ó w . 

W d o m u r o z m a w i a sią po 
po l sku i k u l t y w u j e po l sk ie 
z w y c z a j e i t radyc j e . N a j -
m ł o d s z e — M o n i k a i Elżbieta 
uczą się p o l s k i e g o na kurs ie 
w Persan , a Janinka i J ó z e f a 
tańczą w zespo le „ Ł o w i c z a n -
k a " , i to j a k tańczą ! W y -
b ierzc i e się na w y s t ę p tego 
zespołu , to sami ocenic ie . 

SŁOWA POLSKIE 
JVA STRASBURSKIM UNIWERSYTECIE 

D o k o ń c z e n i e ze sir. 3 

Sala w Instytuc ie S ł o w i a ń s k i m U n i w e r s y t e t u w Strasburgu, gdz i e o d b y w a j ą 
się l ektoraty z j ę z y k a po l sk iego . Na p i e r w s z y m p lanie : Ł y d i e n a d S ł o w n i -

k i e m Języka Po l sk i ego . Z n a ona j u ż k i lkadzies iąt s ł ó w 

P a n Fe l iks S. n a m o p o w i e d z i a ł : 
K i e d y m i a ł e m s i edem czy o s i em iat, 

w r a z ze w s z y s t k i m i dz iećmi z in ter -
natu, w k t ó r y m p r z e b y w a ł e m , p o s z e -
d ł e m na przeświet len ie . W p e w n y m 
m o m e n c i e l ekarz w y c z y t a ł m o j e n a -
z w i s k o i d o d a ł : „ t y c h y b a jesteś P o -
l a k i e m " . Nie w iedz ia ł em, czy to z n a -
czy ło coś d o b r e g o czy z łego. Nie w i e -
dz ia łem nawet , że oznacza o n o n a -
r o d o w o ś ć . A l e u ś w i a d o m i ł e m sobie , 
że już od d a w n a b y ł o ze mną coś 
d z i w n e g o . P r z e d e w s z y s t k i m m i a ł e m 
ki lka nazwisk , zresztą w m i a r ę m i j a -
nia czasu c o r a z w i ę c e j . K a ż d y z p r o -
f e s o r ó w b o w i e m d a w a ł inną w y m o -
w ę , inne b r z m i e n i e m o j e m u nazwisku . 
N iektórzy pyta l i mnie , j a k j e V7yma-
wiać . A l e j a nie m o g ł e m im nic o d -
p o w i e d z i e ć : nic nie w i e d z i a ł e m ani 
o s w o i m nazwisku, ani o sobie . 

D o k ą d b y ł e m m a ł y m dz ieck iem, nie 
o b c h o d z i ł o m n i e to, p o t e m j e d n a k z a -
c z ą ł e m o d c z u w a ć p o t r z e b ę w i e d z y o 
sobie . P o p r o s i ł e m j e d n e g o z o d w a ż -
n ie j szych k o l e g ó w , żeby w d a r ł się d o 
a r c h i w u m internatu, w k t ó r y m w t e d y 
p r z e b y w a ł e m , i przeczyta ł m o j e d o s -
sier. Przeds i ęwz ię c i e to b y ł o r y z y -
k o w n e , ale uda ło się. K o l e g a p o w r ó -
ci ł z a p a m i ę t a w s z y n a s t ę p u j ą c e d a n e : 
b y ł e m d z i e ck i e m n ieznanego o j ca , n o -
s i łem n a z w i s k o matk i , Po lk i , k tóra 
w okres ie g d y się urodz i ł em p r z e b y -
w a ł a w e W s c h o d n i e j Franc j i . M i e j s c e 
m o j e g o urodzenia b y ł o nieznane. T o 
b y ł o w s z y s t k o . N i e p r z e j ą ł e m się b a r -
dzo. W i e d z i a ł e m odtąd , że m o j e p o -
chodzenie , m o j a histor ia są inne niż 
w s z y s t k i c h innych ludzi . 

A l e z a c z ą ł e m m y ś l e ć o Po l sce , z a -
częła m n i e c i ekawić . P o z n a n i e p e w -
n y c h d a n y c h o n ie j zb l i ży ł oby m n i e 
n i e co do w y j a ś n i e n i a , k i m ja s a m j e s -
t e m ! W jakiś czas p o t e m w ł a d z e w e z -
w a ł y m n i e , a b y j a k p r z e w i d u j e w t a -
k i ch w y p a d k a c h p r a w o f rancusk ie , 
w y b r a ć sob ie m i e j s c e urodzenia . U s ł y -
szałem w t e d y z ust urzędnika 
o f i c j a l n e po twierdzen ie tego , c o m ó -
w i ł m ó j ko lega . J a k o m i e j s c e u r o d z e -
nia w y b r a ł e m sob ie Strasburg . W t e d y 
zda ł em sob ie s p r a w ę , że to c o w i e -
dzą w ł a d z e — a w i ę c to w s z y s t k o , 
c zego mogą d o w i e d z i e ć się o sob ie — 
jest n i ekomple tne , n iepełne , n ie jasne . 

C z u ł e m się F r a n c u z e m , A l z a t c z y -
k i em, c iąg le j e d n a k szukałem po 
o m a c k u drogi . 

K i e d y ś p o z n a ł e m p e w n e g o P o l a k a 
i m i e n i e m Julek. W t y m czasie też d o -
s ta łem od m o j e j narzeczone j , Nico le , 
n i e z w y k ł y dla m n i e p o d ó w c z a s p o d a -
runek i to w łaśn ie na urodz iny ! Była 
to ma ła p łyta pt. „ C h a n t s d e P o -
l o g n e " — p r z e c h o w u j ę ją do dziś. 
Us łysza ł em po raz p i e r w s z y m u z y k ę 
i po lsk ie s ł o w a z da lek ie j i n i e z n a -
ne j — d r u g i e j o j c z y z n y . 

K i e d y zna laz łem sią na U n i w e r s y -
tec ie Strasbursk im, z r o z u m i a ł e m , że 
m u s z ę się zapisać na lektorat j ę z y k a 
po lsk iego . I n s t y n k t o w n i e czu łem, że 
poprzez poznanie j ę z y k a i l ekturę — 
zbl iżę się n i e jako d o s a m e g o s iebie , 
d o os tatecznego w y j a ś n i e n i a te j d z i w -
ne j histori i m o j e g o życia . (K) 

* 
A j a k i e b y ł o to w y j a ś n i e n i e , d o -

wiedzą się Czyte ln i cy w k r ó t c e . 



Detroit zamieszliuje obecnie 300 tysięcy P o l a k ó w . Jest to 
drugi po Cliicago (600 tysięcy Po laków) na jwiększy ośrodek 
po lon i jny w U S A . Z n a n y on jest z systematycznego k r z e w i e -
nia kultury i tradyc j i polskich. K l u b po lon i jny „Lutn ia " 
skupia nasze Rodaczki , popularyzujące polskie pieśni i p i o -
senki, dyskutu jące zawzięcie nad ustalaniem p r o g r a m ó w 

0 P O L O I V I I W U S A 
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Sprawy i ludzie 
• Po lon i jne Biuro P o d r ó ż y 

„Spec ia l Tours and Trave l s " 
w U S A spec ja l izuje się w 
organizowaniu w y p r a w t u r y -
s tyczno - fo togra f l cznych do 
różnych k r a j ó w . P o raz 
pierwszy organizuje o n o w y -
c ieczkę pod hasłem „ P i e r w -
sza fo togra f i czna w y p r a w a 
d o Po lsk i " . 

• „Po l i sh Amer i can Jour -
na l " w y d a ł w j ę z y k u ang ie l -
skim bogato i lustrowany 
zbiór przys łów polskich „ P o -
lish P r o v e r b s " o p r a c o w a n y 
przez Helenę Stankiewicz 
Zan. 

• Teatr Polski w Los 
Ange les m a własną stałą 
scenę, a ponadto w y s t ę p u j e 
również w San Francisco i 
San Diego . 

• Feliks Łabuński , p r o f e -
sor K o n s e r w a t o r i u m w C i n -
cinnati, znany jest w Sta -
nach Z j e d n o c z o n y c h z a r ó w -
no j ako pedagog, j ak i k o m -
pozytor . Jest on również 
wspó łorganizatorem i c z ł on -
k iem zarządu Stowarzyszenia 
„ N o w a Muzyka" . 

A W Ant igos ży j e Józef 
Walczak, który ukończy ł 100 
lat. Urodzi ł się on w roku 
1861 w Poznaniu. M a j ą c 24 
lata w y e m i g r o w a ł . P o c z ą t k o -
w o pracował w Chicago jako 
stolarz, potem murarz . W r o -
k u 1900 kupi ł farmę. Walczak 
doczekał się 22 w n u k ó w , 51 
p r a w n u k ó w oraz 2 prapra -
w n u k ó w . 

• D r Józef W y t r w a ł o g ł o -
sił 350-stronicową pracę n a u -
k o w ą pt.: „Amer i ca ' s Pol ish 
Heri tage , A Social History 
of the Poles in Amer i ca . " 
Autor o m ó w i ł w niej udział 
P o l a k ó w w życ iu A m e r y k i 
od roku 1608 aż po okres 
drugie j W o j n y Światowe j , 
podkreś la jąc znaczną ro lę 
P o l a k ó w w kształtowaniu się 
kultury amerykańskie j . 

• Grupa f i l m o w c ó w P o -
laków, na czele które j stoi 
m ł o d y reżyser Z. Su l i s t row-
ski, pragnie zreal izować f i lm 
d ługometrażowy , o d t w a r z a j ą -
cy historię K . Pułaskiego. 

• W przewodniku tury -
s tycznym po U S A , w y d a n y m 
przez Sacona Oil, naj lepsze 
restauracje opatrywane są 5 
gwiazdkami . W dotychczas 
w y d a n y c h tomach w y r ó ż n i o -
no w ten sposób 11 restau-
racj i , a wśród nich „Vie i l le 
Varsov ie " (Stara Warszawa) 
w Dallas w Stanie Texas . 

• W Detroit ukazała się 
64-stronicowa bogato i lustro -
wana broszura „Po lon ia 
Amerykańska a Polska" . Je j 
autorem jest b. senator Sta -
n is ław Nowak . Autor w 
ostatnich latach trzykrotnie 
odwiedzał Kra j . 

• 16-Ietnia mieszkanka 
A l h a m b r y w Kal i forni i , Janet 
Rybicka , w y b r a n a została w 
ub. roku „ K r ó l o w ą k i lkuna -
sto latek" w o g ó l n o k r a j o w y m 
konkurs ie na „Miss Teen" , 
z o rgan izowanym przez c za -
sopismo „ T e e n Magazine" . 
D o konkursu stanęło 8 t y -
sięcy kandydatek. Janet R y -
bicka jest prawnuczką Pawła 
Ratkowskiego , architekta, 
k tóremu Chicago zawdzięcza 
wie le budowl i publ icznych. 
W g imnaz jum jest najlepszą 
uczennicą. P o ukończeniu 
szkoły średniej zamierza s tu-
d i ować soc jo logię . 

P A Ź D Z I E R N I K A 1608 
roku jest pierwszą h i -
storyczną datą w dz ie -
jach Poloni i a m e r y -
kańskiej . W dniu t y m 
przypłynęła do N o w e j 

Z iemi pierwsza grupa p o l -
skich osadników. Po lacy z n a -
leźli się w A m e r y c e na 12 lat 
przed przyp łynięc iem s ł y n -
nego statiku „ M a y f l o w e r " , 
w i o z ą c e g o angielskich „ p i e l -
g r z y m ó w " . Osiedlili się g ł ó w -
nie w Jameston i byli bardzo 
cenieni, j a k o znakomic i r ze -
mieślnicy, ce lu jący w szklar -
stwle, stolarstwie oraz w y -
robie potasu. Już w rok po 
przybyc iu wznieśli oni hutę 
szkła. 

Godna uwag i jest data 
1659 r. W roku t y m uczony 
polski, doktor Aleksander 
Kurc iusz założył w o b e c n y m 
N o w y m Jorku — a ó w c z e s -
n y m holenderskim N o w y m 
Amsterdamie — pierwszą 
wyższą uczelnię w Ameryce . 

K i e d y w 1775 r. zaczęła się 
wa lka o niepodległość S ta -
nów, mieszkało tam już k i l -
kuset Po laków. Większość z 

N O W Y JORK 
N O W Y M J O R K U , w 
Central Park wznos i 
się pomnik W ł a d y s ł a -

w a Jagieł ły , dłuta O s t r o w -
skiego. W mieśc ie mieszka 
oko ł o 250 tys. mieszkańców 
po lsk iego pochodzenia . Is t -
nie je tutaj D o m N a r o d o w y z 
salą teatralną, biblioteką i 
restauracją. Nadto w łasne 
d o m y po lon i jne posiadają : 
Fundacja Kośc iuszkowska, 
Polski Instytut N a u k o w y , 
Z jednoczen ie P o l s k o - N a r o d o -
w e oraz Stowarzyszenie W e -
teranów Polsk ich (Hal lerczy-
cy). 

W mieśc ie t y m w y c h o d z i 
dziennik polski „ N o w y 
Ś w i a t " oraz tygodnik i : 
„Czas " i „Robo tn ik Polski" . 
Istnieje tu również ks ięgar -
nia polska. 

nich stanęła zaszczytnie po 
stronie rewoluc j i i wa lk w y -
zwoleńczych . Udział w tych 
wa lkach Tadeusza Kośc iusz -
ki i Kazimierza Pułaskiego 
jest ogólnie znany. W czasach 
amerykańskie j w o j n y d o m o -
w e j liczba P o l a k ó w w Sta -
nach Z j ednoczonych doszła do 
30.000, a polskich osad d o 
816. Na czele polskiego l eg io -
nu o sile 5.000 ochotników 
stanął w t e d y Inżynier W ł a -
dys ław Krzyżanowski . N a d a -
no m u stopień generała, a p o 
ustaniu wa lk powierzano k o -
le jno stanowiska wo jennego 
gubernatora s tanów Alabama, 
Florida, Georgia oraz V i r -
ginia. Krzyżanowsk i by ł 
również p i e r w s z y m g u b e r n a -
torem Alaski . W amerykań -
skich wa lkach i pracach p i o -
nierskich wyróżn ia ł o się w i e -
lu Po laków. 

R o k 1858. Przez stepy 
Texasu brnie 800 ch łopów 
pKilskich — cała duża wieś , 
przeniesiona ze Siąska, ze 
s w y m protK>szczem ks iędzem 
L. B. Moczygębą . Niosą 
krzyż , k tó ry stal u w j a z d u 
d o wsi ; niosą dzwon, który 
zd ję l i z dzwonnicy kościoła . 
Niosą śpiewy, m o d l i t w y , s t r o -
je, obycza je . Zakładają osa -
dę, która nazywa się „Panna 
M a r i a " (M. Wańkowicz ) . W 
1870 r. jest już w U S A 10 
I>olskich paraf i i , w 1875 r. — 
— 50, obecnie oko ło 1.000. 
W latach 1870—1914 Po lacy 
napływal i d o Stanów m a s o -
w o . Była to w y ł ą c z n i e uboga 
emigrac ja zarobkowa. 

Ignacy Paderewski tak 
scharakteryzował a m e r y k a ń -
ską Polonię : „Są pracowic i 
i chętni do prac,y w k o p a l -
niach i w rzemiośle : spośród 
4.000.000 P o l a k ó w w A m e r y c e 
nie m a ani j ednego mi l i one -
ra..." Henry Ford zaś s twier -
dzi ł : „Robotn i cy po lscy p r z o -
dują w wynalazczośc i przed 
wszystk imi innymi" . 

Z b ieg iem lat R o d a c y nasi 
u tworzy l i w U S A liczne 
świeckie organizacje p o l o -
ni jne. W y k a z y w a l i przy t y m 

C H I C A G O — największy ośrodek polonijny 
"IXT'CHICAGO mieszka 600 tys. obywate l i 
* * polskiego pochodzenia . Istnieje tu p o l -

ska dzielnica Division, zwana także P o l o n o -
w e m , w które j mieści się m.in. Muzeum P o l -
skie. 

Chicago obra ły sobie j ako centralę 3 g ł ó w -
ne organizac je poloni jne . Każda z tych c e n -
tral m a własny dom. Wychodzą tu d w a dz i en -

„ D o m Po l sk i " w Chicago. T u m a swoją s ie-
dzibę Z jednoczen ie Polskie K z y m s k o - K a t o -
i lckie, założone w 1873 r., zrzeszające dziś 
150 tysięcy R o d a k ó w . T u t a j o m a w i a się często 
ważkie sprawy w y m i a n y dóbr kulturalnych, 
intelektualnych i ekonomicznych polskiego 
w y c h o d ź s t w a w Stanach Z j e d n o c z o n y c h A.P . 

niki polskie „Dziennik Chicagoski " i „Dz ien -
nik Z w i ą z k o w y " oraz tygodnik i : „ Z g o d a " , 
„Naród Po l sk i " i „Głos Po lski " . J. Białasiewicz 
prowadz i księgarnię polską. W Chicago s p o -
tyka się np. takie szy ldy : „ K o w a l s k i - K i e ł -
basa" lub „ T u się jada f laki po polsku" . 

„Chicago Soc ie ty " — taką nazwę nosi n a j -
poważnie jszy i najbardzie j w y k w i n t n y k lub 
po loni jny . Skupia on chicagoską intel igencję 
polskiego pochodzenia . 

^ Profesor Edmund Ordon Jest profesorem poloni-
łtyld na Wayne University In Chicago. Prof. Ordon 
urodził się już w Stanach Zjednoczonych, odwiedza 
Polskę, z zapałem kształci kadry polonistów. 

^ Nauka Języka polsluego. z począticłem nowego 
roku szkolnego cztery istniejące w Chicago szkółki 
polskie podjęły naukę Języka polskiego 1 tzw. przed-
miotów ojczystych, czyli historii, geografii Polski 
1 śpiewu. Uczęszcza do nich około 1300 dzieci. 
Język polski wykładany Jest także w dwóch szko-
łach średnich w chicago. 

A Nowa szkolą. Kosztem 900 tys. dolarów wybudo-
wano polonijną szkołę w East Chicago. W pięknym 
1 olsazalym gmachu znalazły pomieszczenia: biblio-
teka, przedszkole, salon muzyczny, obszerne audy-
torium i nowocześnie urządzona kuchnia. 

• ^23-letnla Izabela Małeclca-Mllewska z Chicago 
ulcończyła w ub. roku z najwyższym odznaczeniem 
wydział romanistyczny uniwersytetu w Chicago ze 
specjalnością Języka hiszpańskiego. W uznaniu jej 
umiejętności mianowano ją profesorem wydziału hu-
naanistycznego w tymże uniwersytecie. 

^ W roku 1962 przypada jubileusz 35-lecla Istnie-
nia Polskiego Klubu Artystycznego w Chicago. Przy 
Klubie działają sekcje: Muzyczna, Dramatyczna oraz 
Literacka. Ta ostatnia organizuje doroczne konkursy 
literackie dla młodzieży polskich szkół średnich. Na 
ostatni konkurs wpłynęło 300 prac. 

^ Jan Fabian, znany rzeźbiarz polskiego pocho-
dzenia. profesor Instytutu Sztuki w Chicago, otrzy-
mał nagrodę za rzeźbę „Torso". W latach 1934—1936 
po ukończeniu Instytutu Sztuki w Chicago studiował 
on u xawerego Dunikowskiego w Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie. 

gorące przywiązanie do k u l -
tury, t radyc j i 1 obycza jów , 
w y w i e z i o n y c h z K r a j u O j c ó w . 
W roku 1863 powstało p i e r w -
sze czasopismo „Echo z P o l -
ski". Z czasem g ł ó w n y trzon 
spo łeczno -emigracy jny Poloni i 
amerykańskie j s tanowić b ę -
dą instytucje, opierające się 
f inansowo na ubezpiecze -
niach. Na ich czo ło wysunę ły 
się: Z jednoczenie Polskie 
Rzymsko-Kato l i ck ie , założone 
w roku 1873, l iczące około 
150 tys. cz łonków, kapitał 60 

F U R N I T U R E CO. 

P o k ó j Ignacego Paderewskiego w M u z e u m 
Polskim, mieszczącym się w po l sk ie j dzielnicy 
Division, zwane j P o i o n o w e m — w Chicago 

Przed 200 laty B u f f a l o b y ł o 
maleńką osadą. Dziś jest to 
miasto l iczące oko ł o 150 t y -
sięcy P o l a k ó w , s łynących z 
pracowitośc i i umie jętnośc i 
gospodarczych . P o d o b n e r e -
k lamy i ogłoszenia można 
spotkać na każde j ul icy 

mi l i onów d o l a r ó w ; Z w i ą z e k 
N a r o d o w y Polski powsta ły w 
1880 roku, c z ł o n k ó w oko ło 
300.000, kapitał — 100 m i l i o -
n ó w do larów, i Z w i ą z e k Po lek 
w A m e r y c e , u tworzony w 
1898 r., 90 tysięcy członkiń, 
kapitał 20 m i l i o n ó w do larów. 

P ierwszy Świa towy K o n -
gres Po laków, który o d b y ł 
się w Waszyngtonie w r o k u 
1910, p o d j ą ł myśl stworzenia 
wspó lnego f rontu n iepod le -
g łośc iowego . W 1912 r. na 
zjeździe w Pittsburgu repre -
z e n t u j ą c y m organizacje Polski 
w Stanach Z j ednoczonych p o -
w o ł a n o Kongres Obrony N a -
r o d o w e j w Ameryce . W p a ź -
dzierniku 1917 r. og łoszono 
wśród Poloni i ochotniczy za -
ciąg d o armii polskiej . Do 
w a l k i o Po lskę pośpieszyło 
wtedy na po la Francj i 22.395 
P o l a k ó w ze Stanów Z j e d n o -
czonych. 

W okresie II w o j n y św ia to -
w e j przyby ło do Stanów 
Z j ednoczonych o k o ł o 120 tys. 
Po laków. 

Dźiś w Stanach Z j e d n o c z o -
nych mieszka oko ło 6 m i l i o -
n ó w o s ó b polskiego p o c h o -
dzenia. W Chicago mieszka 
600 tys., w Detroit 300 tys., 
w N o w y m Jorku 250 tys., w 
B u f f a l o 150 tys., w Mi lwaukee 
— 120 tys., w Cleveland 100 
tys., w Filadel f i i 80 tys., w 
Pittsburgu 70 tys. L i czne 
skupiska po lon i jne znajdują 
się w Bostonie, To ledo i w 
wie lu innych miastach 1 m i a -
steczkach. Ponad 50 mie jsco -
wośc i w Stanach Z j e d n o c z o -
nych ma polskie nazwy ( W a r -
saw, K r a k ó w , Radom, Toruń, 
Częstochowa, Polska, Poland, 
Polonia , Panna Maria). 

Po lonia amerykańska, jak 
każda inna Polonia , to p o -
most rzucjony między kra j em 
osiedlenia, a k r a j e m p o c h o -
dzenia. Zadaniem takiego p o -
mostu jest ułatwienie i p o -
tęgowanie p o k o j o w e g o zbl iże-
nia i wspó łpracy narodów 
oraz jak naj intensywnie jsze j 
w y m i a n y dóbr kulturalnych,, 
i gospodarczych. 



# 45 kra fów zgłosiło udział 
w Targach Poznańskich 

# Francja powiększa swój pawi lon 
o 5 0 0 metrów kwadra towych 

# Budowa nowoczesnych 
p lastykowych pawi lonów 

M i m o iż X X X I M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i w P o z n a n i u odbędą 
się d o p i e r o w d n i a c h o d 10 d o 24 c z e r w c a , f i r m y z 45 p a ń s t w 
n a d e s ł a ł y j u ż zg ł o szen ia s w e g o u d z i a ł u w T a r g a c h . Z 26 Isra-
j ó w z w r ó c o n o się z prośbą o p r z y d z i e l e n i e o d r ę b n y c h p a w i -
l o n ó w . W i e l e ł t r a j ó w w y r a z i ł o ż y c z e n i e p o w i ę k s z e n i a s w o i c h 
e k s p o z y c j i w s t o s u n k u d o lat p o p r z e d n i c h . N p . F r a n c j a ż y c z y 
s o b i e m l e ć d o d y s p o z y c j i p o w i e r z c h n i ę w y s t a w o w ą o 500 m^ 
większą n iż u p r z e d n i o . P o w i e r z c h n i a k r y t a T a r g ó w , m i m o 
sta łego j e j p o w i ę k s z a n i a , j e s t z b y t m a ł a w s t o s u n k u do z g ł o -
s z o n y c h p o t r z e b . D y r e k c j a T a r g ó w p o s t a n o w i ł a w z n i e ś ć d o -
d a t k o w e p a w i l o n y z n i e p a l n e g o t w o r z y w a , w y p e ł n i o n e g o 
s p r ę ż o n y m p o w i e t r z e m . 

P o l s k i p r z e m y s ł z a p r e z e n t u j e na t e g o r o c z n y c h T a r g a c h 
w P o z n a n i u p r z e d e w s z y s t k i m e k s p o n a t y i lustr jujące m o ż l i -
w o ś c i K r a j u w zakres i e e k s p o r t u k o m p l e t n y c h o b i e k t ó w p r z e -
m y s ł o w y c h . W a r t o n a d m i e n i ć , iż w P o z n a n i u o r g a n i z u j ą s w o -
j e e k s p o z y c j e l i c zne f i r m y z B e r l i n a Z a c h o d n i e g o . 

^ Pomnik ku czc i 
kapłana 

P a r a f i a n i e z M a k o w a w 
p o w i e c i e r a c i b o r s k i m na 
Ś l ą s k u O p o l s k i m u f u n d o w a -
li m a r m u r o w y p o m n i k s w e -
m u z m a r ł e m u n i e d a w n o p r o -
b o s z c z o w i , ks . F r a n c i s z k o w i 
P a t a s o w i . P r o b o s z c z k i e r o w a ł 
para f ią w M a k o w i e przez 50 
lat, za s p r a w ą ks. F r a n c i s z -
k a Patasa M a k ó w b y ł n a w e t 
za n a j g o r s z y c h c z a s ó w h i t l e -
r o w s k i c h g o r ą c y m o ś r o d k i e m 
w a l k i o p o l s k o ś ć Ś ląska . 

Z A K O P A N E — W i e ś c i o zna lez i en iu ż y w e -
g o n i e d ź w i e d z i a w Jask in i C z a r n e j b y ł y 
p r z e s a d z o n e . C h o d z i ł o „ t y l k o " o szkie let 
n i e d ź w i e d z i a j a s k i n i o w e g o . 

P Ł O C K — s toczn ia r zeczna r o z p o c z ę ł a b u -
d o w ę c z t e r e c h 3 0 0 - t o n o w y c h s t a t k ó w 
r z e c z n y c h z a m ó w i o n y c h przez I n d o n e z j ę . 

K N U R Ó W ( K a t o w i c k i e ) — W p o k ł a d a c h 
w ę g l o w y c h m i e j s c o w e j k o p a l n i w y s t ę -
p u j e w o d a n a d a j ą c a się do.. . l e c zen ia r e -
u m a t y z m u , s c h o r z e ń o d d e c h o w y c h i p o -
u r a z o w y c h . 

B I E L S K O - B I A Ł A — z a k o ń c z o n o p r a c ę nad 
p i e r w s z y m p o l s k i m r y s u n k o w y m f i l m e m 
p a n o r a m i c z n y m pt. „ Z a b o r e m , za l a -
s e m " . 

A B R A M O W I C E (Lube l sk i e ) — P a c j e n t s z p i -
tala d la p s y c h i c z n i e c h o r y c h u c i e k ł i 
w d r a p a ł się na 4 0 - m e t r o w y s tary k o m i n 
f a b r y c z n y . Z s z e d ł d o p i e r o p o 3 d n i a c h , 
g d y m u d o k u c z y ł g ł ód . 

B I E R Z W N I K ( P o z n a ń s k i e ) — P o c i ą g o s o b o w y 
W a r s z a w a — Szczec in na s k u t e k b ł ę d u 
d y ż u r n e g o r u c h u w j e c h a ł na d o m m i e s z -
k a l n y , z a b i j a j ą c 3 o s o b y . 

N I E B O R Ó W ( Ł ó d z k i e ) — P o d T o m a s z o w e m 
w y r o ś n i e w i e l k i k o m b i n a t d r o b i a r s k i — 
h o d u j ą c y r o c z n i e pó ł m i l i o n a gęsi , kur , 
i n d y k ó w i k a c z e k . 

M S T O W — W te j p o d c z ę s t o c h o w s k l e j m i e j -
s c o w o ś c i n i e c o d z i e n n ą u r o c z y s t o ś ć o b c h o -
dzi ł m g r K a z i m i e r z A n t e c k i — 90- lec ia 
u r o d z i n i 70 - lec ia n i e p r z e r w a n e j p r a c y 
w z a w o d z i e f a r m a c e u t y . 

L U B U S K O ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — Z a k ł a d y C e -
r a m i k i B u d o w l a n e j w y s y ł a j ą d o Aus t r i i 
p i e rwszą par t ię p ó ł t o r a m i l i o n a sztuk 

c e g ł y n a j w y ż s z e g o g a t u n k u . D o k o ń c a 
r o k u — 5 m i l i o n ó w . 

Ż Y R A R D Ó W — K o s z t e m 300 m i l i o n ó w z ł o -
t y c h c a ł k o w i c i e z m o d e r n i z o w a n e będą 
z n a n e w K r a j u i za granicą z a k ł a d y 
Iniarskie . 

R A D O M — Z a k ł a d y M e t a l o w e r o z p o c z y n a j ą 
p r o d u k c j ę n o w e j , u n i w e r s a l n e j m a s z y n y | 
d o szyc ia t y p u w a l i z k o w e g o . W a g a — ' 
10 kg . 

L U B I E C H O W ( W r o c ł a w s k i e ) — M i l i o n z ł o -
t y c h c z y s t e g o z y s k u o s i ą g n ę ł o P a ń s t w o -
w e G o s p o d a r s t w o O g r o d n i c z e w 1961 r. 
T e r a z u r u c h a m i a d o c h o d o w ą h o d o w l ę 
rzadkich . . . k a k t u s ó w . 

K O S Z A L I N — C o c z w a r t y m i e s z k a n i e c w o -
j e w ó d z t w a m a już s a m o c h o d o w e p r a w o i 
j a z d y , c h o ć w i ę k s z o ś ć na raz ie d y s p o - i 
n u j e t y l k o m o t o c y k l a m i . 

W Ł O C Ł A W E K — K u j a w s k i e Z a k ł a d y M a -
s z y n R o l n i c z y c h r o z p o c z y n a j ą p r o d u k c j ę 
d o j a r e k m e c h a n i c z n y c h . 

R A C I B Ó R Z ( O p o l s k i e ) — L o s w y t w ó r n i t a -
b a k i w y d a w a ł s ię p r z e s ą d z o n y . K t ó ż 
j e s z c z e dz i s ia j „ n i u c h a " ? T y m c z a s e m 
p r z y s z ł o e k s p o r t o w e z a m ó w i e n i e na 100 
t y s i ę c y k i l o . 

Ś W I N O U J Ś C I E — W t o k u są prace , k t ó r e 
m a j ą p o z w o l i ć na z a o p a t r z e n i e mias ta w 
s łodką w o d ę , o t r z y m y w a n ą w p r o s t z... 
B a ł t y k u . 

S Ł U P S K — w o ś r o d k a c h z a r y b i e n i o w y c h , 
P a ń s t w o w e g o G o s p o d a r s t w a R y b n e g o , 
t r w a j ą p r z y g o t o w a n i a d o w y l ę g u łosos i , , 
t r o c i i l i n ó w . K i e d y m ł o d e r y b k i u jrzą | 
ś w i a t ł o d z i e n n e i p o d r o s n ą d o o d p o w i e d - , 
n i ch r o z m i a r ó w , zostaną w p u s z c z o n e d o , 
r zek i j e z i o r w o j e w ó d z t w a k o s z a l i ń - , 
sk i ego . 

S P O R N I A K (Lube l sk i e ) — A n n a Z a r e m b a 
u r o d z i ł a się w 1853 r. m a w i ę c 109 lat 
i n ie m o ż e s ię już d o l i c z y ć s w y c h w n u -
k ó w . O j c i e c pani A n n y ż y ł p o n a d 112 lat. , 

N A M Y S Ł Ó W ( O p o l s k i e ) — Z a k ł a d y b u d o w -
l a n e p r z y s t ą p i ł y d o t a ś m o w e j p r o d u k c j i 
d o m k ó w z e l e m e n t ó w , k t ó r y c h 
t r w a 12 g o d z i n . 

B I E L S K P O D L A S K I — O d d a n o d o u ż y t k u 
n o w y szpi ta l p o w i a t o w y na 250 ł óżek , 
w y p o s a ż o n y c a ł k o w i c i e n o w o c z e ś n i e . 

m o n t a ż 

# T o n i e 
o d ś n i e ż a n i e 

W i d o k , j a k i w z i m i e b u d z i 
ł a t w o s k o j a r z e n i e ze ś n i e ż -
n y m i z a s p a m i . Z w a ł y te m a -
ją j e d n a k p i ę k n y żó ł ty k o l o r 
i są czystą siarką w s k ł a -
d o w i s k u s iark i w M a c h o w i e 
p o d T a r n o b r z e g i e m . K o m b i -
nat s i a r k o w y p r a c u j e z a -
l e d w i e o d k o ń c a 1980 r o k u , 
a w i ę c r o k z n i e w i e l k i m 
„ o g o n k i e m " , a j u ż P o l s k a 
z l i k w i d o w a ł a c a ł k o w i c i e i m -
p o r t s iark i , s a m a r o z p o c z ę ł a 
ekspor t , k o m b i n a t p r o d u k u j e 
k w a s s i a r k o w y i s u p e r f o s f a -
ty , a c z y s t y z y s k k o m b i n a t u 
w g o t ó w c e w y n i e s i e w br . c o 
n a j m n i e j 30 m i l i o n ó w zł. 

PROSTO 
Z P O I S K I W 

D r u g i e m i e j s c e na śujiecie 

Łgżka p o w i e t r z a 

P o l s k a z a j ę ł a p i e r w s z e 
m i e j s c e w E u r o p i e , a d r u g i e 
na ś w i e c i e po S t a n a c h Z j e d -
n o c z o n y c h p o d w z g l ę d e m 
w i e l k o ś c i e k s p o r t u w ę g ł a . W 
u b . r. w y e k s p o r t o w a n o do 
31 k r a j ó w p o n a d 17 m i l i o -
n ó w ton w ę g l a k a m i e n n e g o . 

K R A J 
1 

Ś W I A T 
Wzrost eksportu 
precyzyfnych narzędzi 

D o p i e r o o d k i l k u lat P o l -
ska e k s p o r t u j e narzędz ia , ' a le 
już w r o k u b i e ż ą c y m o t r z y -
m a ł a z a m ó w i e n i a na s u m ę 
o k o ł o 10 m i l i o n ó w d o l a r ó w . 
P o l s k i e narzędz ia k u p u j ą 
k r a j e w y s o k o u p r z e m y s ł o -
w i o n e , j a k F r a n c j a , N R F , 
S z w e c j a , W i e l k a B r y t a n i a , a 
także Z S R R , N R D i C z e c h o -
s ł o w a c j a . K r a j e te z a k u p u j ą 
w P o l s c e m. in . : g w i n t o w n i k i , 
f r e z y , w i e r t ł a , noże t o k a r -
skie , narzędz ia p o m i a r o w e i 
p n e u m a t y c z n e . Np. znana 
s z w e d z k a f i r m a , ,Er i c son" 
z a m ó w i ł a w P o l s c e t ł o c zn ik i 
dla w y r o b u częśc i d o t e l e -
f o n ó w , f i r m y a u s t r i a c k i e — 
f o r m y d o w y r o b ó w z m a s 
p l a s t y c z n y c h , c z e c h o s ł o w a c -
k ie — t ł o czn ik i m a s e k d o n i e -
k t ó r y c h t y p ó w s a m o c h o d ó w . 
W w y n i k u n o w y c h z a m ó w i e ń 
z k r a j ó w z a c h o d n i c h część 
narzędz i p r o d u k o w a n y c h w 
P o l s c e na e k s p o r t z a o p a t r z o -
na b ę d z i e w a n g i e l s k o - a m e -
r y k a ń s k i s y s t e m m i a r . 

„Tropikalne " 
motocykle z Kielc 

F a b r y k a w K i e l c a c h na z a -
m ó w i e n i e Ind i i p r o d u k u j e 
„ t r o p i k a l n e " m o t o c y k l e M - 1 1 
o p o j e m n o ś c i c y l i n d r a 175 
cm. Z a s t o s o w a n o d o ich p r o -
d u k c j i s t o p y meta l i o d p o r n e 
na w y s o k i e i g w a ł t o w n e 
z m i a n y t e m p e r a t u r y , na p o -
k r y c i e d a n o s p e c j a l n e t r o p i -
k a l n e lak iery , o g u m i e n i e n a -
s y c o n o ś r o d k i e m z a b e z p i e c z a -
j ą c y m przed s z k o d n i k a m i , 
s i ln ik i zaś s p e c j a l n i e u s z c z e l -
n i o n o przed p y ł e m . P i e r w s z a 
d o s t a w a z z a m ó w i o n e j seri i 
l i czy 3.000 m o t o c y k l i . 

Czy wiecie, że... 
1 2 - T Y S I Ę C Z N I K I z a w i j a ć 

będą d o Szczec ina . P o l s k a 
b o w i e m p o d j ę ł a p r a c e nad 
p o g ł ę b i e n i e m 7 4 - k i l o m e t r o -
w e g o t o ru w o d n e g o , ł ą c z ą -
c e g o por t w S z c z e c i n i e z 
B a ł t y k i e m . K o s z t t y c h p r a c 
s ięga ć w i e r c i m i l i o n a z ł o t y c h . 

P O L S K A P O R C E L A N A 
z d o b y w a n a j b a r d z i e j w y b r e d -
ne rynk i . W ub . r. K r a j w y -
e k s p o r t o w a ł 2.500 t o n p o r c e -
lany , m.in. d o F r a n c j i , S t a -
n ó w Z j e d n o c z o n y c h , W ł o c h , 
Dani i , H o l a n d i i i in. k r a j ó w . 

P O L S K I E P I W O : Ż y w i e c , 
O k o c i m , W r o c ł a w , G r o d z i s k , 
z n a j d u j e c o r a z szersze u z n a -
nie na c a ł y m ś w i e c i e . P o l s k a 
s p r z e d a j e p i w o n a w e t d o o d -
l e g ł e j G w i n e i . 

p o n a d 2 m i l i o n y t o n k o k s u 
oraz p r a w i e 6 m i i i o n ó w ton 
w ę g l a b r u n a t n e g o . P o n a d 
8.200 tys . t w ę g l a k a m i e n n e g o 
P o l s k a sprzeda ła k r a j o m 
s o c j a l i s t y c z n y m , a 8.800 tys . t 
k r a j o m E u r o p y z a c h o d n i e j 
i z a m o r s k i m . W b i e ż ą c y m 
r o k u K r a j z a m i e r z a s p r z e d a ć 
za g r a n i c ę p o n a d pó ł m i l i o n a 
ton w ę g l a k a m i e n n e g o w i ę -
ce j , e k s p o r t p o l s k i e g o w ę g l a 
p o w i ę k s z a się na d o t y c h c z a -
s o w e r y n k i w ^Austrii , Dan i i , 
F in land i i , W ł o s z e c h , H o l a n -
dii , G r e c j i , I r land i i , P o r t u -
gali i , S z w a j c a r i i , a p o z a t y m 
p r z y b ę d ą n o w e r y n k i w 
S ierra L e o n e , A n g o l i i H i s z -
pani i . 

Tą łyżką w a z o w ą n a l e w a 
się... p o w i e t r z e , a u t e n t y c z n e 
p o w i e t r z e d o p r o w a d z o n e d o 
s tanu c i e k ł e g o . D o ś w i a d c z e -
nia, z o r g a n i z o w a n e przez 
P o l s k i e T o w a r z y s t w o F i z y c z -
n e d la u c z n i ó w szkó ł p o d s t a -
w o w y c h i l i c e ó w w L u b l i n i e 
budzą s e n s a c j ę w ś r ó d m ł o -
dz ieży . N a u k o w c y u r z ą d z a j ą 
p o k a z y w z a k ł a d a c h f i z y c z -
n y c h l u b e l s k i c h w y ż s z y c h 
ucze ln i . W ten s p o s ó b na 
p e w n o os iągną z a m i e r z o n y 
ce l — b y z a c h ę c i ć w i ę c e j 
m ł o d z i e ż y d o k a r i e r y n a u k o -
w e j w d z i e d z i n i e f i z y k i , j e d -
ne j z k l u c z o w y c h d z i e d z i n 
w s p ó ł c z e s n e j w i e d z y i życ ia . 

C i ę ż a r ó w k ą p r z e z r z e k ę 
„ s t a r 66" n a w e t n i e z a -

w a r c z a ł s i l n i k i e m „brrrrr . . . " , 
k i e d y w j e c h a ł z i m p e t e m w 
l o d o w a t o z i m n e n u r t y rzek i 
K a m i e n n e j . „ S t a r 66" j e s t 
n o w ą ch lubą f a b r y k i s a m o -
c h o d ó w c i ę ż a r o w y c h w S t a -
r a c h o w i c a c h . Jest to s a m o -
c h ó d p r z y s t o s o w a n y d o j a z -
d y w n a j c i ę ż s z y c h w a r u n -

k a c h t e r e n o w y c h , j e s t o n 
z w ł a s z c z a n i e z a s t ą p i o n y p r z y 
r o b o t a c h l e ś n y c h w t e r e n a c h 
g ó r z y s t y c h . G ó r a , r w ą c a g ó r -
ska r z e k a n ie j e s t dla n i e g o 
żadną p r z e s z k o d ą . 

Trzjj polskie balety 
Maria Krzyszkowsha, żona 

słynnego baletmistrza L,eona 
Wójcikowskiego, jest „Świte-
zianką" w balecie Eugeniusza 
Morawskiego pod tym tytu-
łem, treść bałetu jest wysnu-
ta z ballady Adama Mickie-
wicza. „Świtezianka" oraz 
dwie prapremiery jednoakto-
wych baletów góralskich 
„Wierchów" Artura Malaw-
skiego i współczesnej bajki 
„Zaczarowana oberża" Anto-
niego Szołowskiego, kompozy-

tora polskiego stale zamiesz-
kałego we Francji, stanowią 
piękny wieczór baletowy, no-
wo przygotowany przez Ope-
rę Warszawską. 

# Polonia O p o l u — 
O p o l e Poloni i 

K a n a d y j s k i K o m i t e t O b -
c h o d ó w T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a 
P o l s k i e g o p r o w a d z i z b i ó r k ę 
na szko łę T y s i ą c l e c i a w O p o -
lu o r a z s z e r o k o p o p u l a r y -
z u j e O p o l e w K a n a d z i e . 
W d z i ę c z n e O p o l e p r z y g o t o -
w a ł o dla t e g o K o m i t e t u w y -
s t a w ę o O p o l u , z łożoną z 80 
w i e l k o f o r m a t o w y c h z d j ę ć 
o r a z k a t a l o g ó w p o p o l s k u 
i p o ang ie l sku , p o n a d t o 2 
f i l m y o O p o l u i O p o l s z c z y ż -
nie. O p o l s k i e s z k o ł y p r z y g o -
t o w u j ą także a l b u m y f o t o -
g r a f i c z n e d la R o d a k ó w z 
T o r o n t o , a p l a s t y c y k o m p l e -
tują w y s t a w ę s w y c h prac . 

9 W a r s z a w a rośnie 
W a r s z a w a l i c z y o b e c n i e 1 

m i l i o n 162 t y s i ą c e 762 m i e s z -
k a ń c ó w , w t y m 622.645 k o -
b ie t i 539.117 m ę ż c z y z n . W 
c i ą g u os ta tn i ch .Uwóch lat 
z a r y s o w a ł się w y r a ź n i e s p a -
d e k p r ż y r o s t u n a t u r a l n e g o , 
m a l e j e i lobć urodz in . C h o -
c iaż W a r s z a w a j es t o b w a r o -
w.una w i e l o m a p r z e p i s a m i , 
k t ó r e u t rudn ia ją o s i e d i e n i c 
Si', w s to l i cy p -zybyszó^- z 
it n y c h s t ron — ' p r z y j ę ł a ona 
j e d n a k w ub. r. aż 13.600 
osAb, czy l i p rav / i e t y l e s a -
m o . i le u r o d z i ł o się w tj-ni 
czas ie w a r s z a w i a k ó w . 



PRZEWODNIK PO PARYŻU 

A I R - F R A N C E 
T O W A R Z Y S T W O L O T N I C Z E 

A I R - F R A N C E 
P R Z Y G O T O W U J E W Y D A N I E 

„ PRZEWODNIKA PO PARYŻU " 
^ języku \polshiin 

o Będzie to okazałe wydawnictwo o objętości 
ponad 250 stron w formacie 1 1 8 X 1 5 4 mm, 
zawierające wszelkie Informacje 1 rady prak-
tyczne dla turystów polskich przyjeżdżających 
do Paryża. 

O „Przewodnik po Paryżu" Alr-France w języku 
polskim będzie szeroko rozprowadzany w Pol-
sce. Otrzymywać go będą również bezpłatnie 
wszyscy pasażerowie samolotów Alr-France 
na linii Warszawa — Paryż. 

KUPCY! PRZEDSIĘBIORCY! 
A b y dopomóc W a m w pozyskaniu klienteli — 

Polaków przybywających do Francji — AIR-FRAN-
CE oferuje na bardzo korzystnych warunkach za-
mieszczenie ogłoszeń w swym „Przewodniku po 
Paryżu". 

Informacji udzieli telefonicznie lub listownie 

PUBLI - EXPORT 
12 , r u e A u b e r , Pa r i s 9 , łe i . O P E 8 6 - 4 5 

Ostateczna data zgłoszeń: 15 marca 1962 r. 

O g ó l n y wido l i najpięl^niejszego miasta D o l n e g o Siąsica — prastare j B y s t r z y c y Kłodz ic ie j 

MISS DOLNEGO ŚLĄSKA 

Najstarsza , ta rasowa z a b u d o w a częśc i miasta nad rzeką 

GAWĘDA 
O ,.sałatach" i chobetach • Z głowq w piasku 

• Czego „nie zauważyli"? • W nosie 

w Warszawie dorożka jest 
już dzisiaj rzadkością. Ale 
starzy warszawiacy -pamięta-
ją dawne dorożki, „sałacia-
rzy" lub „sałaty" —• jak na-
zywano właścicieli dorożek 
oraz konie dorożkarskie, chu-
derlawe chabety, którym na-
kładano na oczy klapy, by nie 
przerażały się pierwszych 
prychających „automobili" i 
szły posłusznie wyznaczonym 
przez „sałatę" szlakiem. 

Te chabety właśnie przy-
szły mi na myśl, gdy przeczy-
tałem — o Panie Boże! — 
jakże prymitywny „list 2 
Ameryki" w jednym z pism 
ukazujących się na emigracji 
na temat odbudowy Warsza-
wy. Pismo ukazuje się w 
Europie, wiadomości są po-
noć amerykańskie, a wyglą-
dają jak z księżyca. Jak gdy-
by nie było prościej — jeżełi 

nie chce się wierzyć infor-
macjom z Kraju — po prostu 
zapytać znajomych, którzy 
byli w Kraju i widzieli... 

Nie! To byłoby zbyt proste, 
a poza tym sprzeczne z meto-
dą klapy na chabecich oczach. 
Wolą tacy biedni redaktorzy 
dreptać utartym szlaczkiem 
z przysłoniętymi oczyma i 
widzieć tylko maleńki kawa-
łeczek bruku pod nosem. I na 
podstawie tego bruku wy-
obrażać sobie, że poza nim 
nie ma nic. Jest jednak róż-
nica między dorożkarską cha-
betą a chabecim redaktorem: 
szkapie oczy zasłaniają, a re-
daktor sam je sobie zasłania, 
a na dodatek zatyka uszy, 
by ani widzieć, ani słyszeć. 
Upodabnia się już — by kon-
tynuować zoologiczne porów-
nanie — do strusia, który 
chowa głowę w piasek. 

No, i czegóż dowiedział się 
rzekomy informator cytowa-
nego pisma o Polsce z Ame-
ryki? Ze: 
,,praca nad rekonstrukcją Warsza-
wy, jak dotychczas, wykazać slQ 
może dwoma osiągnlęciannl, 
£L młanowicŁe odbudową zabytko-
wego Starego Miasta oraz przy-
wróceniem Nowemu Światu w 
śródmieściu Warszawy — wyglą-
du nowoczesnego". 

I nic więcej? — jak głosił 
przedwojenny szlagier. Pyta-
nie tylko: gdzie pomieściło 
się ponad 1.000.000 warsza-
wiaków, którzy mieszkają w 
stolicy („Warszawa posiada 
teraz w przybliżeniu swoją 
przedwojenną ludność" — pi-
sze w tej samej korespon-
dencji autor). Czy wszyscy 
mieszkają w zabytkowych 
domkach Starówki lub na 
Nowym Sunecie? A odbudo-
wany Mokotów, Muranów, 
Praga I, II, III, Zolibórz, 
Ochota, Wola — nie wymie-
nię wszystkich dzielnic — to 
pies? Setki tysięcy nowych 
izb mieszkalnych — to zia-
rnko piasku, którego nie 
można, zauważyć? 

Czytamy dalej: 
,,W apartamentach starych 1 no-
wych odczuć się daje — zazna-
czają obserwatorzy amerykańscy 
— kłopot z wodociągami, z któ-
rych cieknie powoli i często ury-
wa się dopływ wody potrzebnej 
dc mycia 1 gotowania. Również 
lichy jest dopływ elektryczności 
do apartamentów warszawskich, 
zaś gdy chodzi o gaz na potrzeby 

domowe, to ze względów oszczę-
dnościowych raz na tydzień usta-
je dopływ gazu i nie można ugo-
tować łyżki strawy". 

Jak z tego wynika, miesz-
kańcy polskiej stolicy nie 
tylko nie mają gdzie miesz-
kać, ale siedzą w ciemnoś-
ciach, marzną i nie myją się 
nigdy. Straszne! Potworne!! 
Okropne!!! 

Fakt, że straszne, okropne 
i potworne są bzdury, wypi-
sywane przez śmiesznych dzi-
waków, którzy mają za złe 
Polsce to, iż ludzie mieszka-
ją jak ludzie, mają światło 
i elektryczność, i gaz, i-m-adio, 
i telewizję, i mają w... nosie 
frajerów, którzy wypisują po-
dobne bzdury. Nawet doroż-
karska zabytkowa warszaw-
ska chabeta uśmiałaby się 
z nich. 

Marian 

N r- A W Y S O K I M b r z e -
gu N y s y K ł o d z k i e j 
w c e n t r u m m a l o w -
nicze j Z i e m i K ł o d z -
k ie j l eży miasto , 
s ł y n ą c e z l i c znych 

z a b y t k ó w d a w n e j a r ch i t ektu -
ry . P r a w a m i e j s k i e o t r z y -
m a ł o w p o c z ą t k a c h X I V 
w i e k u , r o z b u d o w u j ą c się 
w z d ł u ż b r z e g u bys t re j r z e -
ki. Właśn ie rzeka z d e c y d o -
w a ł a o n i e z w y k ł y m w y g l ą -
dz ie miasta, n iegdyś w a r o w -
ne j t w i e r d z , p o ł o ż o n e j na 
w a ż n y m i r u c h l i w y m szlaku 
h a n d l o w y m p r o w a d z ą c y m do 
Czech, w B y s t r z y c y K ł o d z -
k ie j do dziś z a c h o w a ł y się 
części ś r edn iowiecznych m u -
r ó w o b r o n y c h , k tóre o t a c z a -
ły przed w i e k a m i ca łe ś r ó d -
mieśc ie , oraz d a w n e baszty 
i b r a m y w j a z d o w e do m i a -
sta. W r y n k u stoi w i e l e 
p i ęknych kamien i c zek m i e s z -
czańskich z X V I i X V I I 
w i e k u . W pob l i żu r y n k u 
z n a j d u j e się k a m i e n n y p r ę -
gierz, do k t ó r e g o p r z y w i ą -
z y w a n o z ł o c z y ń c ó w , oraz 
p i ękny kośc i ó ł f a r n y z 15.56 
roku. O b e c n i e Bys t rzyca jest 
s p o r y m o ś r o d k i e m g o s p o d a r -
c z y m i c e n t r u m p r z e m y s ł u 
d r z e w n e g o i zapa ł czanego w 
t y m re jon ie K r a j u . Jest r ó w -
nież bazą turystyczną. Stąd 
wyrusza ją w y c i e c z k i w p o -
bl iskie G ó r y B y s t r z y c k i e i 
inne pasma górsk ie o t a c z a -
j ą c e Z i e m i ę K ł o d z k ą . W p l e -
b i s cyc i e t u r y s t y c z n y m T o -
w a r z y s t w a R o z w o j u Z i e m 
Z a c h o d n i c h i P o l s k i e g o T o -
w a r z y s t w a T u r y s t y c z n o - K r a -
j o z n a w c z e g o p o d has łem 
„ W y b i e r a m y najp ięknie jszą 
m i e j s c o w o ś ć D o l n e g o Ś l ą s k a " 
— Bystrzyca K ł o d z k a u z y s -
kała z d e c y d o w a n i e tytuł miss 
D o l n e g o Śląska. 

BYSTRZYCA KŁODZKA, vine de 
Basse Sllésie fondée au aébut 

da XlV-siècle, par ses souvenirs 
historiques attire les touristes, 
qui peuvent constater que c'est 

• aussi un centr« industriel. 

P i ę k n y m o s t n a d 
K ł o d z k ą 

Nysą 



TRZECI KOSMONAUTA 
Nareszc ie ! P o 10-ltrotiiie o d k ł a d a n y m łoc ie 20.11. p o d p u ł k o w n i k Jołin G l e n n 

po lec ia ł w k o s m o s . Jest o n po Gagar in ie i T i t o w i e t rzec im k o s m o n a u t ą , 
k t ó r y o k r ą ż y ł g l o b z iemski . G l e n n o d b y ł swą p o d r ó ż kosmiczną na pok ładz ie 
p ó ł t o r a t o n o w e j k a b i n y M e r k u r y n o s z ą c e j n a z w ę „Fr iends l i ip — T' ( „ P r z y -
jaźń — 7"). Orbi ta , p o k t ó r e j porusza ł ,się statek, w y n i e s i o n y przez rakietę 
At las , rozc iąga ła się na w y s o k o ś c i o d 160 do 256 k m o d p o w i e r z c h n i Z i e m i . 
P o p i ę c i o g o d z i n n y m loc ie (bez 4 minut) , w czasie k t ó r e g o a m e r y k a ń s k i k o s -
m o n a u t a t rzykrotn ie okrąży ł Z i emię , szczęś l iwie w o d o w a ł on na A t l a n t y k u 
w od leg łośc i 1300 k m na p ł d - w s c h . o d F l o r y d y . W bazie na przy lądku C a -
navera l G l e n n a o c z e k i w a ł a n iespodz ianka — tort o w a d z e 446 kg , ty le b o -
w i e m w a ż y ł zasobnik , w k t ó r y m o d b y ł swą p o d r ó ż trzeci k o s m o n a u t a . Na 
specjalną uroczys tość , k tóra o d b y ł a się w bazie na F l o r y d z i e p r z y b y ł p r e z y -
dent K e n n e d y . 

ILUSTRACJE 
BIBLIJNE 

N A I R O B I . P r z e w o d n i c z ą c y A f r y -
kańsk ie j Uni i N a r o d o w e j w Keni i , 
e k s - p r z y w ó d c a organ izac j i a n t y b r y -
ty j sk i e j „ M a u - M a u " , J o m o Kenyat ta , 
w y p o w i e d z i a ł się na rzecz k o r e k t u r y 
p e w n y c h a n t y a f r y k a ń s k i c h i lustrac j i 
b ib l i j n y ch , na k t ó r y c h „ a n i o ł o w i e są 
zawsze bial i i ma ją d ług ie w ł o s y j a k 
E u r o p e j c z y c y , gdy t y m c z a s e m diabl i 
są zawsze czarni , ma ją rog i i o g o n y " . 

L O H M A N N - K O P P E 
B O N N . A d w o k a t bońsk i , 32-letni 

M a n f r e d L o h m a n n , p r z y g o t o w u j e się — 
w e d ł u g prasy z a c h o d n i o n i e m i e c -
k ie j — do o b r o n y b. genera ła SS i 
szefa po l i c j i w Poznaniu , W i l h e l m a 
K o p p e g o . Od w i e l u m i e s i ę c y K o p p e 
p r z e b y w a w w i ę z i e n i u ś l edczym, „ p o -
d e j r z a n y o w s p ó ł u c z e s t n i c t w o w 
zbrodn iach p o l i t y c z n y c h " . 

W i e l k a szkoda, że do tychczas j e s z -
cze n ie z d ą ż o n o oskarżyć gen. K o p -
p e g o w znacznie szerszym zakresie , 
b y ł o n b o w i e m sze f em po l i c j i nie 
t y l k o w „ o k r ę g u W a r t y " , a le też w 
całe j „ G u b e r n i G e n e r a l n e j " (z s i edz i -
bą w K r a k o w i e ) i z tego ty tu łu p o -
w i n i e n ponieść o d p o w i e d z i a l n o ś ć z a -
r ó w n o za ter rorys tyczne zbrodn ie 
h i t l e rowsk ie w „ o k r ę g u W a r t y " , j a k 
i w całe j tak z w a n e j Gubern i G e n e -
ralne j . 

W a r t o dodać , że a d w o k a t L o h m a n n 
d a w n i e j n a z y w a ł się K o p p e , jest o n 
b o w i e m r o d z o n y m s y n e m b. genera ła 
SS, k t ó r y w 1945 r o k u porzuc i ł n a z -
w i s k o r o d o w e i p r z y j ą ł „ p s e u d o n i m 
o c h r o n n y " (tak się to p r z y n a j m n i e j 
n a z y w a w prasie z a c h o d n i o n i e m i e c -
kie j ) . Z tego to w ł a ś n i e „ p s e u d o n i -
m u " — za zgodą minis tra s p r a w w e w -
nętrznych N a d r e n i i - W e s t f a l i i — k o -
rzysta m ł o d y p r a w n i k , p o t o m e k h i t l e -
r o w s k i e g o oberpo l i cma j s t ra . 

ROCZNIE 100 tysięcy 
G E N E W A . Ś w i a t o w a Organ izac ja 

Z d r o w i a ob l i czy ła , że w c iągu r o k u 
g in ie w w y p a d k a c h d r o g o w y c h na 
c a ł y m ś w i e c i e 100 tys ięcy łudzi . L i c z -
b a r a n n y c h na skutek katastrof sa -
m o c h o d o w y c h jest do 40 r a z y w i ę k s z a 
niż zab i tych , a w i ę c s ięga do 4 m i -
l i o n ó w osób . 

W e d ł u g s tatystyk Ś w i a t o w e j O r g a -
n izac j i Z d r o w i a , n a j w i ę c e j g inie w 
w y p a d k a c ł i d r o g o w y c h ludzi w w i e k u 
15 do 25 lat oraz po 65 r o k u życia . 
P r o c e n t w y p a d k ó w jest 10 razy w i ę k -
szy w ś r ó d pos iadaczy m o t o c y k l i niż 
w ś r ó d u ż y t k o w n i k ó w i n n y c h p o j a z d ó w 
m e c h a n i c z n y c h . 

KOLOS RODYJSKI 
A T E N Y . K o l o s z R o d o s na g r e c -

k ie j w y s p i e R o d o s b y ł j e d n y m z 7 
c u d ó w świata antycznego . WysokoSe 
ko l o sa w y n o s i ł a p o d o b n o 33 m e t r y i 
ca ły b y ł z brązu. Niestety , u leg ł z n i -
szczeniu — p r a w d o p o d o b n i e p o d c z a s 
trzęsienia z iemi . 

O b e c n y burmis t rz mias teczka R o -
dos, dr A n d r e a s Joannon , p o s t a n o w i ł 
f i gurę z r e k o n s t r u o w a ć i to z... a l u m i -

^nium tak s p a t y n o w a n e g o , b y s p r a -
*wiało w r a ż e n i e brązu. I n w e s t y c j a ta 
nie będz ie c h y b a zbyt k o s z t o w n a , a 
m o ż e s t a n o w i ć wspania łą a t rakc j ę dla 
turys tów. 

NA NAPIWKI 
P A L M B E A C H . K r ó l A r a b i i S a u -

d y j s k i e j , 60-letni Saud, k t ó r y o b e c n i e 
b a w i na ur lop ie w P a l m Beach , ( F l o -
ryda) kazał sob ie w y p ł a c i ć w j e d n y m 
z b a n k ó w m i e j s c o w y c h 25 tys ięcy 
d o l a r ó w b i l onem, a b y „ z a w s z e m i e ć 
p o d ręką dostateczną i lość d r o b n y c h 
na n a p i w k i . " 

CZESKIE BUTY 
P R A G A . W c iągu p i e r w s z y c h 6 

m i e s i ę c y 1961 r. w y p r o d u k o w a n o w 
C z e c h o s ł o w a c j i 25 m i l i o n ó w par o b u -
w i a skórzanego i 21 m i l i o n ó w — g u -
m o w e g o . 

W t y m s a m y m czasie ekspor t b u -
t ó w czeskich doszed ł d o 10 m i n par. 

NA P O M O C 
L O N D Y N . S ł y n n y ś p i e w a k a m e r y -

kański , Elv is Pres ley , s tud iü je ro l ę 
boksera , którą m a zagrać w f i l m i e 
„ K i d Ga lahad" . L e k c j i udziela ją m u 
z a w o d o w i bokserzy . 

P r z y j r z a w s z y się o w y m s tud iom, 
p e w i e n dz iennikarz s p o r t o w y napisał : 

„ D o b r z e , że Pres ley m a silny g łos 
— p r z y n a j m n i e j m o ż e w o ł a ć o p o -
m o c " . 

K o s z t o w n e 
zdroiuie 

K o n f e d e r a c j a z w i ą z k ó w lekarzy 
f ran cu sk i ch C.S.M.F. i U b e z p i e -
czalnie Spo ł e czne p o d p i s a ł y p o r o -
zumienie , k t ó r e ustala zasady „ l o -
j a l n e j w s p ó ł p r a c y " na przysz łość . 
Ob ie o rgan izac j e p o s t a n o w i ł y w y -
stąpić do rządu o w y r a ż e n i e z g o d y 
na podnies ien ie opłat za k o n s u l -
t a c j e i zabiegi l ekarskie w g r a n i -
cach od 10 d o 33"/o zależnie od 
przypadku . 

T a k w i ę c h o n o r a r i u m za poradę 
u lekarza w y n o s i ł o b y 9 N F w c a -
łej Franc j i z w y j ą t k i e m L y o n u i 
Marsyl i i , gdz ie us ta lono j e na 10 
NF, i Paryża — 11 NF. 

Dotychczas o b o w i ą z u j e s t a w k a 7 
N F w e w s z y s t k i c h p r a w i e d e p a r -
tamentach , 8 N F w miastach p o -
w y ż e j 100 tys. m i e s z k a ń c ó w , 9 N F 
w L y o n i e i Marsy l i i o raz 10 N F 
w d e p a r t a m e n t a c h S e k w a n y i S e i -
ne - e t -O i se . 

Op ła ty za w i z y t y u c h o r e g o w 
d o m u , konsu l tac j e w nocy , z a -
bieg i ch irurg iczne , p o r o d y itd. z o -
sta łyby r ó w n i e ż podnies ione . 

, , M m i m u m v i t a l " 
dla o s ó b 
iij p o d e s z ł y m luieku 

u t w o r z o n a d e k r e t e m r z ą d o w y m 
z 8 kwie tn ia 1960 r. C o m m i s s i o n 
d 'Étude d e la Vie i l l esse p r z e d ł o -
żyła p r e m i e r o w i D e b r é s w e p i e r w -
sze sprawozdanie . 

i FAKTY 
LUTY 

PRYMAS POLSKI, ks. kardynał Stefan 
Wyszyński, wyjechał do Rzymu, aby 
uczestniczyć w pracacti centralnej ko-
misji przygotowawczej do Soboru Pow-
szechnego (14.11.). 

W ODMOWNEJ ODPOWIEDZI na pro-
pozycją premiera Chruszczowa w spra-
wie udziału szefów rządów (bądź 
państw) w pracacłi genewskiej komisji 
rozbrojeniowej prezydent USA i premier 
W. Brytanii wyrazili pogląd, iż wystar-
czy, jeśli w pierwszej fazie rokowań 
uczestniczyć bedą ministrowie spraw 
zagranicznych (14.II.). 

W BADEN-BADEN odbyło si<î Spotkanie 
prezydenta Francji de Gaulle'a z kan-
clerzem ISTRF Adenauerem. w spotkaniu 
uczestniczyli ministrowie Couve de Mur-
ville 1 Schroeder (15.11.). 

w PODKOMISJI SENATU USA rozpo-
częto debatę nad amerykańskim budże-
tem wojskowym, który w 1962-63 r. wy-
nieść ma 55,1 miliarda dolarów (15.11.). 

DO SUDANU przybył z 3-dnlową wizy-
tą nieoficjalną prez. Jugosławii, J. Broz-
-Tito (is.n.). 
NA POLIGONIE w stanie Nevada Ame-
rykanie dokonali czternastej z kolei pod-
ziemnej eksplozji atomowej (15.11.). 

URUGWAJ NIE ZERWIE stosunków dy-
plomatycznych z Kubą zgodnie z uchwa-
łą powziętą przez Radę Rządową (15.11.). 

RZĄD HISZPANII frankistowskiej otrzy-
ma pomoc finansową z NRF w wys. 
200 milionów marek (50 mil. doi.) — wg 
oświadczenia bońskiego min. Scheela 
{i6.n.). 
PRYMAS POLSKI, les, kardynał Wy-
szyński, przybył do Rzymu, gdzie został 
powitany przez ambasadora PRL, Ada-
ma Willmanna, oraz dostojników koś-
cielnych (16.11.). 

POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
AFRYKI utworzono w Warszawie. Prze-
wodniczącym został wicepremier E. Szyr 
(16.IÏ.). 

PARLAMENT JAPONII wyraził protest 
przeciwka zamiarom USA w spr. pod-
niesienia taryfy celnej na tekstylia ja-
pońskie (16.11.). 

^ W POLSCE PRZEBYWAŁ najmłodszy 
brat prezydenta USA, Ekłward Kennedy. 
Zwiedził Kraków i Warszawę oraz zo-
stał przyjęty przez wicem, spraw. zagr. 
J. Winlewlcza (17—19.11.). 

^ KATASTROFALNE HURAGANY i po-
wodzie w Europie pm.-zachodniej spo-
wodowały najgroźniejsze spustoszenia w 
NRF wzdłuż wybrzeży Szlezwlku-Holsz:-
tynu i w rejonie Hamburga, gdzie uto-
nęło kilkaset osób, a 40 tysięcy straciło 
dach nad głową. Straty sięgają miliar-
dów marek (17.11.). 

, DELEGACJA WŁOSKA pod przewodni-
ctwem dyrektora gen. MSZ przybyła do 
Warszawy na sesję Polsko-Włoskiej Ko-
misji do Spraw Współpracy Kulturalnej 
i Nauk. (17.11.). 

, RZĄD SZWEDZKI wjTraził warunkową 
gotowość przyłączenia się do strefy bez-
atomowej, która obejmowałaby kraje 
Europy środkowej i północnej (17.11.). 

, GRUPA 10 EKSPERTÓW opracowała dla 
ONZ raport o gospodarczych i społecz-
nych skutkach ewentualnego rozbroje-
nia (17.11.). 

W GUJANIE BRYTYJSKIEJ prawica 
podjęła nieudaną próbę obalenia rządu 
premiera Jagana (17.11.). 

DO HONOLULU przybył min. obr. USA, 
McNamara na rozmowy z dowódcami 
amerylcańsMmi w sprawie sytuacji w 
Azji płd.-wschodniej (la.II.). 

RZĄD ZSRR vi^dał oświadczenie, iż na-
dal będzie udzielać pomocy Kubie (18.11). 

350 FIRM z FRANCJI zgłosiło udział 
w Wiosennych Targach Lipskich (18.11.). 

30 TYSIĘCY WŁOCHÓW uczestniczyło 
w demonstracji pokojowej w Mediola-
nie (18.11.). 

WŁADYSŁAW GOMUŁKA I PREMIER 
CYRANKIEWICZ odpowiedzieli pozy-
tywnie na propozycję premiera Chrusz-
czowa w sprawie udziału szefów i>aństw 
w obradach komisji rozbrojeniowej 
(19.11.). 

MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI USA, 
Robert Kennedy, odbywając podróż 
dokoła świata, przybył — po wizycie w 
Japonii i Indonezji — do Syjamu (19.11.) 

W TOKIO EPIDEMIA grypy objęła 6 
milionów osób, czyli 60% mieszkańców 
stolicy Japonii (19.11.). 

PO POMYŚLNYM ZAKONCZENIU taj-
nych rozmów francusko-algierskich w 
sprawie zawieszenia broni delegacje roz-
jechały się do Tunisu i Paryża (19.11.). 

KOMISJA EKSPERTÓW FOUCHETA 
wznowiła w Paryżu obrady nad przy-
gotowaniem projektu statutu Unii Euro-
pejskiej (19.11.) 
XVI SESJA Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
ostatecznie zakończyła swoje prace 
(23.11.). 

W BUŁGARII ODBYŁY SIĘ WYBORY 
do Zgromadzenia Ludowego 1 do rad 
narodowych (25.11.). 

Postu la ty k o m i s j i , b ę d ą c e o w o -
c e m w i e l o m i e s i ę c z n y c h prac , są n a -
s tępu jące : 

— Gran i ca w i e k u . prze jśc ia na 
e m e r y t u r ę w i n n a w y n o s i ć 65 lat, a 
w z a w o d a c h b a r d z o w y c z e r p u j ą -
c y c h 60 lat. D o t y c h c z a s o w e p r z y -
w i l e j e p e w n y c h g rup p r a c o w n i k ó w 
należy u t rzymać . Nie zachodz i k o -
nieczność zwaln ian ia z pracy osób , 
k t ó re os iągnę ły w i e k k r y t y c z n y , 
zamierzają j e d n a k nadal w y k o n y -
w a ć s w ó j z a w ó d . W t y m w y p a d k u 
narzuca się t y l k o o b o w i ą z e k p o d -
wyższen ia e m e r y t u r y . 

— N i e p o w i n n o się z a k a z y w a ć 
k u m u l a c j i e m e r y t u r y z w y n a g r o -
dzen iem za czynną pracę z a w o d o -
d o w ą . 

— K o m i s j a ustala m i n i m u m 
egzystenc j i e m e r y t a na 150 N F 
mies ięcznie . W y s o k o ś ć renty u l e -
ga łaby r o k r o c z n i e a u t o m a t y c z n e j 
r e w i z j i w zależnośc i od e w o l u c j i 
p łac i cen. 

— Jedno l i ty sys tem emery ta lny 
zastąpi łby r ó ż n o r o d n e o b o w i ą z u j ą -
ce o b e c n i e przepisy . | 

— P e w n a i lość mieszkań b y ł a b y 
zastrzeżona d la e m e r y t ó w w n o -
w y m b u d o w n i c t w i e . 

— F i n a n s o w a n i e p o s t u l a t ó w k o -
mis j i p o w i n n o b y ć „ w y r a z e m so l i -
darnośc i n a r o d o w e j ' , czy l i z a p e w -
n ione s y s t e m e m p o d a t k o w y i ń . 

Zainteresuje 
g o s p o d y n i e 
d o m o w e 

W po łożnyhi w sercu zagłębia 
g ó r n i c z e g o F i r m i n y - V e r t , o c h r z c z o -
n y m m i a n e m „mias te czka p r z y s z -
ł o ś c i " d o k o n a n o u d a n e g o ekspei -y-
m e n t u dzięki w s p ó ł p r a c y z a r z ą -
dii m i e j s k i e g o i d y r e k c j i H.L.M. 
G o s p o d y n i e zacierają ręce . Proszę 
ty lko pos łuchać . 

U l t ranowoczesna , pub l i czna p r a l -
nia m i e j s k a o t w a r ł a s w e p o d w o j e . 
Sześć pra lek f u n k c j o n u j e a u t o m a -
tyczn ie p o w r z u c e n i u m o n e t y . 
Zas i lana gorącą w o d ą z m i e j s k i e j 
e l ek t roc i ep ł owni pralka p ierze 4 
k g b ie l i zny w 20 minut . 

R o z w i ą z a n o też inny , ściśle 
z w i ą z a n y z t y m p r o b l e m . K a ż d a z 
p ięc iu e l ek t rycznych suszarek suszy 
18 d o 23 k g bie l i zny 20—40 minut . 

K o s z t a ? 160 d a w n y c h f r a n k ó w 
za upran ie i 100 f r a n k ó w za s u -
szenie 4 kg bie l izny. Cała o p e r a c j a 
nie zabiera nawet j e d n e j godz iny 
czasu. 

P r z y k ł a d z o k r ę g u Sa int -Et ienne 
do n a ś l a d o w a n i a ! 

Umarła 
żuje! 

U d a j ą c się d o m e r o s t w a X V I I I 
dz ie ln icy Paryża w p e w i e n dzień 
l i p c o w y 1961 r., pani C... nie s p o -
d z i e w a ł a się nawet , j a k a czeka ją 
niespodz ianka . Pros i ła o m e t r y k ę , 
niezbędną d o w y r o b i e n i a d o w o d u 
tożsamośc i , otrzymała. . . ś w i a d e c -
t w o zgonu. Pro tes ty , r e k l a m a c j e , 
i n t e r w e n c j e u p r o k u r a t o r a nie z d a -
ły się na nic. Pan i C..., k tóra n o r -
m a l n i e p r a c u j e w P a r y ż u i pos iada 
ks iążeczkę Ubezp iecza ln i S p o ł e c z -
ne j , zg inęła śmiercią a d m i n i s t r a c y j -
ną od 4 lat. 

P o nitce d o k ł ę b k a o k a z a ł o się, 
źe w t y m czasie pani C... urodz i ła 
m a r t w e dz ie cko w kl in i ce przy ul. 
Ordener . A d m i n i s t r a c j a popełni ła 
b łąd , u ś m i e r c a j ą c m a t k ę i o ż y w i a -
j ą c dz iecko . 

S p r a w a opar ła się o radę m i e j -
ską Paryża . W l u t y m j e d e n z r a d -
n y c h za interpe lował pre fekta , z a -
pyt u jąc , j ak i e zamierza p o d j ą ć 
krok i , a b y pani C... stała się z n o -
w u „ p e ł n o p r a w n ą o b y w a t e l k ą " i 
k iedy nastąpi t e rmin „ j e j w s k r z e -
szenia" . 

B. M . 



POLSKIE WYDAWNICTWA ALBUMOWE 

P O C Z E T 
K R O L O W P O L S K I C H 

L u k s u s o w o 
UJ d a n g a l b u m 

Zaiuiera — 
Barujne podobizny królóuj polskich luedług 
znanych rysunkóuj irielkiego malarza pol-
skiego JANA MATEJKI 

oraz 
r e p r o d u k c j e o r y g i n a l n y c h h e r b ó w 
k r ó l e w s k i c h . W s t ę p p i ó r a z n a k o m i t e g o 
p i s a r z a J A N A P A R A N D O W S K I E G O . 
O b j a ś n i e n i a w j ę z y k u p o l s k i m o p i s u j ą 
o k r e s y s p r a w o w a n i a w ł a d z y p r z e z 
k a ż d e g o z p a n u j ą c y c h o r a z d a j ą i c h 
o s o b i s t ą c h a r a k t e r y s t y k ę . 

Format a l b u m u 29 X 33 c m . O p r a w a płóclenina z w i e l o -
barwną obwolutą f o l i owaną , przedstawia jącą f r a g m e n t y 
s ł y n n e g o obrazu H O Ł D P R U S K I pędzla Jana Mate jk i 

A l b u m u k a z a ł s i ę n a k ł a d e m W y d a w n i c t w a A r -
t y s t y c z n o - G r a f i c z n e g o w K r a k o w i e 

Cena k a t a l o g o w a N F 34.30 

POLSKA 
S Z T U K A L U D O W A 

i i ; { | d a u j n i c t i u o a l b u m o i u e 
zaiuiera — 

Zbiór ilustracji, ukazujących polską sztukę 
ludoiuą UJ zakresie: 

b u d o w n i c t w a , s p r z ę t ó w 
c e r a m i k i , t k a c t w a 

h a f t ó w , k o r o n k a r s t w a 
w y c i n a n e k i z d o b n i c t w a 

m a l o w a n e k i m a l a r s t w a 
r z e ź b y u ż y t k o w e j i f i g u r a l n e j 

i n s t r u m e n t ó w m u z y c z n y c h 

W s t ę p , o p r a c o w a n y p r z e z dr T a d e u s z a D y l i m a t a , 
d a j e r y s r o z w o j u p o l s k i e j sz tuki l u d o w e j . 

D o k a ż d e g o e g z e m p l a r z a a l b u m u d o ł ą c z o n a j e s t 
w k ł a d k a w j ę z y k a c h : a n g i e l s k i m , f r a n c u s k i m 
1 n i e m i e c k i m , z a w i e r a j ą c a t ł u m a c z e n i e w s t ę p u 
o r a z p o d p i s ó w p o d I l u s t r a c j a m i . 

F o r m a t 2 5 x 3 5 c m 
I l u s t r a c j e w y k o n a n e p r z e z z n a n e g o p l a s t y k a 

I r e n ę C z a r n e c k ą 
A l b u m u k a z a ł s i ę n a k ł a d e m w y d a w n i c t w a 

„ P o l o n i a " 

Z A M Ó W I E N I A Ï SPRZEDAŻ 

W e Francji 
— P r e s s e s U n i v e r s i t a i r e d e F r a n c e , Librairie In -

t e r n a t i o n a l e 17, r u e S o u f f l o t , P a r i s V - e 
— F o m a - F r a n c e 1 0 6 b i s , r u e d e R e n n e s , P a r i s 

V l - e 
— „ L i b e l l a " D é p ô t d e s L i v r e s P o l o n a i s 12, r u e 

St . L o u i s - e n - l ' I l e , P a r i s I V - e 

W Belgii 
„ L i b r a i r i e D u M o n d e E n t i e r " , B r u x e l l e s 1, 5 P l a c e 
S a i n t J e a n 

t ) O D Z I C E p. M i c h a l i n y P e l -
•Ti c z a r s k i e j - L o z a i j e j s i o -
stra p. Stanis ława T ę c z a b a r -
dzo uc ieszy l i się z w i z y t y 
przedstawic ie la „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . W i d z i m y ich na 
zd jęc iu . Pan i Stanis ława P e l -
czarska jes t bardzo lubiana 
przez dz iec i sąs iadów. N i e -
j e d n o m ó w i do te j w e s o ł e j , 
n i e b i e s k o o k i e j k o b i e t y — 
M a m o . B o w i e m n iemal w y -
c h o w y w a ł y się u n i e j w d o -
m u . Na zd jęc iu jest j eszcze 
„ k t o ś " c z w a r t y : to Puszek — 
s y m p a t y c z n y i m ą d r y pies. 
R o z u m i e n iemal każde s ł owo . 

spomniénia 
zachowane 
z Ojczyzny 

i dzień 
dzisiejszy 

M i c h a l i n k a 
D o b r z e j o w i c 

„... Chociaż Dobrzejowice nie są moją wsią ro-
dzinną, są ,mi droższe nad wszystkie zakątki świa-
ta... O jakże chciałabym jeszcze raz, chociaż na 
zdjęciu, ujrzeć znane mi twarze ludzi, dzieci!..." 
ta!k m . i n . p i s a ł a n i e d a w n o d o n a s z e j r e d a k c j i p a n i 
M i c h a l i n a P e l c z a r s k a - L o z a z V i l l e r u p t . 

»-p E D W I E „ k u m y " to s io -
stra p. Micha l ink i — p. 

Stanis ława T ę c z a (z ł e w e j ) i 
ich p rzy ja c i ó łka p. W ł a d y s -
ł a w a B o r o w a z d o m u P i ó r -
k o w s k a . P. W ł a d z i a z o j c e m 
mieszka ła w Harnes i w 
P e c a u e n c o u r t . D o K r a j u 
powróc i l i , g d y mia ła 11 lat, w 
1934 r. B a r d z o b y chc ia ła w i e -
dzieć , gdz ie mieszkają o b e c -
nie j e j p rzy jac i e l e z P e c a u e n -
court (Nord) , Ł u c j a K l a r k o w -
ska i E d m u n d Urban iak . P. 
Władz ia , choc iaż przed 8 la -
ty o w d o w i a ł a , dobrze w y c h o -
w a ł a s w o j e dziec i . P r a c u j e 
j a k o k s i ę g o w a w k ó ł k u r o l -
n i c z y m i jest radną. — „ Z 
Michal inką ż y ł y ś m y j a k 
s i os t ry " — m ó w i p. Władz ia . 

PA N I Ł O Z A jest z z a -
w o d u nauczyc ie lką . 
K i e d y ś uczy ła w D o -
b r z e j o w i c a c h . O b e c -
nie jest już poważną 
m a m ą r o c z n e g o K r y -

stiana. A l e dla m i e s z k a ń c ó w 
D o b r z e j o w i c i o k o l i c z n y c h 
ws i pozosta ła Michal inką . 
G d y do ws i nadszedł n u m e r 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z p o -
z d r o w i e n i a m i od p. Ł o z y dla 
rodz iny i m i e s z k a ń c ó w wsi , 
w s z y s c y chciel i go p r z e c z y -
tać. Pani Ł o z a w y j e c h a ł a d o 
Franc j i przed k i lku laty. A 
w i ę c n i edawno . 

S p o r o j ednak od tego czasu 
zmien i ło się w e wsi . D o m y 
p o m a l o w a n o . O d n o w i o n o też 
szkołę , która m a już 7 klas. 

P lac szko lny o g r o d z o n o . 
Szko ła m a s w ó j sad, w 
k t ó r y m jest 1000 drzewek . 
P r z y b y ł n o w y sklep, a w 
d a w n y m jest n o w e , es te tycz -
ne urządzenie . P r z y s t ą p i o n o 
także d o b u d o w y p lacu za -
b a w w m a ł y m parku k o ł o 
szkoły . O d r e m o n t o w a n o salę 
w ie j ską . W świet l i cy j es t t e -
l ewizor . P o w s t a ł o k ó ł k o r o l -
nicze, a d r o g ę do stacj i o b s a -
d z o n o d r z e w a m i w i ś n i o w y m i . 
P l a n u j e się w n ied ług im c z a -
sie oświet len ie dla u l i cy O d -
rzańskiej . S p e ł n i a j ą c prośbę 
naszej mi ł e j Czyte ln iczki z a -
m i e s z c z a m y ki lka z d j ę ć ze 
wsi D o b r z e j o w i c e , która p o -
d o b n o na jp ięknie j sza jest w 
m a j u , g d y kwitną bzy. 

A * / D O B R Z E J O W I C K I E J szkole , gdz ie przez 5 lat p r a c o w a ł a p. Micha l inka , w s z y s c y m i ł o 
» * ją w s p o m i n a j ą . Z a r ó w n o k i e r o w n i k szko ły p. Micha ł Jurczak , j a k i nauczyc ie lk i pp. A n -

na O g ó r k i e w i c z i Z o f i a Szymańska . G d y d a w n i w y c h o w a n k o w i e p. Micha l ink i — K r y s i a M i -
tan i Tadz ik K r a k o w i a k — dowiedz i e l i się, że p y t a m v o j e j u c z n i ó w , przyb ieg l i do kance lar i i 
s z k o l n e j i prosi l i , żeby serdecznie p o z d r o w i ć i ch Panią, co teraz mieszka aż w e Franc j i 



A W A W S M I A S T A 
N A D W I S Ł Ą 

N'- A P O Ł O W I E drog i między S a n d o m i e r z e m 
a W a r s z a w ą , na p r a w y m brzegu Wis ły , 
łeży miasto P u ł a w y . Od w i e k ó w z n a j d o -
w a ł a s ię tu przeprawa p r o m e m przez 
Wis łę , o w ie l e bl iżej tędy z K ie l e c czyzny 
d o Lubl ina , a trasa ta — j a k w i a d o m o •— 

by ła popu larna już o d i m ć pana R e j a i K o c h a n o w -
skiego . 

Sto lat t e m u z b u d o w a n o w P u ł a w a c h d r e w n i a n y 
most , przy k tó rym strażnicy m i e j s c y j eszcze w 1876 
r o k u pob iera l i op ła ty tzw. „ m o s t o w e " . Na k r ó t k o 
przed II w o j n ą światową stary m o s t zastąpiono i n -
n y m , że l t )etonowym. Inwestyc ja by ła o tyle k o n i e c z -
na, że na p o n a d 100 -k i l ometrowym o d c i n k u Wis ły , 
o d Dęb l ina aż d o A n n o p o l a , nie b y ł o innej p r z e -
p r a w y m o s t o w e j . 

P u ł a w y rozwinę ły się w ó w c z a s w spore, 15-ty -
s ięczne mias to p o w i a t o w e . Na ó w r o z w ó j w p ł y n ę ł o 
korzystnie także i b l i skie sąs iedztwo uroczego K a -
zimierza (13 km) . P r ó c z tego ton miastu nadawał .— 
i nada je •— Instytut Gospodars twa Wie j sk iego . Z a j -
rDuje o n r ó w n i e ż i o b e c n i e d a w n y pałac C z a r t o r y s -
kich, sąs iedni pa łacyk „ M a r y n k i " o r a z kilka p o b l i s -
kich m a j ą t k ó w ziemskich. 

P u ł a w s k i pałac t o n iemy świadek b u j n e g o r o z -
kwitu po l sk ie j kultury i m y ś l i p o s t ę p o w e j na p r z e -
ł o m i e X V I I I i X I X wieku . Pa łac powsta ł na m i e j -
.scu d a w n e g o zameczku S ien iawskich na w y s o k i e j 
skarpie wiś lane j . 

Była to wspania ła rezydenc ja , nie us tępu jąca w a r -
szawskim Łaz ienkom. T u też s taraniem księżnej I za -

bel i Czartoryskie j g romadz i ł y s ię ówczesne s ł a w y 
kultury i nauki po l sk ie j : Kras i ck i , Kniażnin , K a r -
piński, N iemcewicz , W o r o n i c z i inni. 

G d y j e d n a k za udz ia ł księcia A d a m a w P o w s t a -
niu L i s t o p a d o w y m rząd carski s k o n f i s k o w a ł m a j ą t k i 
Czartoryskich , P u ł a w y spadły d o rangi przec ię tnego 
miasteczka w zachodnie j Lube lszczyżnie i na t y m 
p o z i o m i e ż y ł y b y j eszcze dłużej , g d y b y w ostatnich 
czasach nie p o d j ę t o w mieśc i e b u d o w y w i e l k i e j f a -
bryk i chemiczne j . 

W lii>cu 1961 r. rozi>oczęto prace p r z y g o t o w a w c z e 
te j inwestyc j i . W y c i ę t o m i a n o w i c i e p ierwsze p o r ę b y 
w lesie , gdzie powstan ie w c iągu na jb l i ższych 5 lat 
na jw iększa w Po lsce f a b r y k a n a w o z ó w azo towych . 
18 września p o ł o ż o n o z ko le i k a m i e ń w ę g i e l n y pod 
p ierwszy ob iekt związany z przysz łym kombinatem. 
W 1966 r. część k o m b i n a t u rozpocznie p r o d u k c j ę . 
F a b r y k a zatrudni w t e d y 2500 p r a c o w n i k ó w , a l e 
w roku 1970 stan zatrudnienia wzrośn ie już d o 5 tys. 
osób . 

N o w e , p r z e m y s ł o w e P u ł a w y p r a w d o p o d o b n i e z a -
ćmią do tychczasową d u m ę t e g o miasta — stary p a -
łac Czartoryskich i mieszczące s ię w n im p l a c ó w k i 
n a u k o w e ro ln i c twa. A l e c h o ć kariera P u ł a w ściś le 
w i ą ż e s ię z p o w s t a j ą c y m właśnie kombinatem, t o 
j e d n a k k a ż d y z 40 tys ięcy przysz łych o b y w a t e l i c h ę t -
nie odetchnie w i ś l a n y m powie t rzem l u b p o s p a c e r u -
j e zacisznjrmi a l e j k a m i p a ł a c o w e g o parku, gdz ie na 
w y n i o s ł y m w z g ó r z u stoi s y m b o l i c z n a do te j p o r y 
b u d o w l a P u ł a w — „ Ś w i ą t y n i a Sybi l l i " . 

Dzis ie jsze P u ł a w y , to przede w s z y s t k i m j e d e n z n a j w i ę k s z y c h po l sk i ch o ś r o d k ó w nauki ro ln i cze j . 
Stac je d o ś w i a d c z a l n e i zak łady P o l s k i e j A k a d e m i i Nauk mieszczą się w ł a ś n i e w P u ł a w a c h . Na z d j ę -
ciu p o n i ż e j : frasrment j e d n e j z w i e l u c ieplarni . W c i ep larn iane j a t m o s f e r z e p u ł a w s k i c h urządzeń 
d o ś w i a d c z a l n y c h przez ca ły rok rosną p o ł u d n i o w e drzewa , k r z e w y i r oś i iny i n a w e t w y d a j ą o w o c e 

TUTAJ BYWAŁ. 

TAOEUSŻ 

LOTNIK NIEUGIĘTY 
W p o ł u d t l i o w y c h 

g o d z i n a c h dnia 13 
l ipca 1929 rok!u n a d 
sfcalistą w u l k a n i c z -
ną w y s e p k ą G r a c i o -
s a w a r c h i p e l a g u 
A z o r ó w r o z l e g ł się 
ciężJki p r z e r y w a n y 
w a r k o t samolo tu . 
N a d l a t u j ą c y d w u -
p ł a t o w i e c z a t o c z y ł 
krąg , zn i ży ł się, w y -
raźnie s z y k o w a ł d o 
l ą d o w a n i a . W o -
c z a c h n i e l i c z n y c h 
m i e s z k a ń c ó w w y s p y 
zal ł łys ło przerażen ie . L ą d o w a ć tutaj, g d z i e 
n ie b y ł o n a w e t 100 m e t r ó w z iemi w o l n e j o d 
skał i g ł a z ó w ! T o n ie m o ż e s ię d o b r z e s k o ń -
c z y ć ! 

Z e w z r a s t a j ą c y m s t rachem o t i s e r w o w a l i , j ak 
s a m o l o t , k i e r o w a n y rę^ką w y t r a w n e g o w i d a ć 
p i lota , r ó w n o d o t k n ą ł k o l a m i z iemi , k i lka se -
ktind t o c z y ł się p o o b s i a n y m poJu i n a g l e za-
dar ł o g o n d o g ó r y , p r z e w r ó c i ł s ię na p l e c y 

i b u c h n ą ł j a s n o c z e r w o n y m p ł o m i e n i e m . N a d -
b i e g a j ą c y z p o m o c ą c h ł o p i zdo ła l i p r z e d w y -
b u c h e m b e n z y n y w y c i ą g n ą ć z p ł o n ą c e j m a -
s z y n y t y l k o j e d n e g o z l o t n i k ó w . Drugi , c i ę ż -
k o ranny , z g i n ą ł w p ł o m i e n i a c h . 

C z y ro ln ik z G r a c i o s y , m o z o l n i e o c z y s z c z a -
j ą c y s w e u b o g i e p o l e t k o z k a m i e n i i b u d u -
j ą c y z n i ch z a s ł o n ę o d wia t ru m ó g ł p r z y p u s z -
c zać , że ten p r y m i t y w n y , uikryty w z b o ż u w a ł 
s tanie się p r z y c z y n ą śmierc i asa l o t n i c z e g o 
d a l e k i e g o kraju. . .? 

* * 

2 y c i e m a j o r a L u d w i k a I d z i k o w s k i e g o m o ż e 
s ł u ż y ć j a k o p r z y k ł a d c a ł k o w i t e g o p o ś w i ę c e -
nia s ię l o tn i c twu . U r o d z o n y w 1891 r o k u 
w W a r s z a w i e , w w i e k u 21 lat u z y s k a ł w Se -
w a s t o p o l u d y p l o m pi lota . W czas i e I w o j n y 
ś w i a t o w e j s łuży ł w armii r o s y j s k i e j , w y k o -
n u j ą c s ze reg l o t ó w b o j o w y c h na f r o n c i e n ie -
m i e c k i m . 

Z chwi lą o d z y s k a n i a n i e p o d l e g ł o ś c i s tanął 
d o s ł u ż b y w p o l s k i m l o tn i c twie . W la tach 
1921 — 1924 b y ł instrtjk;torem, a p o t e m za -
s tępcą s z e f a p i l o t a ż u i d o w ó d c ą e s k a d r y 

w W y ż s z e j Szfcole L o t n i c z e j w Grudz iądzu . 
Dał s ię w ó w c z a s p o z n a ć j a k o d o s k o n a ł y pe -
d a g o g i w y c h o w a w c a , s e r d e c z n y i u c z y n n y 
k o l e g a , z n a k o m i t y , o p a n o w a n y pilot . 

W k w i e t n i u 1926 rcyku zaszed ł fajct, k t ó r y 
w y w a r ł d e c y d u j ą c y w p ł y w na da lsze j e g o ; 
ż y c i e . W y s ł a n y z o s t a ł w t y m c z a s i e doJ 
Franc j i , g d z i e w c h o d z ą c w sk ład Polskiej i 
M i s j i W o j s k o w y c h Z a k u p ó w o b l a t y w a ł prze - ' 
s y ł a n y nas tępn ie d o Po l sk i sprzęt . I tam, w e 
Franc j i , ż y j ą c c z ę s t y m i w ó w c z a s , c h o ć nie-
u d a n y m i , p r ó b a m i t ransat lantyck i ch prze l o -
t ó w , I d z i k o w s k i p o s t a n o w i ł w p i s a ć swoje 
p o l s k i e n a z w i s k o d o ks i ęg i z d o b y w c ó w At lan-
tyku . O d t ą d p o ś w i ę c i ł s ię c a ł k o w i c i e t e j idei, 
w y k o r z y s t u j ą c c a ł y w o l n y c z a s na ob l i c zen ia 
n a w i g a c y j n e , o p r a c o w y w a n i e w a r u n k ó w me -
t e o r o l o g i c z n y c h , zb i e ran ie t y s i ą c a s z c z e g ó ł ó w , 
o d k t ó r y c h z a l e ż e ć m o g ł o p o w o d z e n i e przed -
s i ę w z i ę c i a . 

P o p o w r o c i e d o Po lsk i u d a ł o m u się p o -
z y s k a ć d la s w y c h p l a n ó w s z e r e g osob i s tośc i , 
dzięiki c z e m u p r z y d z i e l o n o m u s p e c j a l n i e prze -
b u d o w a n ą m a s z y n ę t y p u A m i o t , na k t ó r e j 
w r a z z m a j o r e m K a z i m i e r z e m Kubalą p r z y -
puśc i l i 3 s ierpnia 1928 r o k u p i e r w s z y szturm. 
Po k i l k u g o d z i n a c h l o t u z a u w a ż y l i usterki 
w dz ia łan iu s i lnika i p o s t a n o w i l i z a w r ó c i ć ; 
I d z i k o w s k i z r e z y g n o w a ł z p o w r o t u d o Paryża , 
k i e r u j ą c s ię k u b l i ż s z y m b r z e g o m Portugal i i . 



Z a k ą t e k s tarych P u ł a w (na z d j ę c i u p o -
w y ż e j ) , k t ó r e na p r z e ł o m i e X V I I I i X I X 
w i e k u o d w i e d z a l i w y b i t n i p r z e d s t a w i c i e -
le nauki , ku l tury , sztuki i po l i tyk i . B y -
w a ł w P u ł a w a c h i T a d e u s z K o ś c i u s z k o , 
jak o t y m ś w i a d c z y tabl i ca p a m i ą t k o w a 

PUŁAWY, sur la rive droite de la Vlstule, à mi-chemin 
entre Sandomierz et Varsovie, ont une place marqua-
nte dans l'histoire de la Pologne. Au XVTEI Biècle et 

Jusqu'en 1831 le palais princier des Czartoryski fut un foyer 
ardent de la culture polonaise. La princesse Isabelle sut at-
tirer ici tous les „grands" de la littérature, des arts et des 
sciences. Mais après la défaite de l'Insurrection de No-
vembre les autorités tsaristes confisquèrent la propriété et 
PuJawy devinrent pour longtemps une bourgade provinciale 
et poussiéreuse. La création en 1865 d'un institut agricole 
n'y apporta que peu d'animation. Le remplacement du 
vieux pont en bois sur le fleuve par une construction en 
ciment armé fut peu avant la dernière guerre un véritable 
événement. 

Mais actuellement Puławy sont appelées à un grand 
avenir. En juillet les premiers coups de hache furent don-
nés dans la forêt pour faire place nette aux bâtiments d'un 
grand combinat industriel. Les fondations sortent déjà de 
terre et en 1966 les premières tonnes d'engrais nitreux quit-
teront l'usine. Celle ci emploiera d'abord 2.500 ouvriers, puis 
en 1970 •— 5.000, et sera la plus grande du genre en Pologne. 

S e g r e g o w a n i e z iaren r oś l in d o ś w i a d c z a l n y c h p r z e p r o w a d z a n e 
j es t przez n a u k o w c ó w . Jest Ich k i lkudz ies i ę c iu — w i e l u s tarych , 
w y t r a w n y c h u c z o n y c h i c a ł y zastęp m ł o d y c h , k t ó r z y studia 
u k o ń c z y l i j u ż w r ó ż n y c h o ś r o d k a c h n a u k o w y c h P o l s k i L u d o w e j 

S łynna p u ł a w s k a „ Ś w i ą t y n i a S y b i l i i " 
( zd jęc ie p o p r a w e j ) . T u g r o m a d z o n o p a -
m i ą t k i n a r o d o w e w p i e r w s z y m m u z e u m 
p o l s k i m , k t ó r e s t w o r z y ł a ks iężna Izabe la 

i 
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Silnik odimówił j e d n a k zupe łn i e p o s ł u s z e ń -
stwa i l o t n i c y musie l i w o d o w a ć na p e ł n y m 
morzu , o b o k s z c z ę ś l i w i e n a p o t k a n e g o g r e c -
k i e g o Statku , ,Samos" . B y ł a t o s i edemnasta 
w histori i p r ó b a s f o r s o w a n i a A t l a n t y k u o d 
s t r o n y w s c h o d n i e j . 

D o z n a n e n i e p o w o d z e n i e n ie z a w r ó c i ł o Idzi -
kowsk l i ego z raz o b r a n e j d r o g i . U z y s k a ł p r z y -
dział d r u g i e g o s a m o l o t u » B y ł t o Amio t -123 , 
p r z y s t o s o w a n y d o d a l e k i c h p r z e l o t ó w . J e g o 
zb iorn ik i m i e ś c i ł y 6000 l i t r ó w p a l i w a . W s k ł a d 
w y p o s a ż e n i a w c h o d z i ł a m.in. r a d i o s t a c j a 
o z a s i ę g u 500 k i l o m e t r ó w . Si lnik , ,Lorra ine" 
p o s i a d a ł znaczną , j ak na o w e c z a s y , m o c — 
650 k o n i m e c h a n i c z n y c h . 

W ki lka m i e s i ę c y p ó ź n i e j , 13 l ipca 1929 
r o k u n a l o t n i s k u Le B o u r g e t p o d P a r y ż e m 
s t a n ę ł y w p o r a n n e j m g l e d w a s a m o l o t y . Je -
den t o m a s z y n a I d z i k o w s k i e g o i Kubal i , d ru -
g i m b y ł Breguet X I X , na k t ó r y m Francuz i 
C o s t e s i Be l l on te zamierza l i r ó w n i e ż d o k o n a ć 
prze lo tu . P i e r w s z y raz r y w a l i z a c j a o z d o b y c i e 
A t l a n t y k u p r z y b r a ł a tak ie f o r m y , że na star-
c i e s t a n ę ł y d w i e w s p ó ł z a w o d n i c z ą c e z a ł o g i — 
jak d o w y ś c i g u . 

O g o d z i n i e s i ó d m e j p i e r w s z y w z n o s i s ię 
w p o w i e t r z e Cos tes , a w ki lkamaście minut 
p o n i m P o l a c y . O d te j c h w i l i u w a g a s p o ł e -
c z e ń s t w Po lsk i i Franc j i , u w a g a l o t n i k ó w c a -
ł e g o świata k o n c e n t r u j e s ię na t y m p r z e l o c i e . 

Z radioo 'd ib iorników pada ją p i e r w s z e w i a d o -
m o ś c i : A m i o t p rze l e c ia ł n a d Q u i b e r o n na 
a t l a n t y c k i m w y b r z e ż u Franc j i . P o d w ó c h g o -
dz inach l o tu I d z i k o w s k i z o s t a j e z a u w a ż o n y 
przez g r e c k i statek , , T h o k o s " . W r e s z c i e p i e r w -
sza w i a d o m o ś ć o d C o s t e s a : j e g o r a d i o s t a c j a 
n a d a j e , iż napotka l i s i lne w i a t r y p r z e c i w n e , 
p r ę d k o ś ć spad ła d o 120 k m / g o d z , w s k u t e k 
c z e g o w r a c a j ą . A w i ę c górą I d z i k o w s k i ! 

T y m c z a s e m P o l a c y , m i n ą w s z y obszar n i e -
k o r z y s t n e j p o g o d y w z a t o c e B iska jsk ie j , l e -
c ie l i k u wysipom A z o r s k i m . P i ękna p o g o d a , 
r ó w n y r y t m si lnika, z d a w a ł y s ię z a p e w n i a ć 
p o w o d z e n i e . Utrzymainą w t y m d u c h u d e p e -
szę o d e b r a ł radiotelegraf i ista statku , , Indiana" . 

Zb l i ża s ię godizina 16.00. I w t e d y w p r a w n e 
u c h o p i l o ta w y c z u w a p o t k n i ę c i a w r ó w n y m 
d o t y c h c z a s w a r k o c i e si lnika. Z rur w y d e c h o -
w y c h w y d o b y w a s ię s m u g a d y m u z nie s p a -
l o n e j m i e s z a n k i ; i s k r o w n i k jest u s z k o d z o n y . 
G o r ą c z k o w o p r a c u j e teraz Kuba la , p r o s z ą c 
o k o l i c z n e statki o p o d a n i e s y g n a ł u w y w o ł a w -
c z e g o rad i o s tac j i na A z o r a c h , I d z i k o w s k i za -
mierza s iadać w T a y a l , a le c o r a z b a r d z i e j 
o d m a w i a j ą c y p o s ł u s z e ń s t w a si lnik zmusza g o 
d o l ą d o w a n i a 50 k i l o m e t r ó w b l iże j , na G r a -
c i os ie . W y s z u k u j e w ś r ó d skał s k r a w e k po la , 
z d a j ą c y s ię z a p e w n i a ć b e z p i e c z n e l ą d o w a n i e . 
L ą d o w a n i e os tatn ie w j e g o życiu. . . 

Śmier ć L u d w i k a I d z i k o w s k i e g o n i e p o s z ł a 
na marne . Spe łn i ł o s ię j e g o m a r z e n i e : K o n -
gres L o t n i k ó w A t l a n t y c k i c h w R z y m i e z ł o ż y ł 
h o ł d p a m i ę c i , .kolegi I d z i k o w s k i e g o " . J e g o 
dz i e ł o d o p r o w a d z i ł d o k o ń c a z d o b y w c a P o -
ł u d n i o w e g o At lantyku , Stanis ław Skarżyńsk i . 

R.S. 
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P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo żyje się krakowskim żakom, boć wielu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko uczyć się pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale me 
opuszcza ich fantazja i trzpiotliwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studenta Twar-
dowskiego i jego przyjaciela Maćka. Z wielką lubością chłonie Twardowski tajernmce wieazy, 
ale znad książek zerka na urodziwą Kasię, córkę srogiej jejmości, co nie darzy ^kow 
sympatią. Kasia z dobrego serca podrzuca w tajemnicy trochę jadła Twardowskiemu. Spoty-
ka się Twardowski z Kasią niespodzianie dla obojga na stryszku i przemożna, ludzka sila ko-
chania rzuca ich sobie w ramiona. Innego dnia Twardowski bawi w gospodzie „Pod piejącym 
kurem" w godnej kompanii wagantów i rybałtów. Rybatt Kurdziesza wymierzył swą piosenkę 
przeciw bogaczom, szlacheccy goście poczuli się dotknięci. Wywiązuje się tumult. 

— N i e r ó w n e g o , p o w i a d a c i e ? Płii!... M o ż e 
gorze j ! . . . Bo p o w i a d a j ą , że k r ó l Stary to 
też w m ł o d o ś c i g rzeszy ł . R a d z i w i ł ł o w a , 
z d o m u W o l s z c z a n k a , g ł a d k a ongi b y i a 
dz ier latka na diworze Bony. . . i... b o g a ć t o 
m ó w i ą , że Barbara A u g u s t u s a jest siestra!.. . 

— B o g a mi!.. . N o w y Sardanapa lus ! G n i e w 
N a j w y ż s z e g o za k a z i r o d z t w o na ca łe ś c i ą g -
nie; Państwo! . . . 

— N i e p o z w o l i m ! . . . N i e dopuśc iml . . . 
C ł i o ć b y s ię k r e w mia ła po lać ! . . . T a k i e z g o r -
szenie! . . . 

T u hałas d o s i ę g n ą ł szczytu , - g d y ż miesz -
c z a n i e ze s w e j s t rony też n i e p r ó ż n o w a l i , 
darl i g a r d ł o , i le sił stało , stukali w stć ł 
p i ę ś c iami , krużami , k o n w i a m i i wal i l i 
w z i e m i ę piętami. . . 

— Cieracł i y , p rzek lę te , w i e c z n e b u r z y -
c i e l e ! , ,Pasqui lusse" ino s z e r z y c i e ! W a r a 
w a m o d K r ó l a J e g o m o ś c i ! O n pan w s w o -
j e j dziedzinie ! . . . J e g o w o l a święta. . . K o -
g o c h c e , t e g o b i e r z e ! .. K o g o c h c e , w y w y ż -
sza, k o g o c h c e , d o l o c h u wsadzi ! . . . O n tu 
w P o l s z c z ę rządzi , a n ie wy! . . . C a ł e szczęś -
c ie , że jest.. . 

— N i e s z c z e k a j c i e , , ł yk i " ! Bron i c i e Ra-
d z i w i ł ł ó w , b o s ię z w a s z y m i B o n e r a m i 
sprzęgl i . A l e j e s z c z e są u s t a w y , są , , charta" 
p o n a d c z ł o w i e k a ! 

— A s k ą d o n e , te , . charta" są? Skąd? O d 
n i e g o , o d Króla! . . . O n j e dał, o n us tanowi ł . 
Z e c h c e , z n o w u oidJbierze!... 

— P o c z e k a j t a , n i e ch ino d o nas p r z y j -
dzie , m y w a m p o k a ż e m y . . . W s z y s t k i c h 
z miasta w y ż e n i e m y . 

— M a ł o w a m z iemi w c a ł e j P o l s z c z ę 
i Rusi, d o nas l ez i e c i e , p a ł a c e b u d u j e c i e , 
k a m i e n i c e kupujec ie ! . . . C iasnota p o mia -
stach, że s ię o b r ó c i ć n ie ma gdzie , w a r -
sztatu postawić . . . A w y p c h a c i e się d o nas, 
r ozmai te w o l n o ś c i s o b i e i nadania zastrze -
gacie . . . P o d a t k ó w n a s z y c h g r o d o w y c h p ła -
c i ć n ie c l icecie . . . s łużby n ie sprawiac i e , p o -
r z ą d k ó w i c i ę ż a r ó w nie niesiec ie . . . Na kńrk 
n a m właz i c i e , p a n y w i e l m o ż n e ! 

— A b o i w i e l m o ż n e ! C z y to ca ła z iemia 
n ie nasza? C z y to m y ją k r w i e s w o j e n ie 
bronimy. . . D a w n o b y ś c i e , , r a b y " c z e s k i e 
a l b o n i e m i e c k i e by l i , g d y b y nie my! . . . 

— Phi!... Znaleź l i s i ę brońce? ! . . . 

— Ł a d n i e ś c i e K r a k ó w p r z e d C z e c h a m i 
i Tatarami wybron i l i ! . . . N i e c h w a l c i e się!. . . 
W g ę b i e ś c i e silni!... 

— A p o d C h o j n i c a m i k to p i e r w s z y p r z e d 
K r z y ż a k a m i zwia ł , c o ? 

— T o b y ł o d a w n o ! 
— B o z d a w n a j e s t e ś c i e t c h ó r z a m i ! Jak 

co , zaraz za nasze p l e c y , za nasze m u r y się 
c h o w a c i e ! . . . Z a j ę c z ą s k ó r k ę w a m nos i ć , n ie 
rys ią , ani lamparc ią ! . . . — w y k r z y k i w a ł 
mistrz Balczar . — Z a K r ó l e m , za Barbarą! . . . 
N i e c h ży je ! . . . 

— N i e d o c z e k a n i e w a s z e , ż e b y , ,scorta et 
nieretr i ces p r e c e d e n t n o s in R e g n o P o l o -
n i a e " ! ') 

— Mi lczeć ! . . . K r ó l o w ą o n a jest . K r ó l ją 
u m i ł o w a ł ! — k r z y k n ą ł T w a r d o w s k i , z r y -
w a j ą c się i d o w p ó ł o b n a ż a j ą c szablę . 

Z a n im z e r w a l i s ię w a g a n c i . c h w y t a j ą c , 
c o k t o mia ł p o d ręką. 

— A ty c o tam rob isz , s y n u sz lacheck i , 
w ś r ó d t y c h , , v u l g a r e s " ? V^9tydż się!. . C h o d ź 
sam d o nas!.. . — s z y d z i ł a z m ł o d z i e ń c a 
szlachta. 

— Ja... za s p r a w i e d l i w o ś c i ą ! N i e p ó j d ę 
d o w a s ! W y , , ca lumnia to res " ! 

— T y , m ł o k o s i e , l e p i e j w iesz , niż K r ó l 
O j c i e c J Matka , R e g i n e s s o r o r a s i n a j p r z e d -
nie js i d o s t o j n i c y Państwa?. . . 

— W i e m ! . . . — o d k r z y k n ą ł w unies ieniu . 
— W i e m , b o o d d a w n a c z y t a m o t e m 
w k s i ę g a c h i gwiazdach . . . 
Boska W e n u s z p r z e p a ś c i n i eb i e sk i ch idz ie 
k u nam, zb l iża s ię k u s ł o ń c u A u g u s t o w e -
m u ! Z ł e m o c e s p r z e c i w i a ć s ię j e j b ę d ą ; 
sam Saturn s tarać s i ę b ę d z i e p r z e c i w w a -
ż y ć s w y m p o s ę p n y m c iążeniem. . . W s z y s t -
k ie p l a n e t y p o w s t a n ą i w p r o w a d z ą f lukta 
i w i r y n i e t y l k o w p o w i e t r z e i w o d y , l e c z 
i w k r w i e ludzkie ! . . . B y l e n ie d o p u ś c i ć d o 
p o ł ą c z e n i a ! A j e d n a k O n a z w y c i ę ż y , a l b o -
w i e m O n a jest w y b r a n ą z t y s i ę c y n iewias t 
i p rzez Nią z j e d n o c z y s ię to , c z e g o n i e 
m o g l i s p o i ć d o t ą d ani K r ó l e , an i Kap łan i ! 
W y s ł a n k ą jest s a m e j Matk i B o ż e j ! Białą 
i n i e d o s i ę g ł ą jest j a k o w i e ż a z k o ś c i s ł o -
n i owe j . . . C u d n ą i czystą jest j a k o Eloe , z r o -
d z o n a z ł zy Chrystusa. . . A d o b r ą jest j ak 
przebacz i l iwe w e s t c h n i e n i e U k r z y ż o w a n e -
go.. . U ś m i e c h m a j a s n y j a k p r z e b u d z e n i e 
s ię dnia, o c z y — c h ł o n ą c e g ł ę b i ę morza! . . . 
M i e s i ą c j e j t r o n e m , a b l a s k i e m ś w i a t ł o ś ć 
poraniku... Z o r z a r ó ż e s y p i e p o d j e j stopy. . . 
Z ł o t e j e j c i ż e m k i d e p c z ą w s z e l k i b r u d 
i p l u g a s t w o z iemskie . . . D l a c z e g o p r z e c z 
n i e n a w i d z i c i e j e j w y , p r z e z nią u d a r o w a n i ? 
A l e l u d z i e z a w s z e k r z y ż u j ą s w o j e Z b a -
w i c i e l e ! Szatan k ' t e m u p c h a ich, o ś l e p i o -
nych . . . Szatan, k t ó r y u d e r z a p r z e d e w s z y s t -
k i m na b i a ł o g ł o w ę , a l b o w i e m B ó g s t w o -
r z y ł ją p o to. a b y c z ł ek na ł o n i e j e j zna-
lazł p rzez m g n i e n i e o k a z a p o m n i e n i e w s z y -
stkich trosk, m ą k i z b r o d n i ż y w o t a i c z e r -
pa ł w t y m w y p o c z n i e n i u s i łę d o da l sze j 
i s tnośc i i d a l s z y c h walk! . . . D l a t e g o p o w i a -
d a m w a m , s tarym, ja, j u n o s z a : n i e n a p a -
d a j c i e na Nią , n i e p l u g a w c i e Jej , a l b o w i e m 
b ę d z i e waszą Kró l ową . . . 

— Solvei... Salve Barbara Reginal... — 
zahucze l i w a g a n c i i mieszczan ie . 

— Zucł i ! T o lub ię ! D a j c i e m u gęśli! . . . 
N i e c h ś p i e w a ł N i e c h ś p i e w a tę samą p i o -
s e n k ę , c o raz n a m ją j u ż śpiewał ! . . . — k r z y -
cza ł Kurdz iesza . 

— Ś p i e w a j , T w a r d o s i u ! — pros i l i t o w a -
rzysze . 

— Ś p i e w a j , ch łopaczku ! . . . — n a m a w i a ł 
Balczar . 

J e s z c z e darzący i r o z p ł o m i e n i o n y u j ą ł 
m ł o d z i e n i e c lutnię i w z r u s z o n y m g ł o s e m 
z a ś p i e w a ł p o w ł o s k u : 

Sovra candido vel, cinta di oliva 
Donna mi'apparve sotto verde mnato. 
Vestita di' color di fiamma viva. 
E lo spirito mio, che già contanto 
Tempo era stato con sua presenza 
Non era di stupor tremando affranto. 
Senza degli occhi aver più conscenza. 
Per occulta virtù, che da lei mossa 
Di'antico f,mor senti la gran potenza. 

Dante, perchè Vergilio se ne vada. 
Non piangere anche, non piangere ancora; 
Che pianger ti convien, per altra spada... 

Vidi la donna, che pria m'appario. 
Velata sotto l'angelica f es ta 
Drizzar gli occhi ver me di qua dal rio. 
Tutto che'l vel, che le scendea di testa. 
Cerchiato dall fronde di Minerva: 
Non la lasciasse parer manifesta, 
Realmsnte nell'atto ancor proterva 
Continuò, come colui, rhe dice 
E'I più caldo parlar dietro riserva: 
„Garda mi ben, ben son, ben son Beatrice!" 
(Z wieńcem oliwnym na białej zasłonie. 
Stała Niewiasta w płaszczu barwy zieła. 
Pod którym szata, jak żar żywy, płonie. 
Stęsknił się duch mój, że od lat tak wiela 
Cudem jej wdzięków nie był czarowany. 
Cudem, co wabi i co onieśmieła. 
Więc gdy mi błysnął kształt jej ukochany. 
Przez moc tajemną, która od niej biła. 
Dawnej miłości poczułem kajdany... 

A ona rzekła: „Dante, chciały losy. 
Byś sam pozostał; nie płacz żalem zdjęty; 
Płakać cię zmuszą jeszcze inne ciosy". 

Stała wróżbami anielskiego pienia 
Już przedtem sercu memu objawiona. 
Śląc oczy ku mnie poprzez nurt strumienia. 
Chociaż na- twarz jej spadała zasłona 
Z uzielenionej oliwami głowy. 
Tak, że mym oczom była utajona. 
Jednak słyszałem, gdy z gestem krółowej 
Zaczęła mówić, patrząc mi w obłicze 
Jak człek, co wyrzut gotuje surowy: 
„Przypatrz s ię ; Jam jest, jam jest Beatrycze!" 

Z a k o ń c z y ł a k o r d e m na lutni i usiadł . 
M i l c z a ł a z m i e s z a n a pieśnią sz lachta, k tóra 
c o n i e c o z r o z u m i a ł a p r z e z ł a c i n ę ; mi l cze l i 
m i e s z c z a n i e , k t ó r z y n i c n ie rozumie l i , a le 
z a c h w y c e n i b y l i p ę k n o ś c i ą me lod i i . Jedni 
w a g a n c i na znak K u r d z i e s z y wrzasnę l i 
z n o w u 

— Salve, salve Regina nostra. Barbara! 
— B o d a j zabit , k to B a r b a r y za k r ó l o w ę 

n ie c h c e mieć! . . . — p r z y ł ą c z y ł s ię d o nich 
Balczar , p o t r z ą s a j ą c krużą c y n o w ą . 

— P e w n i e zamtuz mie j sk i t r zymasz , to 
ją c h c e s z ! — o d k r z y k n ą ł s z lachetka w p o -
bliżu. 

Kruża c y n o w a błysinęła w p o w i e t r z u 
i zadras ła . ł y s i n ę s z l a c h c i c a . W s z y s c y p o -
r w a l i s ię z m i e j s c . 

Z w a d a c z y n i ł a s ię c o r a z gorętsza . Da -
r e m n i e g o s p o d a r z ł agodz i ł i p r z e m a w i a ł d o 
r o z w a g i , n i e s łuchal i g o . W a g a n c i p o c h w y -
tali p o l a n a i g ł o w n i e z k o m i n a , sz lachta 
w z i ę ł a s ię dO szabel , m i e s z c z a n i e ję l i rzu-
c a ć k o n w i a m i , krużami , misami. . . Po t rą -
c o n y d r ą g a l d o b y ł n a w e t m i e c z y k a i m a -
c h a j ą c nim, g o d z i ł w Balczara ; p e w n i e b y 
g o nadział , g d y b y T w a r d o w s k i n ie w y j ą ł 
s w e j szabl i i że laza na że lazo nie p r z y j ą ł . 

N i e w i a d o m o , c z y m b y się b i j a t y k a s k o ń -
czy ła , g d y b y n i e r o z l e g ł o s ię g w a ł t o w n e 
d o d r z w i sti lkanie. 

— Ceklarze ! . . . Ha labardn i cy ! . . . 
— Daji i ch katu!.. . P e w n i e z d r a j c a g o -

s p o d a r z sprowadzi ł ! . . . P s i a k o ś ć ! 
— G a s i ć o g i e ń ! R o z c h o d z i ć się!... D o d o -

m ó w . d o d o m ó w ! . . . Rozipustę tu, w a ć p a n o -
w i e , c z y n i c i e w n i e d o z w o l o n y m czas ie , a 
n ie w i e c i e , c o s ię stało! . . . — g r z m i a ł y g ł o s y 
z u l i cy . 

— A co?. . . C o się sta ło? ! 
— A to, że Stary kró l umarł ! . . . 
— C o w y mówic ie? . . . Skądżeby? . . . 
— P r z e c i e chorza ł . O d t e g o p r z e k l ę t e g o 

p i o t r k o w s k i e g o s e j m u c o dnia mdla ł ! 

1) „Nierządnice 1 rozpustnice przodowały nam w pań-
stwie Polskim" (wyjątek z paszkwilów na Barba»ę Ra-
dziwiłłównę. rozklejanycli w 1548 r.). 

2> Pisownia starowłoska. 
3) Dante AUghlerl: Czyściec. Pleśń XXX, wiersz 31, 

przekład E. Porębowlcza. 

Dalszy ciąg nastąpi 



»iOrVELLES ECLAIR 
Jk. Les chutes intenses 

de ne ige dans les C a r -
pathes ont nécessité des 
vér i tab les expéd i t i ons 
p o u r parven i r à des o u -
vr i e rs forest iers , isolés en 
m o n t a g n e . 

L 'usine de P o z n a ń 
produit dé jà par an plus 
de 50 tonnes de c o n c e n -
tré de c a f é en p o u d r e 
„ M a r a g o " . L ' impor ta t i on 
de „ N e s c a f é " diminue. . . 

Les atel iers f e r r o -
v ia ires de Ś w i d n i c a f o u r -
nissent c h a q u e semaine 5 
w a g o n s - c o l o s s e s de 100 
tonnes . Un disposit i f a u -
t omat ique p e r m e t leur d é -
c h a r g e m e n t en 40 s e c o n -
des . 

^ Le d é v e l o p p e m e n t de 
l ' industr ie p h a r m a c e u t i q u e 
po lonaise a permis de d i -

m i n u e r les impor ta t i ons 
qu i ne const i tuent plus 
q u e 3»/o de l ' a p p r o v i s i o n -
n e m e n t de la P o l o g n e en 
méd i caments . 
• La c o o p é r a t i v e „ A u -

t o m a t " de S łupsk produ i t 
des ba lances de 1 à 100.000 
k g et les v e n d Jusqu'en 
Egypte et au G h a n a . 

L A P L U M E 
V O L E A U V E N T 
E T R A P P O R T E 
D E L ' A R G E N T 

L ' é l e v a g e des oies et d i n -
des rappor te dé jà par m a l d e 
dev ises à la P o l o g n e . Mais 
les p lumes f on t aussi l ' ob j e t 
d 'un c o m m e r c e pro f i tab le . 
L ' entrepr i se f rança i se „ L a 
P l u m e " est, parmi d 'autres , 
un gros c l ient de l 'us ine de 
Swarzędz . 

G d y n i a veut d é p a s s e r G d a ń s k 

UNE CALE SECHE 
DE 40.000 TONNES 

L e c h a n t i e r n a v a l d e 
G d a ń . s k o c c u p e a c t u e l -
l e m e n t la c i n q u i è m e p l a -

M o n t a g e de la n o u v e l l e sect ion des é l éments p r é f a b r i q u é s 

c e d a n s l e m o n d e . M a i s 
s e s v o i s i n s , l e s c o n s t r u c -
t e u r s d u c h a n t i e r , , C o m -
m u n e d e P a r i s " d e G d y -
n i a , v e u l e n t l u i r a v i r 
s o n r a n g . 

D e s t r a v a u x s o n t a c t u -
e l l e m e n t e n c o u r s p o u r 
l a c o n s t r u c t i o n d ' u n e 
g r a n d e c a l e s è c h e . 6 0 
m i l l e m è t r e s c u b e s d e b é -
t o n s e r o n t c o u l é s p o u r 
c r é e r c e t t e c a l e q u i s e r a 
l i n e d e s p l u s i m p o r t a n t e s 
d ' E u r o p e . 

D e s u n i t é s d e 4 0 . 0 0 0 
t o n n e s p o u r r o n t ê t r e c o n -
s t r u i t e s i c i . M a i s d é j à l ' o n 
p e n s e à d e n o u v e a u x i n -
v e s t i s s e m e n t s e t à l a 
c o n s t r u c t i o n d e b â t i m e n t s 
e n c o r e p l u s i m p o r t a n t s . 

L e t e m p s e s t d é j à l o i n 
o ù , p l e i n s d ' é m o t i o n , l e s 
p i o n n i e r s d e l a c o n s t r u c -
t i o n m a r i t i m e p o l o n a i s e 
a s s i s t a i e n t a u l a n c e m e n t 
d e s p r e m i è r e s u n i t é s 
d i g n e s d u n o m d e n a v i r e . 
I l c o n v i e n t d o n c d e n o -
t e r q u ' e n j u i n d e c e t t e 
a n n é e s ' o u v r i r a a u M u -
s é e d e l a M a r i n e u n e e x -
p o s i t i o n q u i r e t r a c e r a 
l ' h i s t o i r e d e l ' i n d u s t r i e 
n a v a l e p o l o n a i s e d e 1 9 4 5 
à 1961 . 

» « 
to najlepszy i najprakłyczniejszy podarunek 

dla rodziny w Kraju 
PACZKI ŻYWNOŚCIOWE • PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE-RADIA-LEKARSTWA itd. 

Zwracajcie się po próbki i cenniki do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Taitbout - PARIS 9-eme 
Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

Le cou lage du b é t o n a v a n c e r a p i d e m e n t et la f o r m e de la 
f u t u r e cale sèche c o m m e n c e à apparaî tre à v u e d 'oei l 

Cette m a q u e t t e du s/s „ S o l d e k " f i gurera en b o n n e place 
à l ' expos i t i on du M u s é e de la Mar ine . Ce f u t le premier 
bateau p o u r le t ransport du minera i de f e r et de la houi l le 
construi t par les chant iers nava ls po lonais . Les v is i teurs 
p o u r r o n t aussi c o n t e m p l e r des maquet tes d 'anc iens n a v i -
res, tel c e ga l ion du temps de Chr is tophe C o l o m b 
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Co może niewiasta 

B Ę D Ę 
„ L A L K Ą ' ' 
Lorsqu'elle mourut par. un 

jour d'Iiiver, les paysans dé-
posèrent sur sa tombe une 
couronne d'épis. C'est que 
Jadwiga Dziubińska (1874—1937), 
pourtant citadine de Varso-
vie, avait consacré toute sa 
vie à l'éducation de la jeu-

„...Dlaczego musieli emigro-
wać?,.. B o na miejscu nie 
mają zarobków, a dlatego nie 
mają, że nasz chłop umie tyl-
ko pracować na roli i dzięki 
brakowi szkół fachowych al-
bo jakiejkolwiek pomccy w 
tym kierunku nie potrafi być 
rzemieślnikiem ani kupcem. 
I to jest jedną z „zasług" 
„klas przodujących". Zagra-
niczne wody, hotele, restaura-
cje, teatry, karciarnie i Bóg 
wie nie jakie dziury nigdy 
nie zawodziły się na instynk-
tach i hojności „przodowni-
ków narodu". Chłop zaś mniej 
ich obchodził aniżeli Papuas 
albo Kamczadal. Może dopie-
ro fakt wygnania Polaków 
otworzy im oczy..." 

— Jadwis iu , dz iecko , k o ń c z 
lekc je , zaraz j e d z i e m y do 
k r a w o o w e j ! — D o p a n i e ń s k i e -
g o p o k o i k u Jadwig i dob iega 
z lekka p o d n i e c o n y g łos m a -
m y , która przeg ląda g a r d e r o -
bą w sypialni . W t y m r o k u 
jadą przec ież na w a k a c j e d o 
w ó d . Jadwis ia s z y b k o u k r y -
w a kur ie r p o d zeszytami i 
stara się s k o ń c z y ć g e o g r a f i o z -
ne w y p r a c o w a n i e . Przec ież 
p e n s j o n a r c e z d o b r e g o domu, 
w j e j w i e k u , nie w y p a d a c z y -
tać gazet wybrainych z kosza 
d o śmiec i w gabinec ie papy.. . 

A l e w m y ś l a c h p o r u s z o n e j 
d o g łęb i d z i e w c z y n k i ko łacze 
się ó w Papuas , Kamczadal , , 
bl iski , ale jak i daleki polski 
c h ł o p z po l sk ie j ws i , którą 
zna ty lko z okien e l e g a n c k i e -
g o ekspresu. I jeszcze — ze 
s ł ó w u k o c h a n e g o autora, p a -
na B o l e s ł a w a Prusa, który 
każe j e j c ierp ieć r a z e m 'Z 
„ A n t k i e m " , w i e j s k i m c h ł o p -
c e m s p r a g n i o n y m nauki , j a -
kie j m i ę d z y s w o i m i nie m ó g ł 
znaleźć , w i ę c w y s z e d ł w 
świat . K t ó r y oo tydz ień w 
„ K u r i e r o w e j " kron ice otwiera 
o czy i sumienia l u d z i o m d o -
b r e j wo l i . 

Minę ły d w a lata. Jadwiga 
Dz iub ińska uczy się d o s k o n a -
le na pens j i p a n i Czarnockie j . 
Jest nad w i e k intel igentna, 
w y t r w a ł a , k o n s e k w e n t n a , ale 
c iąg le jakaś za p o w a ż n a , z b y t 
zamyślona . 

— Jadwis iu , patrz — m ó w i 
d o n ie j z b ł y s k i e m nadzie i 
matka — n a s z y k o w a ł a m ci tę 
śl iczną, białą sukienkę z eta-
m i n y i s ł o n l k o w y kapelusz , 
p r z y p i ę ł a m d o n iego n o w e 
kwiaty , m a k i rumianki z 
kłosami , j a k żywe , tak b y m 
chciała , żebyś po jecha ła z n a -
m i na wyśc ig i , dorożka już 
czeka, dziś na P o l u M o k o t o w -
sk im musi b y ć c u d o w n e w i e j -
skie powietrze. . . 

— Dz ięku ję , m a m o , ale tak 
m n i e g ł o w a bo l i , d o r o ż k a 
trzęsie, zostanę w domu. . . 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a przysięgła przy 
Wyższych Sądach w P a r y -
żu. T łumaczen ia u r z ę d o w e 
ważne w ca łe j Franc j i , 23, 
quai de la Tourne l le , P a -
ris (5e) 

M e t r o : Pont -Mar ie . 
T e l e f o n : ODEon 41-17. 

nesse paysanne, à l'élévation 
du niveau culturel de la 
campagne polonaise. Créatrice 
d'écoles, d'universités popu-
laires, de cours préparatoires, 
c'est elle qui fit voter en 1920 
par la Diète la loi sur l'en-
seignement agricole. 

Z a rodz i cami z a m k n ę ł y się 
drzwi . J a d w i g a opuści ła r o l e -
ty w gab inec ie o j ca , j a k b y j e j 
b y ł o w s t y d letniego dnia. U -
siadła przy b iurku. Czyta w 
gazecie , c o pisze pan P r u s : 

„...Garstka ludzkości, która 
przyjęta naukę mędrców i 
wynalazki techników, poszła 
naprzód i stoi dziś na wyży-
nach XIX wieku. Ale reszta... 
stoi na poziomie XV, może 
XII wieku... Gdzież jednak są 
ci, których nauczono astro-
nomii i ekonomii i którym 
dano w ręce machiny paro-
we? Ci przez... roztargnienie 
zapomnieli o swoich młod-
szych braciach... Ponieważ 
zapomnienie o masach pra-
cujących praktykuje się dziś 
w całej Europie — cywiliza-
cja może upaść... Zaś klasa, 
która podąża za cywilizacją... 
praktykuje wyścigi konne. 
Czy więc klasa ucywilizowa-
na, zamiast końmi, nie po-
uńnna by zająć się swoimi nie-
ucywilizowanymi braćmi?..." 

T e n sam n u m e r „ K u r i e r a 
C o d z i e n n e g o " b i j e w oczy t y -
tu łem n o w e j p o w i e ś c i w o d -
cinkach, grube , czarne l itery 
układają s ię iv p o g a r d l i w e 
m i a n o : L A L K A . Nie , Jad -
w i g a n igdy w życ iu nie b ę -
dzie „ L a l k ą " ! Nie p o w i ę k s z y 
groma „ roz targn ionych" , k t ó -
rzy na g w a r n e j t rybunie 
p r z e d m i e j s k i c h w y ś c i g ó w r o z -
koszują się „ w i e j s k i m p o w i e -
t r z e m " i n a w e t im na myśl 
nie przy jdz ie , że gdzieś tam 
na p r a w d z i w e j w s i jakiś A n -
tek łaknie ch leba i wiedzy. . . 

N iezad ługo Oktawia R a d -
kiewicziowa, późnie jsza pani 
S t e f a n o w a Ż e r o m s k a , p i e r w o -
w z ó r Joasi z „ L u d z i B e z d o m -
n y c h " , p r z y p r o w a d z i Bo les ła -
w a Prusa do pani C z a r n o c -
k ie j na pens ję , którą kończy 
J a d w i g a Dziubińska. Jaka 
mus i b y ć a tmos fera te j s z k o -
ły, s k o r o Prus b ierze ją za 
w z ó r pens j i pan i Latter w 
„ E m a n c y p a n t k a c h " ? 

S iedemnasty , osiemnasty, 
dz iewiętnasty , dwudz ies ty rok 
życia Jadwig i Dz iub ińsk ie j u -
p ł y w a na Uniwersy tec i e L a -
t a j ą c y m , na t a j n y c h kursach 
uniwersyteckich , gdz ie w i e -
dzy udzie la ją po lscy uczeni 
n a j w y ż s z e j m i a r y — nie im 
b o w i e m w y k ł a d a ć na u c z e l -
niach K r ó l e s t w a Po l sk iego 
p o d carsk im patronatem. J a d -
wiga p o z n a j e „ n a u k ę m ę d r -
c ó w i w y n a l a z k i t e c h n i k ó w " , 
o d razu b y n a j m n i e j nie dla 
s a m e j siebie, ale p o to, b y 
p o t e m wiedzę dale j p r z e k a -
zać z a p o m n i a n y m . 

Spis ludnośc i Kró l es twa 
Po l sk iego w 1897 r. m ó w i : 
na 100 m i e s z k a ń c ó w p o w y ż e j 
9 lat czytać i pisać umie t y l -
]to 40, ale w ś r ó d p o b o r o w y c h , 
którzy g ł ó w n i e idą ze wsi , na 
100 c z y t a ć umie 27. 

A w i ę c przysz łość Jadwig i 
z d e c y d o w a ł a się ostatecznie w 
d w u d z i e s t e j trzec ie j wiośn ie 
j e j życia . D o śmierc i , d o 28 
stycznia 1937 roku, będz ie już 
„panną J a d w i g ą " oddaną w y -
łącznie oświac ie młodz ieży 
w ie j sk ie j , i to nie zza m i e j -
sk iego b iurka, nie z w a r s z a w -
skiego mieszkania , l e cz na 
wsi . 

• Clioć warszawianlca z urodze-
5 nia, Jadwiga Dziubińska 
• <1874—1937), panna „z dobrego 
5 domu", cale swe życie poświę-
• cila wsi. Stworzyła wiele 
• szkót roiniczycli i uniwersytet 
• ludowy, jako poslanlia do 
• Sejmu przeforsowała w 1920 r. 
2 ustawę o szkolnictwie rolni-
• czym. 

Oto e tapy p r a c y s p o ł e c z n o -
- o ś w i a t o w e j J a d w i g i D z i u b i ń -
sk ie j : k i e ru je szkołą rolniczą 
dla m ę s k i e j młodz i eży w i e j -
skiej w Pszczel inie , własną 
in i c ja tywą i energią tworzy 
i p r o w a d z i p ierwszą w K r ó -
lestwie szko łę rolniczą dla 
d z i e w c z ą t w K r u s z y n k u na 
K u j a w a c h , zakłada u n i w e r s y -
tet l u d o w y w S o k o ł ó W k u w 
p o w i e c i e c i e c h a n o w s k i m . K r u -
szynek 1 S o k o ł ó w e k stają się 
o g n i s k a m i t>udzącego s ię w 
K r ó l e s t w i e r u c h u l u d o w e g o . Z 
tej z iemi Dz iub ińska w 1919 
r o k u zostanie w y b r a n a p o s -
ł e m d o S e j m u potók lego z 
listy Sitronnictwa „ W y z w o l e -
nie" . Ona właśn ie — w 1920 
roku —• p r z e p r o w a d z i w S e j -
m i e us tawę o szko ln ic twie 
r o l n i c z y m . 

Od 1922 r o k u Dziubińska 
opuszcza S e j m , lecz nie s w o j e 
dzieło . T w o r z y seminar ium 
dla nauczyc i e l ek szikół r o l -
niczych w r a z z un iwersy te tem 
l u d o w y m w S o k o ł ó w k u . Z a -
kłada w W a r s z a w i e Instytut 
Oświa ty 1 K u l t u r y im. S t a -
szica dla p o m o c y w s a m o -
kszto łceniu młodz i eży w i e j -
skie j . Jest s u ro wa , w y m a g a -
jąca , ale rzadko rodzi się tak 
serdeczna w i ę ź i w z a j e m n e 
z rozumien ie m i ę d z y w y c h o -
w a w c ą a w y c h o w a n k a m i , j a -
k a zrodzi ła s ię m i ę d z y J a d -
wigą Dziubińską a p a r o m a 
p o k o l e n i a m i m ł o d y c h . W i e -
dzieli , że ż y j e t y l k o d la nich. 
G d y zmarła z imą, nie b y ł o 
pa lnych k w i a t ó w , w i ę c na 
trumnie , na s r e b r n y m śniegu, 
m ł o d z i ch łop i i c h ł o p k i p o ł o -
żyl i z łote k o ł o — w i e n i e c z 
k ł o s ó w . 

DROGA ¡PANI ANNO! 

Długo zastanawiałam się, 
czy napisać do Pani ten list, 
ale zdecydowałam się, ponie-
waż wierzę w Pani doświad-
czenie i życzliwość. Jestem 
młoda, podobno inteligentna, 
zdolna, cieszę się dobrym 
zdrowiem, a mimo to jestem 
bardzo nieszczęśliwa i dlate-
go stale smutna. Często nie 
mam już sil, aby dźwigać da-
lej to beznadziejne, samotne 
życie. 

Rodzinę mam daleko, przy-
jaciół nie mam i mimo że 
żyję wśród młodzieży, jestem 
zawsze sama. Pragnęłabym 
kiedyś przeżyć miłość, jedyną 
i gorącą, ale dotychczas nie 
była mi ona sądzona. 

Nie wiem, czemu tak jest 
w życiu, że jedne kobiety, 
chociaż wcale nie są piękne, 
mają powodzenie, wychodzą 
za mąż, rozwodzą się, łatwo 
znajdują następnych mężów. 
Natomiast inne, które pragną 
stworzyć trwałą, szczęśliwą, 
spokojną rodzinę, dbać o mę-
ża i poświęcić się dla niego, 
nie zawsze osiągają cel. 

Nie jestem wprawdzie spe-
cjalnie ładna, ale staram się 
być miła. Jestem młoda, mam 
24, lata. Jestem dobrze wy-
chowana, ubieram się ładnie. 
Czy naprawdę nic mi się nie 
należy od życia? 

ZAWIEDZIONA 

M O J A D R O G A ! 

24 lata t o p i ę k n y w i e k . Nie 
r o z u m i e m , j a k to s ię stało , 
że jest w Pani ty le goryczy , 
żalu i rozczarowania . A m o ż e 
t raktu je P a n i życ ie tak, j a k 
w y g l ą d a o n o w starych r o -
mansach l u b w c k l i w y c h f u -
m a c h ? Mi ł oś ć j edyna , p ł o -
mienna , w ie lk i e uniesienia, 
wzruszenia sądzone p r z e s 
los... Ż y c i e jest d u ż o b a r d z i e j 
skomipl ikowane i nie należy 
o d n i e g o o c z e k i w a ć sy tuac j i 
ca łkowic i e j ednoznacznych , 
prze j rzys tych jak kryształ . E -
gzaltacja , s entymenta l i zm nie 
są życ iową mądrośc ią . Są 
c z y m ś i n n y m niż p o w a ż n y i 
u c z c i w y s tosunek d o ludzi 
i życia. 

K a ż d a kob ie ta pragn ie 
w y j ś ć za m ą ż i znaczna w i ę k -
szość sama, nic nie z a w d z i ę -
c z a j ą c „ l o s o w i " , m n i e j l u b 
bardz ie j szczęś l iwie , osiąga 

W a ł k i do ciasta zawis ły n a d g łową pana m ł o d e g o o d razu, 
g d y s tawia ł p i e rwsze k r o k i od ś lubnego ołtarza. M o ż e to 
znak, że w d o m u j u ż o b e j d z i e się b e z w a ł k a i trzepaczki . . . 
W taki o r y g i n a l n y sposób uczci l i ś lub s w o j e j ko leżanki , E v y 
K a t o n a , i s w e g o ko leg i , A n d r a s a Bel l i , p r a c o w n i c y f a b r y k i 
c u k i e r n i c z e j w Budapeszc i e . N i e z w y k ł y , a le ł a d n y szpaler 

ten cel. Przec ież starych p a -
nien jest b a r d z o mało . D l a -
czego właśn ie Panią m i a ł o b y 
to spoitkać? Jestem p r z e k o -
nana, że nie dziś to jutro , 
za r o k c zy d w a lata spotka 
Pani o d p o w i e d n i e g o m ę ż c z y z -
nę i w y j d z i e za mąż . O t o 
j e s t e m s p o k o j n a ! 

Natomiast inna rzecz m n i e 
n i epoko i : fakt , że stała s ię 
Pani samotnicą . Oznacza to, 
że jest w Pani postawie , w 
stosunku d o ludzi coś , oo i ch 
zraża. M o ż e to jest w y n i o -
słość, a m o ż e nieśmiałość , 
m o ż e smutek , a m o ż e n i e -
chęć. 

Mi ła Pani ! Trzeba się t rosz -
k ę zmienić , nabrać ufności ' , 
radośc i życ ia i nie pat rzeć 
na k a ż d e g o p o z n a n e g o m ę ż -
czyznę od razu j a k na k a n d y -
data na męża . A o terminie 
ś lubu p r o s z ę mnie z a w i a d o -
m i ć ! 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Często piszą do Pani ko-
biety porzucone przez mę-
żów. Dziś ja chciałbym do 
Pani zwrócić się o radę, jako 
mąż, który rzucił żonę i 
dziecko. 

Opiszę, jak to było. Poślu-
biłem ją, gdy miałem dzie-
więtnaście lat, siedem lat te-
mu. Była pierwszą kobietą w 
moim życiu. Wydawało mi 
się, że kocham ją. Przez 
pierwsze lata było nam z 
sobą dobrze. Przyszło na 
świat dziecko, które jest mi 
bardzo drogie. I nagle, nie 
wiem jak to się stało, zaczęły 
mnie potiągać inne kobiety. 
Nie mogłem opanować żądzy 
użycia, swobody, zabawy. Tak 
trwało przez rok. Żyłem jak 
kawaler. 

Moja żerna rozpaczała, bła-
gała mnie, bym się uspokoił. 
Ale wreszcie poznałem kobie-
tę wcale nie piękniejszą od 
mojej żony, ani młodszą, ani 
nie wyróżniającą się niczym 
specjalnym. Po prostu poko-
chałem ją do szaleństwa, nie 
wyobrażam sobie bez niej 
życia. Rzuciłem żonę, dom, 
dziecko. Oczywiście, utrzymu-
ję ich nadal. Nie mam jednak 
nic na swoje iLsprawiedliwie-
nie poza tym, że kocham tę 
dziewczynę i ona mnie. 

Co robić, jak z tego wy-
brnąć? Do żony nie mogę 
wrócić, nie mogę z nią żyć. 
Jest dla mnie obcą kobietą, 
która nic nie zawiniła, ale 
jej nie kocham. Łączy ją ze 
mną tylko to dziecko, które-
go nie chciałbym stracić. Ra-
dzi Pani kobietom opuszczo-
nym, nieszczęśliwym, niech 
Pani poradzi i mnie. Bo prze-
cież do miłości nie można się 
zmusić, nie można żyć z jedną 
kobietą, skoro myśli się stale 
o innej . 

, BYŁY MĄZ 

D R O G I P A N I E ! 

Myś lę , że nie s p o d z i e w a s ię 
Pan o d e m n i e s ł ó w p o c h w a ł y , 
ani poltwierdzenia Psina d e -
cyzj i . Nieszczęście te j s p r a -
w y zaczęło się już w t e d y , 
g d y się P a n żenił m a j ą c d z i e -
więtnaśc ie lat i żadnego d o -
świadczenia . Jeśli zamiesz -
czam ten list, t o p o to, b y 
stał się przestrogą dla m ł o -
dych , z a k o c h a n y c h par. 

Wsz ys t ko w życiu p o w i n n o 
m i e ć właśc iwą ko le jność . 
Mężczyzna n a j p i e r w musi s ię 
w y s z u m i e ć , a p o t e m żenić. 
P a n zrobi ł odwrotn ie . G d y b y 
nie b y ł o dziecka, u s i ł o w a ł a -
b y m Pana usprawied l iw i ć . 
A l e w te j syituacji nie m o g ę 
tego uczynić , choć o b a w i a m 
się, że P a n nie p c s ł u c h a m o -
j e j rady. 

Myślę , że p o w i n i e n P a n 
w r ó c i ć do żony i myś lę , że 

. m o ż e P a n b y ć z nią jeszcze 
szczęśl iwy, jeś l i p o t r a f i Pan 
z e r w a ć od razu i b e z p o w r o t -
nie t a m t e w ięzy . Mi ł o ś ć c z ę -
sto przechodz i k r y t y c z n y m o -
ment , często j ednak , jeśl i się 
chce, m o ż n a p r z y w r ó c i ć u t r a -
cone ucziucie. 

A N N A 



FARAON 
Według 

znakomiłel powieści 

BOLESŁAWA 
P R U S A 

(8) 

Syn faraona Ramzesa XII, książę Ramzes, po mianowa-
niu go następcą tronu stara się pozyskać wojsko i podej-
mować samodzielne decyzje. Jego porywczość i sympatia 
do Żydówki hudzą oburzenie arcykapłana i ministra wojny 
Herhora. Książę zaciąga pożyczkę u -fenickiego bankiera 
Dagona. Po pewnym czasie, gdy książę nabiera doświad-
czenia, zostaje mianowany przez faraona namiestnikiem 
Dołnego Egiptu, za zgodą Herhora. 

RYSUNKI W Y K O N A Ł S Z Y M O N KOBYLIŃSKI W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr EWY K A L I N O W S K I E J - LORENTZ 

W z a j e ź d z i e Fe i i i c jan ina A s a r h a d o n a w c u -
d z o z i e m s k i e j d z i e l n i c y M e m f i s u z a t r z y m a ł 
się n i e z n a j o m y p o d r ó ż n y . N i e bra ł udz ia łu 
w g w a r n e j u c z c i e p r z y b y ł y c ł i k u p c ó w , n i e 
i n t e r e s o w a ł s ię n i c z y m i z d a w a ł s ię d r z e -
m a ć nad garstką dakty l i i k u b k i e m c z y s t e j 
w o d y . N ie p o r u s z y ł a g o n a w e t w i e ś ć , że 
z ł o d z i e j e w y k r a d l i j e g o k o s z t o w n o ś c i , z ł o -
ż o n e w d e p o z y c i e u g o s p o d a r z a za jazdu . 
S p o k o j n i e poradiził A s a r ł i a d o n o w i , a b y za-
t r o s z c z y ł s ię o z w r o t s k r a d z i o n e g o z łota. 
G d y w z a j e ź d z i e z j a w i ł y się t a n c e r k i i k a -
p łank i z b i e r a j ą c e o f i a r y dla ś w i ą t y n i 
I z y d y , na js tarsza z n i ch u k r a d k i e m p o -
r o z u m i a ł a s ię z n i e z n a j o m y m p o d r ó ż n y m . 

W i e c z o r e m n i e z n a j o m y u d a ł się d o d o -
m u k a p ł a n e k , ś l e d z o n y przez z a u f a n e g o 
c z ł o w i e k a g o s p o d a r z a za jazdu . W sieni p o -
wita ła g o k a p ł a n k a i z m y l i w s z y c z u j n o ś ć 
s zp iega w s k a z a ł a dalszą d r o g ę p r z e z o g r o -
dy . Szed ł p e w n i e w z d ł u ż muru. G d y natra-
fił na furtę , o t w o r z y ł ją i w c i e m n e j n i s zy 
z suną ł s ię d o p ł y t k i e j studni, s k ą d r u s z y ł 
s t r o m y m k o r y t a r z e m . Z a t r z y m a ł się przed 
d r z w i a m i i zapuka ł t rzykrotn ie . N a p y t a -
n ie z wnętrza , o d p o w i e d z i a ł : — , ,Jestem 
tym, k t ó r y mia ł p r z y j ś ć o d brac i ze W s c ł i o -
du . " P o c ł iwi l i zna laz ł s ię w o b s z e r n e j 
p i w n i c y . Na p u r p u r o w e j z a s ł o n i e b y ł a w y -
h a f t o w a n a skrzyd la ta k u l a z d w o m a w ę ż a m i . 

Egipski k a p ł a n zapyta ł : — , ,Czy wiesz , 
c o o p o w i a d a ten z n a k ? " — ,,Kula jest o b -
r a z e m świata , a s k r z y d ł a w s k a z u j ą , że u n o -
si s ię o n w przestrzeni j ak orze ł . D w a w ę -
że p r z y p o m i n a j ą m ę d r c o w i , ż e k t o zdradz i 
tę t a j e m n i c ę , u m r z e p o d w ó j n i e , c i a ł e m 
i duszą . " — , ,Jesteś w s a m e j r z e c z y Be-
roes , w ie lk i p r o r o k Chalde i , d la k t ó r e g o 
n i emasz t a j e m n i c na z iemi, ani na n i e b i e " 
— z a w o ł a ł k a p ł a n i u p a d ł na t w a r z p r z e d 
C h a l d e j c z y k i e m . Teraz w y w o ł a n e t a j e m n y -
mi z a k l ę c i a m i B e r o e s a u k a z a ł o się w i d m o 
b ó s t w a , s i e d z ą c e na l w i e . — ,,Po c o mnie 
w y w o ł u j e s z " ? — z a p y t a ł o w i d m o . — , ,Chcę 
p r z e k a z a ć p o s ł a n i e o d brac i z Bab i l onu . " 

— , ,Niech s ię tak s tan ie " — rzek ło w i d m o 
i znikło . K a w a ł m u r u t w o r z ą c e g o ś c i a n ę 
p i e c z a r y c o f n ą ł s ię i w e s z l i M e f r e s , a r c y -
kaipłan ś w i ą t y n i Ptah w M e m f i s i e , H e r h o r , 
a r c y k a p ł a n A m o n a w T e b a c h i d o r a d c a 
H e r h o r a , Pentuer . Z e z d u m i e n i e m patrzy l i 
na z d r ę t w i a ł e c i a ł o Beroesa , k t ó r y z d a w a ł 
się l e ż e ć w p o w i e t r z u . P o chwi l i s tanął 
n o r m a l n i e i p o w i t a ł p r z y b y ł y c h . G d y us ie -
dli , p rzekaza ł p o l e c e n i a n a j w y ż s z e g o k o -
l e g i u m kapłańsikiego w B a b i l o n i e : — , ,Świę-
t y stan ka/płański w E g i p c i e upada. W i e l u 
g r o m a d z i p i e n i ą d z e i k o b i e t y , pędz i ż y c i e 
w ś r ó d u c i e c h , utrac i l i w i a r ę i t y l k o 
z r ę c z n y m i sztukami z w o d z ą p r o s t a k ó w . " 

Kap łan i s łuchal i p rzerażen i z ł o w r ó ż b n e -
g o p r o r o c t w a o z ł y c h latach, j a k i e n a d c h o -
dzą dla Egiptu. — , ,Strzeżcie s ię A s y r i i . 
Z a w r z y j c i e z nią p r z y m i e r z e na d z i e s i ę ć 
lat. O d s t ą p i w a m z i e m i ę izraelską, a le 
m u s i c i e w y r z e c się w p ł y w u nad Fen i c ją . 
G d y A s y r i a z w a m i b ę d z i e p r o w a d z i ł a 
w o j n ę , p o c i ą g n i e Babi lon , k t ó r y b r z y d z i się 
w o j n ą , w y c z e r p i e nasze l i o g a c t w a i za t rzy -
m a p r a c ę m ą d r o ś c i . O k lęsk i w e w n ę t r z n e 
m n i e n ie p y t a j c i e , te r z e c z y p o w i n n i ś c i e 
l ep i e j z n a ć niż j a " — ,,Lud jest u c i s k a -
n y " — s z e p n ą ł Pentuer — , . P o b o ż n o ś ć upa -
d a " — rzekł M e f r e s . — , , W i e l u w z d y c h a 
d o w o j n y i n ie c h c e traktatu z A s y r i ą " . 

Z a k o ń c z o n o p o s i e d z e n i e d e c y z j ą , że m ę d -
r z e c bab i l ońsk i B e r o e s zos tan ie w Egipc ie , 
a b y p o m ó c d ź w i g n i ę c i u - s i ę s tanu kap łań -
sk i ego , s ł u ż y ć wiedizą i p o b o ż n o ś c i ą , p r z e -
s t rzegać p r z e d n i e b e z p i e c z e ń s t w a m i . N a d 
r a n e m C h a l d e j c z y k Phut p o w r ó c i ł d o f e -
n i c k i e g o z a j a z d u A s a r h a d o n a , k t ó r y mru -
cza ł : — , ,Coś s ię w t y m fcryje, a lbo to 
w ie lk i z ł o d z i e j , a l b o c z a r o w n i k , a l b o spis-
k o w i e c " i zażądał , a b y n i e z n a j o m y o p u ś c i ł 
za jazd . T e n z g o d z i ł się c h ę t n i e i o ś w i a d -
c zy ł , że w i e c z o r e m o d p ł y n i e d o T e b ó w . 
W t y m c z a s i e k s i ą ż ę namies tn ik R a m z e s 
o d p ł y n ą ł d o p r o w i n c j i A a , o d p r o w a d z o -
n y przez w s z y s t k i c h d o s t o j n i k ó w M e m f i s u . 
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Aryłmograf obrazkowy 
P r o s i m y n a j p i e r w o d g a d n ą ć , co przedstawia ją rysunlci 

zamieszczone w zadaniu. Z n a c z e n i a tycii w y r a z ó w n a -
leży w p i s a ć d o p o z i o m y c h kra tek o z n a c z o n y c h o d p o w i e d -
n imi l i c zbami , k t ó r e zna jdu ją się p o d k a ż d y m z r y s u n -
k ó w . I l ość kra tek pod k a ż d y m r y s u n k i e m o d p o w i a d a i l o ś -
c i l i ter p o s z c z e g ó l n y c h w y r a z ó w , o k r e ś l a j ą c y c h znaczenia 
r y s u n k ó w . W ten s p o s ó b d o w i e c i e się, j ak i e l i tery o d p o -
w i a d a j ą p o s z c z e g ó l n y m l i c z b o m . W zadaniu t y m j e d n a -
k o w e l i c zby o d p o w i a d a j ą t y m s a m y m l i terom. Następnie 
d o kra tek d o l n e g o r y s u n k u należy w p i s a ć l i tery o d p o -
w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m l i c zbom. L i t e ry te czytane k o l e j n o 
p o z i o m y m i w i e r s z a m i dadzą tekst zadania. W r o z w i ą z a -
n iach p r o s i m y p o d a ć znaczenia r y s u n k ó w i tekst zadania. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać w termin ie l O - d n i o w y m 
od daty ukazania s ię n u m e r u p o d a d r e s e m redakc j i z d o -
p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l -
n i k ó w , k t ó r z y nadeślą b e z b ł ę d n e rozwiązan ia , zostaną r o z -
l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZAULE ROZETKI Z Nr 7 

ZNACZENIE WYBAZOW: 1) kajak, 2) brawo, 3) manna, 4) dykta, 
5) zgaga, 6) rozum, 7) glina, 8) pomór, 9) owies, 10) opera, 11) żar-
na, 1 2 ) tuzm. 

Imiona króla polskiego: JAN KAZIMIERZ. 

U c z y m y siQ p o p o l s k u 
Dziec i po l sk ie w L a m b u s a r t (Charlero i ) w Belg i i uczą 

się z zapa łem j ę z y k a po l sk iego , w z b o g a c a j ą c w i e d z ę z d o -
bytą w d o m a c h r o d z i n n y c h w i a d o m o ś c i a m i z histori i , 
g e o g r a f i i i p i ę k n e j po l sk ie j p r z y r o d y . 

W y k ł a d o w c y dok łada ją wsze lk i ch sił, b y młodz i P o l a c y 
na e m i g r a c j i n ie ty lko kocha l i swo ją O j czyznę , a le i znali 
Ją. B y ć m o ż e , na jb l i ższe w a k a c j e dz iec i spędzą już w 
K r a j u . O d w y n i k ó w ich nauki zależeć będz ie ich s a m o p o -
czuc ie na w a k a c j a c h . 

J a k w i d a ć , d z i e w c z y n k i p o w a ż n i e j traktują za jęc ia s z k o l -
ne. W oczach c h ł o p c ó w n i e s p o k o j n e choch l ik i — c z e -
kają na m o m e n t , k i edy w y b u c h n ą salwą śmiechu. Z d j ę c i e 
w k las ie — nie lada d o tego okaz ja . 

Uwaga! P w a g a ! 
SPRZEDAŻ R E K L A M O W A 

t y l k o d o k o ń c a , m a r c a 
W y s y ł a m na całą F r a n c j ę po cen ie zn i żone j o 20«/o. 

w s y p na pierzynę , 4 m , gatunek g w a r a n t o w a n y , 
nie t r a c ą c y k o l o r u ( c z e r w o n y ) i nie przepuszcza -
j ą c y pierza, 160 c m szer. — 62.00 NF. 
2 duże p o s z w y , 2 m dług. , 160 c m szer., 4 
s z e w k i — 80 X 80 c m , ładnie w y s z y w a n e , 
tunek g w a r a n t o w a n y — 79.00 N F 

czy l i razem za: 
1 w s y p ę . 2 p o s z w y i 4 p o s z e w k i — 141.00 N F 

(14.100 d a w n . fr . ) 
p łatne przy o d b i o r z e 

proszą pisać z pełnym zaufaniem 
W Ł A D Y S Ł A W B I A Ł O S I E W I C Z 

87, rue de JLens, Lille (Nord) 

p o -
g a -

O D N A J D U J E M Y 



SIĘ N A Z D J Ę C I A C H 

Drodzy Czytelnicy Tygodnika Polshiego'*! 
P E W N O n i e raz , D r o d z y C z y t e l -

n i c y , m a c i e c h ę ć o d p o c z ą ć , o d e r w a ć 
s i ę m y ś l a m i o d c o d z i e n n y c h z a j ę ć , 
z a b a w i ć s ię t r o c h ę . W n a s z y c h k o -
l o n i a c h n i e z a w s z e ł a t w o o r o z r y w -

k ę , a n i e z a w s z e j e s t i c h ę ć , a b y w y c h o -
d z i ć z d o m u w c h ł o d n e , d e s z c z o w e w i e c z o -
r y . P r z y g o t o w a l i ś m y dla W a s małą n i e s p o -
d z i a n k ę o c h a r a k t e r z e r o z r y w k o w y m . 

Zabawa, którą W a m proponujemy, po-
zwala pozostać w domu, a ubawić się do-
skonale szukając siebie, swoich krewnych 
i znajomych na zdjęciach „Tygodnika Pol-
s k i e g o " . 

Z a m i e s z c z a m y k i lka z d j ę ć z i m p r e z , j a k i e 
o s t a t n i o o d b y w a ł y s ię w k o l o n i a c h p ó ł n o c -
n e j F r a n c j i . Z d j ę c i a p r z e d s t a w i a j ą n i e s c e -
n ę z w y s t ę p u j ą c y m i na n i e j a r tys tami , a l e 

w i d o w n i ę . N a z d j ę c i a c h t y c h w i d a ć t ł u m -
nie z g r o m a d z o n y c h w i d z ó w , m ł o d z i e ż i 
s ta rszych , j e s t s p o r o dz i e c i . 

P r z y j r z y j c i e s ię u w a ż n i e , m o ż e o d n a j d z i e -
c i e tam i s i e b i e ? A j e ś l i n ie , to m o ż e u d a 
W a m się p o m ó c o d n a l e ź ć i n n y m : c i o c i , b a b -
ci , w u j k o w i , s z w a g r o w i , t e ś c i o w e j , z n a j o -
m y m , k o l e g o m itd. itd. Z a b a w a p o l e g a n a 
t y m w ł a ś n i e , ż e b y ś c i e s i e b i e o d n a l e ź l i n a 
n a s z y c h z d j ę c i a c h . 

DROGI CZYTELNIKU! 
G d y c i s ię uda o d n a l e ź ć s i e b i e na z d j ę -

c iu, wytnij zdjęcie z numeru, zaznacz ołów-
kiem miejsce na zdjęciu, gdzie widać Cie-
bie ( n a j l e p i e j z r ó b k ó ł k o w o k ó ł s w e j t w a -
r z y ) i p r z y ś l i j d o n a s z e j R e d a k c j i p o d a d r e -
s e m „Tygodnik Polski" , „La Semaine Polo-

naise" , 23, rue Taitbout, Paris 9-e, d o d a j ą c 
na k o p e r c i e „Odnajdujemy s ię " . 

W ś r ó d uczestników naszej zabawy zosta-
ną rozlosowane książkowe nagrody. S p o -
ś r ó d o s ó b w i d o c z n y c h na k a ż d y m z d j ę c i u 
j e d n a z o s t a n i e n a g r o d z o n a : ta, k t ó r e j p r z y -
p a d n i e n a g r o d a w l o s o w a n i u . 

I m p r e z y , z k t ó r y c h z d j ę c i a z a m i e s z c z a m y , 
o d b y ł y s ię w N o r d z i e i P a s - d e - C a l a i s . A l e 
j e ś l i gra nasza s p o d o b a s ię W a m i d o r e -
d a k c j i n a p ł y n i e d u ż o l i s t ów , n a s z f o t o r e -
p o r t e r z a w i t a i d o k o l o n i i w i n n y c h d z i e l -
n i c a c h F r a n c j i i Be lg i i , a b y w s z y s t k i m 
u m o ż l i w i ć u d z i a ł w t e j n o w e j g rze , którą 
p r z y n a j b l i ż s z e j o k a z j i p o w t ó r z y m y . A w i ę c 
d o dz ie ła ! O d n a j d u j e m y s ię n a z d j ę c i a c h . 

D o b r e j z a b a w y I 



Pan F e l i k s S I E B I E C K I 
A m f r e v i l l e ( S e ł n e M a r l t l m e ) 

Do Francji przyjechałem w 
1948 I. po ^demobilizacji w 
Anglii. W 1940 r. byłem w y -
w i e z i o n y z 'Wileńszczyzny do 
Rosji, gdzie -wstąpiłem do 
armii polskiej, a następnie z 
2-gim Korpusem znalazłem się 
w e Włoszech i Anglii. Moja 
żona i dzieci zostały repatrio-
wane do Polski i mieszkają 
obecnie na ziemiach zachod-
nich. Ponieważ mam 59 lat, 
pragnąłbym wrócić do rodzi-
ny. Czy do emerytury w Pol-
sce będzie mi zaliczony czas 
we Francji? 
A ż e b y w e F r a n c j i m l e ć p r a w a 

d o r e n t y s t a r c z e j , t r z e b a o p ł a c a ć 
s k ł a d k i a s e k u r a c y j n e c o n a j m n i e j 
p r z e z 15 l a t . U b e z p i e c z a n y p o 
d o j ś c i u d o 6 0 r o k u ż y c i a n a b y w a 
p r a w o d o r e n t y p r o p o r c j o n a l n e j , 
r ó w n a j ą c e j s i ę t y l u t r z y d z i e s t y m 
c z ę ś c i o m p e ł n e j r e n t y , i l e m a 
p r z e p r a c o w a n y c h l a t . 

W 1 9 6 2 r. o s i ą g n i e P a n w y -
m a g a n y d o e m e r y t u r y w i e k , n i e -
m n i e j j e d l n a k d o p i e r o w 1 9 6 3 r . 
b ę d z i e P a n m i a ł ( p r z e p r a c o w a -
n y c h 15 l a t w e F r a n c j i ( o k r e s , 
k t ó r y o t w i e r a p r a w o d o r e n t y ) . 
N a p o d s t a w i e k o n w e n c j i p o l s k o -
f r a n c u s k i e j , o t r z y m a P a n w P o l -
s c e r ó w n o w a ż n i k p o b i e r a n e j r e n -
t y w e F r a i n c j i . J e ż e l i c h o d z i o 
r e n t ę s t a r c z ą w P o l s c e , t o p r z y -
s ł u g u j e o n a p r a c o w n i k o m , k t ó r z y 
p o s i a d a j ą o k r e s z a t r u d n i e n i a 
w y n o s z ą c y 2 5 l a t i o s i ą g n ę l i 

w i e k s t a r c z y , k t ó r y d l a g ó r n i -
k ó w w y n o s i 6 0 l a t , a d l a w s z y s t -
k i c h i n n y c h r o d z a j ó w p r a c y 6 5 
l a t . N i e m n i e j j e d n a k w m y ś l p o -
w y ż s z e j k o n w e n c j i l a t a p r a c y 
w e F r a n c j d , j a k i w P o l s c e , 
o t w i e r a j ą p r a w o d o r e n t y , z t y m , 
ż e k a ż d e p a ń s i t w o p ł a c i tyiliko t ę 
c z ę ś ć r e n t y , k t ó r a p r z y p a d a z a 
l a t a p r a c y n a j e g o t e r e n i e . 

Pan F r a n c i s z e k Z A J Ą C , 
K o u e n ( S e i n e M a r l t l m e ) 

Jako niezdolny do pracy 
pobieram pensję inwalidzką. 
Czy pensja ta jest mi przy-
znana na stałe, czy też może 
mi być cofnięta? 

T e o r e t y c z n i e nde m a o g r a n i ^ 
c z e n i a o o d o o k r e s u p o b i e r a n i ^ 
p e n s j i i n w a l i d z i k i e j . J e d n a k 
ś w i a d c z e n i a t e m a j ą z a w s z e c h a -
r a k t e r p r o w i z o r y c z n y . W p r a k -
t y c e p e n i s j a i n w a l i d z k a u s t a j e w 
p r z y p a d k u w y z d r o w i e n i a , j e ż e l i 
z d o l n o ś ć d o p r a c y u b e z p i e c z o n e -
g o p r z e k r o c z y 50" /o , o r a z p o 
u k o ń c z e n i u 6 0 r o k u ż y c i a , g d y ż 
w ó w c z a s r e n t a i n w a l i d z k a z a -
m i e n i a s i ę n a r e n t ę s t a r c z ą . 

w m a r c u zmiany t emperatury b y -
wają dość g w a ł t o w n e , przez c o często 
p o w o d u j ą szltody w ro ln i c twie i w a -
r z y w n i c t w i e . R ó w n i e ż p r z y s ł o w i e l u -
d o w e przestrzega : „ K i e d y marzec 
przeżył starzec, będz ie z d r ó w ; k i e d y 
b a b a w m a r c u słaba, pac ierz z m ó w ! " 

P i e r w s z e P R A C E N A R O L I zależne 
są od stanu gruntu. Ro ln ik , jak co 
roku , w z m a c n i a g lebę : rozrzuca g n ó j 
i r ozs iewa n a w o z y sztuczne. S ie j e z b o -
że jare , roś l iny pas tewne : w y k ę , l u -
cernę , kon i c zynę . I tu z n ó w p r z y s ł o -
w i e radzi : „ N a T y m o n a s ie j j ę c z m i o -
na, b y ś do ś w i ę t e j K a t a r z y n y p o o b -
s iewał k o n i c z y n y " . Da le j s i e j e się: 
m a k , marc ł i ew , s o c z e w i c ę (lentilles), 
bób , grocł i , p a m i ę t a j ą c , że „ K t o s ie je 
g r o c h w m a r c u , g o t u j e go w garncu , 
a kto w m a j u , g o t u j e go w j a j u " . 
W r e s z c i e na g r z ą d k a c h s ie je się k a -
pustę i ty toń na rozsadę, a w k o ń c u 
mies iąca sadzi się kar to f l e , t o p i n a m -
bur , b r o n u j e i w a ł u j e zboża , obrad la 

Pani Kaz imiera M A R K I E W I C Z , N i -
dzica ul. 1 - g o M a j a 43. W dniu imie-
nin Kochanej Mamusi moc serdecz-
nych życzeń oraz długich lat życia 
przesyłają 

z L y o n — R ó ż a ń s c y w r a z z rodz iną . 
P a ń s t w u K r y s t y n i e z W ó j c i k ó w i 

S tan i s ławowi K O W A L I K O M z d e p a r -
tamentu A i sne (Francja) , najserdecz-
niejsze życzenia z okazji ślubu składa 

— „ T y g o d n i k Po l sk i " . 

U W A G A P r e n u m e r a t o r z y i Czyte ln i cy 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

Jeśli chcesz zrob ić p r z y j e m n o ś ć 
s w o i m b l i sk im, to stała r u b r y k a T w o -
j e g o p i sma nosząca n a z w ę „ A l b u m 
Ż y c z e ń i P o z d r o w i e ń " jes t zawsze do 
T w o j e j dyspozyc j i . 

W r u b r y c e te j na każde T w o j e p o -
lecenie z a m i e ś c i m y życzenia n o w o -

i rrrrr 
życzeń i p o z d r o w i e ń 

roczne , świąteczne , i m i e n i n o w e , u r o -
d z i n o w e i na każdą inną o k a z j ę r o -
dz inną. 

Z a p o ś r e d n i c t w e m „ A l b u m u Ż y -
czeń i P o z d r o w i e ń " k a ż d y z W a s m o -
że przes łać p o z d r o w i e n i a rodz in ie i 
p r z y j a c i o ł o m z a m i e s z k u j ą c y m w P o l -
sce, Franc j i , Be lg i i , j a k r ó w n i e ż w 
k a ż d y m e u r o p e j s k i m kra ju . 

Egzemplarz p i sma z z a m i e s z c z o n y m i 
życzen iami jest zawsze d o r ę c z a n y 
adresatowi . K a ż d o r a z o w e ukazanie się 
życzeń kosz tu je ty łko 1 f ranka . 

L i s ty z tekstami p o z d r o w i e ń p r o s i -
m y k i e r o w a ć p o d a d r e s e m : T y g o d n i k 
Po l sk i — La Semaine Po lona ise , 23, 
rue Ta i tbout , Par is I X . 

rzepak a w w i n n i c y o b o r u j e k r z e w y , 
przyc ina ł odyg i i w b i j a tyczki . 

R ó w n i e ż W O G R O D Z I E W A R Z Y W -
N Y M praca uzależniona jest od w i l -
go tnośc i gruntu, ale na p o p r z e d n i o 
s k o p a n y c h zagonach użyżn ionych i 
o b e s c h ł y c h m o ż n a pos iać m a r c h e w , 
bób , buraki i p r a w i e wszys tk i e w a -
r z y w a z w y j ą t k i e m fasol i . I m z iar -
no większe , t y m r o w e k głębszy, ale 
n igdy g łęb ie j niż d w a - t r z y c e n t y -
metry . 

Na m a ł y c h dz ia łkach s ł onecznych i 
c h r o n i o n y c h od z i m n y c h w i a t r ó w w y -
siać nasienie sałaty, p o r y i kapusty 
na f lancę . P r z y p o m n i j m y także 
sob ie o s ianiu l u b sadzeniu : ail, a s -
perges, carottes , cer feui l , ch i corée , 
c h o u x , c h o u x - f l e u r s , c i b o u l e c o m m u n e , 
c iboulette plante, cresson, échalote) 
épinard, f èves , frais iers , navets , 
o ignons , persi l , oseil le , pissenlit , 
po i reaux , pois , p o m m e s - d e - t e r r e , radis. 

W S R Ô D D R Z E W O W O C O W Y C H : 
przec inamy jeszcze gałęzie u s u w a j ą c 
za duże zagęszczenie k o r o n y d r z e w ; 
nadal o b w i ą z u j e m y pnie d r z e w p a p i e -
r o w y m i paskami c h r o n i ą c y m i k o r o n ę 
d r z e w przed s z k o d l i w y m i o w a d a m i . 
W i ę k s z e rany, powsta ł e p o obc inaniu , 
na leży p r z y k r y ć mazią ogrodniczą . 
Gałęz ie i pozosta łośc i z usuniętych , 
zasuszonych na d r z e w i e l iści i o w o -
c ó w należy kon ieczn ie spalić . Należy 
r ó w n i e ż jak n a j w c z e ś n i e j przerzedz ić 
k r z e w y agrestu i porzeczek , p o z o s t a -
w i a j ą c na krzaku 8—12 p ę d ó w s k r a -
canych o p r a w i e jedną trzecią s w e j 
d ługośc i ; p ę d y m ł o d e , w y r a s t a j ą c e w 
duże j i lości , na leży r ó w n i e ż p o w y c i -
nać tak, a b y zosta ły t y l k o n a j s i l n i e j -
sze. P o t y m należy spryskać k r z e w y , 
a b y z w a l c z y ć w agreśc ie c h o r o b ę 
mączn ika . R ó w n i e ż d r z e w a o w o c o w e , 
g d y pączk i n a b r z m i e w a j ą i zaczynają 
pękać , t rzeba o p r y s k a ć p ł y n e m 
o c h r o n n y m . W ten s p o s ó b zniszczy 
się zarodki w i e l u s z k o d n i k ó w , n a w e t 
te, k t ó re z imują w k o r o n i e drzew. 

Jak p isa l i śmy poprzedn io , na leży 
r ó w n i e ż w o g r ó d k u o z d o b n y m d o b r z e 
w y g r a b i ć t rawnik , p rzec iąć ł o d y g i róż , 
nie z a p o m i n a j ą c , że ł o d y g a d ługa d a -
j e k w i a t wcześn ie j szy , ob f i t szy ale 
w ą t ł y ; krótsza — późn ie j szy , ale p i ę k -
nie jszy , Nadal sadzi się b u l w y k w i a -
t o w e i s ie je nas iona r ó ż n y c h k w i a -
t ó w . 

n K s n r e ^(^^efâ 
i n u i l Ûrzybka 

Panie Redaktorze! 
Polski poeta Wincenty Pol 

napisał kiedyś: „Chociaż tc 
życie idzie, jak po grudzie, 
jak mi Bóg miły, nieźli są 
ludzie!" 

To pełne optymizmu wy-
znanie wiary przypomniało 
mi się po przeczytaniu w 
pewnym piśmie następujące-
go „drobnego ogłoszenia": 
„Ostrzegam osoby przed dal-
szym rozsiewaniem fałszy-
wych wieści o mej osobie. O 
ile powyższe ostrzeżenie po-
zostanie bezskuteczne, win-
nych pociągnę do odpowie-
dzialności sądowej. Krystyna 
B. z X (P.deC.y. 

Po przeczytaniu tego ogło-
szenia zadumałem się nad 
ludzką głupotą. Bo przecież 
to właśnie czyjaś głupota 
spowodowała, że Krystyna B 
musiała podać do gazety po-
wyższe ogłoszenie. Głupota 
panuje nadal wśród ludzi, 
mimo iż żyjemy w wieku 
wspaniałych osiągnięć twór-
czego rozumu człowieka. 
Imiona jej bywają różne: 
prymitywna, zaciekła złość 
wywołana odrębnością oby-
czajów danego człowieka; 
prosta zawiść, lenistwo umy-
słowe wiodące do potępiania 
w czambuł tego —• czego się 
nie -rozumie w życiu i działal-
ności innych ludzi. Takie by-
wają najczęściej imiona głu-
poty, której ulubionym i czę-
sto jakże skutecznym narzę-
dziem jest obmowa — popu-
larnie zwana „pierdołami". 

L,udzie wymyślili wpraw-
dzie pewne środki zaradcze 
przeciwko obmowie. I tak w 
każdej szkole powszechnej 
uczy się dzieci, że nie należy 
obmawiać sąsiada, ani w ogó-
le nikogo, bo rozsiewanie plo-
tek to rzecz brzydka. A kiedy 
tak pouczone dzieci podra-
stają i same stają się ofiara-
mi plotkarzy, wówczas po-
cieszają się powtarzając so-
bie w kółko, że „kto pod kim 
dołki kopie, sam w nie wpa-
da". 

A. tymczasem plotkarze 
— jechał ich sęk! — jakby 
powiedział Zagłoba — wcale 
w dołki nie wpadają. Wręcz 
przeciwnie — cale to bractwo 
zdrowych jak konie bab i 
dziadów urządza sobie w 
sprzyjające obmowom długie, 
słotne wieczory zebrania i 
plotkuje. Gdzieś w Pas-de-
-Calais obgaduje się Krystynę 
B., gdzie indziej • wiesza się 
psy na ładnej wdowie, którą 
podobno ktoś widział w kinie 
czy też w „kafejce" z młodym 
chłopcem. Owdzie znowu ko-
muś nie podoba się czyjeś 
uczesanie. Poza tymi plotka-
mi dotyczącymi życia pry-
watnego istnieją — zwłasz-
cza w naszych, -polskich osie-
dlach — obmowy na tematy 
społeczne. Nie trzeba daleko 
szukać — w naszej kolonii 
znalazło się przed kilku laty 
indywiduum, które tuż przed 
jednym z kolejnych wyjaz-
dów naszych dzieci na waka-

cje do Polski zaczęło opo-
wiadać, że nie należy wysy-
łać córek i synów do Kraju, 
bo już stamtąd nie wrócą. 
Dzieci jednak pojechały i jak 
na złość wróciły. Myślicie 
może, że po powrocie dzieci 
z Polski osobnik, o którym 
mowa, zapadł się w ziemię 
ze wstydu? — Wcale nie. Za-
czął po prostu twierdzić, że 
dzieci nie pojechały na wa-
kacje, tylko na „kurs pro-
pagandowy". 

Wobec podobnych osz-
czerstw — jakież ma być na-
sze stanowisko? Czy na każdą 
plotkę tak, jak widocznie do-
prowadzona do ostateczności 
Krystyna B.? — Mój teść jest 
zdania, że warto. Mówi on, że 
istniejący obecnie zwyczaj 
obgadywania bliźnich jest 
tworem powojennym, który 
wkrótce ulegnie zanikowi i 

że „przedtem o takich spra-
wach się nie słyszało", że 
,,dawniej nieźli byli ludzie". 

Ja jednak myślę, że plot-
karstwo jest stare jak świat 
i że suma ludzkiej głupoty 
jest mniej więcej taka sama 
w każdym społeczeństwie, w 
każdym pokoleniu. (Już Maćr 
ko z Bogdańca słusznie zau-

. ważył, że „drzewiej też by-
wał poniektóry głupi"). A 
skoro już tak jest, to sądzę, 
że najbardziej rozumną po-
stawę, jaką można zająć wo-
bec głupoty, plotkarstwa i 
oszczerstwa — stanowi kie-
rowanie się zasadą: „Psy 
szczekają, karawana idzie da-
lej"... 

Cóż, Panie Redaktorze, list 
dzisiejszy traktuje o rzeczach 
raczej nieprzyjemnych, praw-
da? Doniosłem w nim przecież 
o „starych świniach w mym 

kraiku" — jak to się mówi w 
jakimś szyderczym wierszyku, 
którego tytułu nie pamiętam. 
No, ale trzeba było raz i o 
tych rzeczach napisać. 

Bywajcie zdrowi^ Drodzy 
moi. 

Józef 

Nordii 

O t r z y m a l i ś m y list od C z y -
telnika d o t y c z ą c y Józefa 
G r z y b k a 1 j e g o w y p o w i e d z i 
na ł amach „Tygodni ika" , D r u -
k u j e m y go poniże j . 

Szanowni) Redaktorze! 
Jestem czytelnikiem „Ty-

godnika Polskiego" i obser-
wuję w każdym numerze, co 
kto -pisze. I ja ośmielam się 
parę słów napisać i też skry-
tykować, nie redakcję, tylko 
Pana Grzybka. Bo wiem, że 
krytyka jest dozwolona. Ale 
najpierw przepraszam za błę-
dy, bom się na to mało szko-
lił. Więc czytam list pana 
Grzybka w „Tygodniku" Nr 5 
(225). 

Pan Grzybek przedstawił 
parę faktów, które mu się 
nie podobają. Np. że nie pu-
blikuje się Regularnie w „Ty-
godniku" kącika czy też stro-
ny dziecięco-młodzieżowej. 
Widocznie pan Grzybek nie 
czyta „Tygodnika" za po-
rządkiem, bo w tym samym 
numerze na stronicy czwartej 

jest napisane: dbajmy o język 
•polski o także o dzieciach. 

„Tygodnik Polski" utrzy-
muje się u starej emigracji, 
a nie u dzieci, bo powiedzmy 
prawdę, z naszych wnuczków 
czyta po polsku tylko 10 na 
1 0 0 . 

A teraz w innej sprawie. 
Takich, którzy w innych pis-
mach szkalują Polskę, jak p. 
Maszczyk, należy mocno kry-
tykować, ho jak byśmy ich 
nie krytykowali, to oni by 
nam na kark wsiedli. To, o 
czym pan Grzybek wspomina, 
że fakty mówią za siebie, to 
jest święta prawda. Jestem 
o tym przekonany, bo byłem 
sam w Polsce 3 miesiące i to 
nie w jednym miejscu, tylka 
w kilku, więc sprawdziłem, 
że w Polsce L,udowej ogółowi 

się polepszyło o 60 procent u. 
porównaniu do tego, jak by-
ło w roku 1927. A tu na-
raz się słyszy, jak niektórzy 
ludzie powracali z Polski i 
zaczynają krytykować. Ci lu-
dzie nie widzą ogółu tylko 
u siebie w domu. 

Pan Grzybek pisał w spra-
wie rad od serca zamieszcza-
nych w „Tygodniku", Pan 
Grzybek ma ochotę zastąpić 
Annę. A przecież Anna to 
jest kobieta mądra, wie jak 
ma żyć małżeństwo, więc da-
je odpowiedzi. A Pan Grzy-
bek tylko słucha swojej cór-
ki, • więc by nie mógł dawać 
kobietom odpowiedzi rzeczy-
wistej, tylko jak córka by za-
decydowała. 

F. L. C z y t e l n i k (S. et L.) 



Kolonii 

C H O R P O L S K I 
Z L A S A U L E 
O B R A D O W A Ł 

P o l s k i zespó ł l u d o w y z L a 
Saule w ś r o d k o w e j F r a n c j i 
z w o ł a ł os tatnio d o r o c z n e z e -
bran ie swoic ł i c z ł o n k ó w . O b -
r a d o m p r z e w o d n i c z y ł prezes 
p. Jan S ikora . 

P o uczczen iu minutą c iszy 
p a m i ę c i z m a r ł e g o prezesa p. 
S m e k t a ł y , w y g ł o s z o n o r e f e -
rat s p r a w o z d a w c z y , w k t ó -
r y m p o d k r e ś l o n o m.in. s u k -
ces zespo łu na m i ę d z y n a r o -
d o w y m f e s t i w a l u w C ł i a r o l -
les. w b i e ż ą c y m r o k u z e s -
p ó ł w y s t ą p i w M o n t l u ę o n , 
w Champless i s , Epinas oraz 
w M o n t c e a u - l e s - M i n e s . 

w skład n o w e g o zarządu 
w e s z l i : p. J a n S ikora — p r e -
zes, Fe l iks P r z y b y l s k i — w i -
ceprezes , p. Józe f G r a b s k i — 
sekretarz , pani M a r i e - Y o l -
l a n d e M a j e w s k a — zastępca 
sekretarza , p. Józe f S m e k t a ł a 

— skarbnik , pani B a m b e r — 
zastępca s k a r b n i k a ; pp. W ł a -
d y s ł a w Ł o k i e t e k , L u d w i k 
Cieś lak, d y r y g e n t R y s z a r d 
S k r z y p c z a k — zostal i w y -
brani c z ł o n k a m i k o m i s j i r e -
w i z y j n e j . 

P R Z E D W Y B O R A M I 
N A J P I Ę K N I E J S Z E J 

W i e l k a impreza r o z r y w k o -
w a „ M i s s P r e s s e 1962", u r z ą -
dzana s taran iem dz i enn ika 
„ L a V o i x d u N o r d " , o d b ę -
dz ie s ię p o d k o n i e c m a r c a 
w sali „ A p o l l o " w Lens . D o 
k o n k u r s u stanie k i l k a d z i e -
siąt p i ę k n o ś c i p ó ł n o c n e j 
Franc j i . W ś r ó d nicł i z n a j d u -
j e się s p o r o partien p o c ł i o -
dzenla po l sk iego . O s ł a w i o n y 
w d z i ę k P o l e k p r z y s p o r z y m o -
że j e d n e j z n i ch u p r a g n i o n y 
tytuł . K a n d y d u j ą d o ty tu łu 
m. in . p. S z y m c z a k z E v i n -
- M a l m a i s o n , M i c h è l e S z l a c h -
ter z L iév in , M i c h è l e L e -
szemska z Carv in , A n n e t t e 
G o r s z a z Ostr i court , Dan ie la 
G r u c h a ł a z H a r n e s i w i e l e , 
w i e l e innych . 

K r ó l o w a o t r z y m a w d a r z e 
m.in. 250 t y s i ę c y s tarych 
f r a n k ó w , m e b l e w a r t o ś c i 150 
tys i ę cy s tarych f r a n k ó w , n o -
w o c z e s n ą k u c h e n k ę g a z o w ą , 
z ło ty zegarek . D a m y h o n o -
r o w e o t r z y m a j ą także s p o r o 
c e n n y c h u p o m i n k ó w , w a r t o -
ści o k o ł o d w u s t u t y s i ę c y 
s tarych f r a n k ó w . 

W 1954 r o k u tytuł t en z d o -
by ła pani Caron , z d o m u 
Li l iana B r y s z k o w s k a . Panią 
L i l ianę w y b r a n o s p o ś r ó d 
d w u s t u k a n d y d a t e k . Miss 
1954 r o k u jest o b e c n i e m a m ą 
m i ł e g o c h ł o p c z y k a Patr i cka . 
Mieszka 42, r u e Ga l i l ée w 
Lens . 

K O N K U R S 
A K O R D E O N I S T Ó W 
W S A I N T - S A U L V E 

K o n k u r s a k o r d e o n i s t ó w , 
z o r g a n i z o w a n y w S a i n t -
Sau lve , c ieszy ł się dużą f r e k -
w e n c j ą m ł o d y c h m u z y k ó w . 
W y r ó ż n i l i się s z c z e g ó l n i e 
u c z n i o w i e p r o f e s o r a Jul ien 
P a r m e n t i e r z Haspres . W ś r ó d 
n a g r o d z o n y c h znalaz ła s ię 
M a r i e - F r a n c e N o w a k , k t ó r a 
z d o b y ł a w kategor i i „ E x c e l -
l e n c e " p ierwszą n a g r o d ę oraz 
z ł o ty meda l . 

...I W M E T Z U 
W l u t y m br . w sali 

„ B r a u n " w M e t z u o d b y ł się 
r e g i o n a l n y k o n k u r s a k o r d e o -
n i s tów , u r z ą d z o n y s taran iem 
p r o f e s o r ó w m u z y k i d e p a r t a -
m e n t ó w M o s e l l e i M e u r t h e -
- e t - M o s e l l e . D o z a w o d ó w s ta -
nę ło b l i s k o d w u s t u u c z n i ó w , 
k o n k u r u j ą c y c h w p o s z c z e -
g ó l n y c h ka tegor ia ch . J u r y 
p r z e w o d n i c z y ł pro f . R e n e 
Jo ly . 

W ś r ó d l a u r e a t ó w k o n k u r s u 
zna jdu ją się m . in.: 

„ P r é p a r a t o i r e s , p r e m i è r e 
m e n t i o n " — R u t k o w s k i , L a d -
j e ck l , P a w l a c z y k , 

, .Deux ième m e n t i o n " — 
Bursk i . 

„ E l é m e n t a i r e " — A l f o n s 
K ę d z i o r a (p ierwsza n a g r o d a , 
z ło ty meda l ) , P a t r y c y B r o d z -
ki, S t e f a n Tunsk i . 

„ M o y e n n e " — J a m n i s e k 
(II n a g r o d a , s r e b r n y medal ) . 

, ,Supér ieure" — W o s z c z y k 
(I nagroda , z ło ty meda l ) . 

„ C O M M U N E L I B R E " 
Z W A Z I E R S 

W Y B R A Ł A M E R A 
Na zebran iu w s iedz ib ie w 

„ B r a s s e r i e d e 1 'Ecureui l " 
c z ł o n k o w i e K o m i t e t u „ L a 
C o m m u n e L i b r e d u F a u b o u r g 
M o r e l l e " w W a z i e r s w y s ł u -
chal i s p r a w o z d a n i a z u b i e g -
ł o r o c z n e j dz ia ła lnośc i t o w a -
r z y s t w a i w y b r a l i n o w e w ł a -
dze. M e r e m został p. C a u c h y , 
p r e z e s e m h o n o r o w y m — p. 
P a w ł o w s k i , w i c e p r e z e s e m h o -
n o r o w y m — p. O w c z a r z a k , 
u r z ę d u j ą c y m — p. G a n c a -
rzyk . 

Na z a k o ń c z e n i e o m ó w i o n o 
p r o g r a m i m p r e z w czasie 
tzw. „ d u c a s s e " . 

Zapisy na Kolonie Letnie PCK 
w Lens 

K o m i s j a K o l o n i i L e t -
nich w D o m u P o l s k i m , 
I, R u e d e V a r s o v i e , L E N S 
(P. d e C.), p r z y j m u j e 
zg łoszenia na K o l o n i e 
L e t n i e w P o l s c e i w e 
F r a n c j i od 1 m a r c a 1962 
w k a ż d y w t o r e k i p ią tek 
w g o d z i n a c h 9—12. K o -
m i s j a p r z y j m u j e r ó w n i e ż 
zg łoszenia l i s t owne . 

Ostateczny t e r m i n zapi -
s ó w : 15-go kwie tn ia . P o 
u p ł y w i e t e g o t e r m i n u 
zg łoszenia n i e będą p r z y j -
m o w a n e . 

C O S Ł Y C H A Ć 
w TOWARZYSTWIE POMOCY OŚWIATOWEJ 

w T R O Y E S ? 
Na ostatnio o d b y t y m w a l -

n y m z e b r a n i u T o w a r z y s t w a 
P o m o c y O ś w i a t o w e j w T r o -
yes ( A u b e ) p r z e p r o w a d z o n e 
zos ta ły w y b o r y d o zarządu . 
Sk ład j e g o jest n a s t ę p u j ą c y : 
p. M i e c z y s ł a w P r o c h — p r e -
zes; p . Jan Sak — w i c e p r e -
zes ; p . H e l e n a K a z i m i e r s k a 

J a n k a W i l k z K a z i m i e r z y 
W i e l k i e j k o c h a tan iec i 
śp i ew . W y s t ę p o w a ł a w z e -
s p o l e „ P o m o c y " w czas ie p o -
b y t u u r o d z i n y w e F r a n c j i 

— s e k r e t a r k a ; p . F r a n c i s z k a 
P i k o r — zastępczyn i s e k r e -
tark i ; p . S t a n i s ł a w J a ś k o -
w i a k — s k a r b n i k ; p. G e o r -
ges L a n n i o n — zastępca 
skarbn ika . D o k o m i s j i r e w i -
z y j n e j w e s z l i : p. D r z e w i e c -
ka, pp . U r b a n i k i J ó z e f c z y k . 
I n n e f u n k c j e p o w i e r z o n o : 
P. A n i e l i B ą k — kos t iumer ia , 
p. K a z i m i e r z o w i P r o c h o w i — 
p r z e k ł a d y t e k s t ó w l u d o w y c h 
pieśni po l sk i ch i k o n f e r a n s -
j e r k a ; p. W a c ł a w o w i P r o c h o -
w i — k i e r o w n i c t w o g r u p y 
f o l k l o r y s t y c z n e j , p rzy w s p ó ł -

D o k o ń c z e n i str. 3 

PA N J O Z E F Ż Y D Z I K jest 
e m e r y t e m . O t r z y m a ł już 
rentę f r a n c u s k ą . A l e 

przed o p u s z c z e n i e m Po l sk i 
p r z e p r a c o w a ł t a m ki lka lat, 
chce , a b y m u ten o k r e s z a -
l i c zono , w t e d y m i a ł b y 33 lata 
p r a c y i j e g o e m e r y t u r a 
w z r o s ł a b y . W y s t ą p i ł j u ż w 
te j s p r a w i e d o Z a k ł a d u 
U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h w 
W a r s z a w i e , a le od d łuższego 
czasu nie m a o d p o w i e d z i . 
Pros i konsu la t o p r z y ś p i e -
szenie j e g o s p r a w y . P r z e d -
s tawic i e lka konsu la tu p r z e -
g ląda j e g o d o k u m e n t y : lata 
p r a c y p r z e l i c z o n e są na 
m i e s i ą c e : 55 m i e s i ę c y w P o l -
sce i 347 m i e s i ę c y w e F r a n -
c j i — to r a z e m 402 m i e s i ą c e 
czyl i 10.050 dni . T y l e dni 
Józe f Ź y d z i k spędz i ł w k o -
palni . Dz ies ięć t ys i ę cy dni . 
Na trzec i dz ień z k o n s u l a t u 
w L y o n i e w y j d z i e list d o 
Z U S d o W a r s z a w y . 

r "p i E R A Z d w i e czy t rzy o s o -
I b y proszą o p o ś w i a d c z e -

n ie o b y w a t e l s t w a , o i n -
f o r m a c j e w s p r a w i e p o d r ó ż y 
d o Po l sk i . P o n i ch w c h o d z i 
p. A n t o n i G a j t k o w s k i . „ M ó j 
paszpor t j u ż jest n i e w a ż n y 
— m ó w i — w y s t a w i o n y z o -
stał w 1922 r o k u na d w u -
k r o t n e p r z e b y c i e g ran i cy . 
P r z e b y ł e m ją d w u k r o t n i e : 
raz 27.4.1922 r o k u k i e d y j e -
c h a ł e m w p o s z u k i w a n i u p r a -
cy , drug i raz w 1924 r o k u 
k i e d y p o 2 latach p o j e c h a -
ł e m d o Po l sk i , a b y znaleźć 
s ob i e żonę . Z n a l a z ł e m ją , i 
r a z e m w 1924 roku , o p u ś c i -
l i śmy Kra j . O d tego czasu 
n ie b y ł e m w Po l s ce . C h c ę 
m i e ć n o w y paszport , JDO c h c ę 
z żoną w r ó c i ć d o Po l sk i i 
p r z e b y ć s tarość aż d o k o ń c a , 
w K r a j u w ś r ó d s w o i c h " . 

T o w a ż k a d e c y z j a . Pan i 
M a t e j c z u k radzi , ż e b y p r z e d -
t e m p. G a j t k o w s k i p o j e c h a ł 

udz ia le p. H e ł e n y K a z i m i e r -
skie j . K i e r o w n i c t w o c a ł o -
kształ tu prac w s z y s t k i c h 
a g e n d T o w a r z y s t w a p o z o s t a -
j e w r ę k a c h p. prezesa M i e -
c z y s ł a w a P r o c h a . 

W a l n e zebran ie b y ł o okaz ją 
d o p o d s u m o w a n i a w y n i k ó w 
p r a c y T o w a r z y s t w a za r o k 
1961. W o k r e s i e t y m zespó ł 
w y s t ę p o w a ł 4 razy d la p u -
b l i c znośc i p o l s k i e j i 13 razy 
d la p u b l i c z n o ś c i f r a n c u s k i e j . 
W ś r ó d c z ł o n k ó w zespo łu jest 
d u ż o m ł o d z i e ż y f r a n c u s k i e j . 
M ł o d z i c h ł o p c y i d z i e w c z ę t a 
ws tępu ją d o p o l s k i e g o T o -
w a r z y s t w a p r z y c i ą g a n i c z a -
r e m p o l s k i e j p ieśni 1 t a ń c ó w , 
a t rakcy jnośc ią p r ó b i w y -
s t ę p ó w p u b l i c z n y c h . 

A o p r ó c z t ego d o „ P o m o c y 
O ś w i a t o w e j " p r z y c i ą g a w y -
j ą t k o w a a t m o s f e r a k o l e ż e ń -
s twa, p rzy jaźn i , j a k a p a n u j e 
w ś r ó d j e j c z ł o n k ó w . M ó w i o 
nie j 17- letnia A n n i e T i s s e -
rand z T r o y e s , k t ó r a od 
l i s topada jest entuz jastyczną 
cz łonkinią zespołu , i J a n k a 
W i l k z K a z i m i e r z y W i e l k i e j 
spod K r a k o w a , k t ó r a przez 
czas s w e g o p o b y t u u r o d z i n y 
w e F r a n c j i t a ń c z y i ś p i e w a 
w „ P o m o c y " . 

D o zas ług „ P o m o c y " d o -
d a ć na leży o b e c n i e j e szcze 
j e d n ą : t r o skę o małe , n i e -
znane k o l o n i e p o l s k i e ' i 
udz ie lan ie i m p o m o c y . 

Z a m i e s z c z a m y w ł a ś n i e k i l -
k a z d j ę ć z g o ś c i n n y c h w y s t ę -
p ó w zespo łu w Véz ines p o d 
M o n t a r g i s , o k t ó r y m d o n i e ś -
l i ś m y n a s z y m C z y t e l n i k o m 
w p o p r z e d n i m numerze . 

KONSULAT W TERENIE 
d o P o l s k i w o d w i e d z i n y , p o -
r ó w n a ł ją z t y m co p a m i ę t a 
0 P o l s c e d a w n e j i j a k s o b i e 
w y o b r a ż a P o l s k ę dz is ie jszą , 
ż e b y znalazł s ob i e w n ie j 
mie j s ce , n a w e t w sensie d o -
s ł o w n y m : mieszkan ie , m i e j -
s c o w o ś ć , w k t ó r e j b y z a -
mieszkał . Na ten paszpor t 
p o t e m m o ż e p o j e c h a ć na 
stałe — tak ie są przep i sy — 
d o d a j e p r z e d s t a w i c i e l k a k o n -
sulatu. „ T a k , m a pani r a c j ę 
— m ó w i pan G a j t k o w s k i — 
1 m n i e tu n i e ł a t w o b ę d z i e 
z l i k w i d o w a ć 40 lat życ ia , a b y 
w r ó c i ć n a starość d o j e g o 
p o c z ą t k ó w " . 

P a n i Ha l ina M a t e j c z u k 
w y p e ł n i a j e g o p a p i e r y : u r z ę -
d o w a n i e jest u r z ę d o w a n i e m . 
A l e żaden z k w e s t i o n a r i u s z y 
o k r e ś l a j ą c y c h k o l o r w ł o s ó w 
i o czu , p o d a j ą c y c h daty w y -
j a z d ó w i p r z y j a z d ó w tych 
o d l e g ł y c h w m i n i o n y m c z a -
sie i tych , m a j ą c y c h d o p i e r o 
nastąp ić , nie m ó w i o t y m c o 
jes t treścią t y c h 8 g o d z i n 
w j a k i e j ś s k r o m n e j k a f e j c e : 
w a ż n e d e c y z j e , l o s y ludzkie , 
s e r d e c z n e rady . 

„ J e s t e m w d z i ę c z n a bratu , że 
n a m ó w i ł m n i e a b y m w s t ą p i ł a 
d o z e s p o ł u " — m ó w i panna 
A n n i e T isserand z T r o y e s 

Z a r z ą d T o w a r z y s t w a P o -
m o c y O ś w i a t o w e j w T r o y e s 
pros i pp . o r g a n i z a t o r ó w u r o -
czys tośc i , k i e r m a s z ó w , za -
b a w , k t ó r z y c h c i e l i b y za -
p e w n i ć s ob i e udz ia ł „ P o m o c y 
O ś w i a t o w e j " w w y s t ę p a c h 
w c i ą g u b i e ż ą c e g o r o k u , a b y 
z w r a c a l i się w t e j s p r a w i e 
j u ż teraz, b o w i e m zarząd T o -
w a r z y s t w a j u ż o b e c n i e o p r a -
c o w u j e ka l endarz s w y c h 
prac na c a ł y rok . 

K o r e s p o n d e n c j ę d o t y c z ą c ą 
t y c h s p r a w k i e r o w a ć n a l e ż y 
d o sekre tark i T o w a r z y s t w a 
p. H e l e n y K A Z I M I E R S K I E J , 
11 rue de ła Brû lée , T R O Y E S 
( A u b e ) . 

G A L O W Y W I E C Z Ó R Z U P R O 
l u Brua2 i - e n - A r t o i s 

O d n a s z e g o k o r e s p o n d e n t a 
Przesz ło t ys iąc o s ó b o b e c -

n y c h b y ł o w k in i e , ,Col isee" 
w B r u a y - e n - A r t o i s (P. d e 
C.) na w i e c z o r z e g a l o w y m 

Z żałobnej karty 

w VUUers-sur-Mame (Aisne) 
zmarł p. Jerzy Dobrodziej z 
HauŁmont (Nord). 

W Mćricourt-sous-Lens (P. de C.) 
zmarł p. Stefan A.nto«zkiewicz, 
emerytowany górnik. P. Antosz-
kiewlcz byl łnwaUdą pracy, do-
tkniętym sylikozą w stu procen-
tach. 

Rodzinom Zmarlycb wyraża 
„Tygodnik Polski" szczere współ-
czucie. 

z o r g a n i z o w a n y m przez Z w i ą -
zek U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o 
R u c h u O p o r u . W p r o g r a m i e 
w i e c z o r u b y ł seans f i l m u 
„ Z b i e g z p i e k ł a " o raz w y s t ę -
p y p o l s k i e g o zespo iu f o l k l o -
r y s t y c z n e g o z Escauda in 
(Nord) , k t ó r y w y k o n a ł k i lka 
t a ń c ó w l u d o w y c h . Z a r ó w n o 
f i l m j a k i w y s t ę p y s cen i czne 
p r z y j ę t e b y ł y przez p u b l i c z -
ność rzęs i s tymi ok laskami . 

W u r z ą d z o n y m p o t e m 
coc ta i lu wz ię l i udz ia ł : p. k o n -
sul T a d e u s z W e g n e r z m a ł -
żonką , m e r B r u a y - e n - A r t o i s 
m e c e n a s Denizart , w i c e p r e z e s 
Z a r z ą d u G ł ó w n e g o Z U P R O , 
p. P a w e ł P o z i e m s k i i w i e l e 
i n n y c h osob is tośc i . (p) 

Nie t y l k o sekre tarka T o w a -
r z y s t w a i tancerka . P . K a z i -
m i e r s k a m a też ł a d n y g łos 

Z e s p ó ł „ P o m o c y O ś w i a t o w e j " 
n a j c h ę t n i e j r o z p o c z y n a w y -
stępy d o s t o j n y m p o l o n e z e m 

„ P o l o n e z a czas z a c z ą ć " — 
c h o c i a ż ze sceną są o b e z n a n i 
przed w y s t ę p e m m a j ą t remę 

D l a R o d a k ó w z Vez lnes I 
M o n t a r g i s w y s t ę p y Ich dz iec i 
są o c z y w i ś c i e n a j p i ę k n i e j s z e 

POSZUKIWANIA RODZIN 
Proszę Was uprzejmie, czy 

nie mogłabym sią dowiedzieć 
przez Was o rodzini-e POBIERZ 
Stefanii — wyjechała do Francji 
w 1938 r., mieszkała w Mukince, 
pow. Olkusz, woj. krakowskie. 
Nazwisko panieńskie Wójcik. Po-
szukuje jej Marian PIEKAR-
CZYK, syn Stanisława i Józefy 
z Macłitnków. 

Pani AJSrCIAN 
Fancomi^res par lVlontćIier 

(Dróme) 

Pani K R O L I K Romana, z d. 
Antonik, ur. 24.6.1934 r. w Au-
xerre (Yonne) poszukuje matki, 
I>ani Al-eksandry AJSTTOr̂ K, 
zam. na terenie Francji. Wszel-
kie Informacje dotyczące poszu-
kiwanej uprasza się kierować na 
adres pani Królik, Trzebnica, ul. 
Solna 9, woj. Wrocław. 

Helena ORATOR zam. w Polsce, 
Bytom, ul. Strzelców Byt. 30b, 
prosi — ktokolwiek wiedziałby o 
Annie MOSUR, z drugiego męża 
PRZYBYŁA, Z d. Kondek, zam. 
ostatnio w 1947 r. w Breuillet 
(S. et O.) ulicy nie pamiętam, 
żeby był taki dobry 1 mnie 
poinformował, czy żyje, czy nie 
żyje. Aby mi dał jakiś znak 
o niej, za co będę każdemu bar-
dzo wdzięczna 1 gorąco podzię-
kuję. W bardzo ważnej rodzinnej 
sprawie. Helena ORATOR 

Stanisława DZIECHCIAŻA, uro-
dzonego w Majdanie Sieniawskim, 
pow. Jarosław, poszukuje Nico-
las BRZESKI — chez Mr Delan-
gue — ERQUINOHEM-LYS (Nord) 
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II kwietnia w Paryżu 

POLSKA - FRANCJA 
w piłce nożnej 'k 

W v n l k tego spotkania jest 
t ematem dzisiejszego p y t a -
nia konkursu pi łkarskiego 
og łoszonego przez dziennik 
spor towy „]L.'Equipe". 

Mecz odbędz ie się w P a -
ryżu, w Parć des Princes 
przy świetle e lektrycznym. 
Drużyny Polski i Franc j i nie 
pojadą do Chile w m a j u br. 
Obie b o w i e m zostały w y e l i -
m i n o w a n e : p ierwsza przez 
Bułgarię , druga przez J u g o -
sławię. 

D r u ż y n y n a r o d o w e Polski 
1 Franc j i spotykały się d o -
tychczas ty lko dwa razy : 29 
stycznia 1939 r. w Paryżu, 
(wynik 4:0 dla Francj i ) i 28 
września 1959 w Warszawie 
(wynik 2:2). Podczas tego 
ostatniego spotkania bramki 
dla Polski zdoby l i : N o r k o w -
ski (42 minuta) i Faber 
(63-cIa); dla Franc j i : Guil las 
<84-ta) i Wiśn iewski (89-ta). 

„ L ' E q u i p e " poda je nastę-
p u j ą c y skład drużyn: P o l -
ska: Foł tyn — Szczepaniak, 
Kawula , Monica .— G r z e g o r -
czyk, Zientara — Gadecki 
Brychczy , Norkowski , Pohl , 
Faber. Franc ja : Tail landier 
— Wendl ing , R. Tyl iński , 
Rodzik , — Biancheri , Ferrier 
— G o u j o n , Ujlaki , W i ś n i e w -
ski, Guillas, Vincent . 

FIS 

S P O R T 
w K O L O N I A C H 
Biegł na przełaj 
W Mölsheim (Moselle) 

Trasa wyśc igu nie była 
najeżona spec jalnie t rudny -
mi przeszkodami. Pogoda d o -

Czy o tym wiecie? 
• Główny Komitet „Judo-CIub" 

2 ÜO ' :>orignies przystąpi! do przygo-
towania wielkiej zabawy tanecz-
nej, która ma odbyć się 24 mar-
ca. W celu zaspokojenia najwy-
bredniejszych klientów postano-
wiono skorzystać z orkiestry René 
Cambien, autora walca, dedy.'îco-
wanego piłkarzowi Marianowi 
Wiśniewskiemu. Walc ten jest 
bardzo popularny w północnej 
Francji. Zaproszono także tego 
piłkarza do przewodniczenia za-
bawie. 

A Na zebraniu boulistów ,.Cra-
cks«» 2. Liiévln prezes p. Zamowski 
1 skarbnik p. Wypłata złożyli 
sprawozdania. Panu Florczakowi 
wyrażono podziękowanie za wzo-
rowe prowadzenie biblioteki. 

A W Autun w środkowej Fran-
cji Kazimderczak pokonał Gail-
larda w judo. Trener zwycięzcy 
bardzo na niego liczy w przy-
szłych rozgrywkach. 

^ Koszykarz drużyny z Denain 
p. Nowak został poważnie ranny 
z Caen. Grał on zaledwie kilka 
minut. Lekarze przewidują, że p. 
Nowak będzie mtisiał przez kilka 
tygodni odpoczywać. 

^ PlsaUśmy niedawno o sporze 
jaki zaistniał pomiędzy trenerem 
Dąbrowskim, a jego klubem 
„Sportive Thionvilloise". Po rozr 
poczęciu sezonu klub zwolnił 
Dąbrowskiego i odmówił wypła-
cenia mu odszkodowania. Sprawa 
została rozstrzygnięta przez Fran-
cuską Federację Piłkarską, która 
zobowiązała klub sportowy do 
wypłacenia Dąbrowskiemu należ-
nego wynagrodzenia za cały se-
zon piłkarski. 

konkursie strzeleckim w 
Coupigny w „série 

d'Honneur" znaleźli się p.p. Sta-
nisław Szymański i Franciszek 
Bednarski. „Première série" m. in. 
Andrzej Wolski. 
^ W tabeli strzelców koszyków-
ki prowadzi Degros z Denain 
<278 pkt.). Kobzik z Tours figu-
ruje na dalszym miejscu z 218 
pkt. 

WaUński, piłkarz z Forbacb, 
został poważnie ranny w czasie 
jednego z ostatnich spotkań. 
^ Avion pokonało Oignies 3 : 1 
w spotkaniu bilardowym. Walczak 
z Oignies zdobył 112 pkt, a Ku-
czyński — 125. 

Ciszka Adamczaka, Teofila Bob-
kiewicza 1 Leona Patyka z Avion 
oraz Stefana Brzakowskiego i 
Wadasa z Bully. 
A w turnieju brydżowym w B ś -
Cnunes uczestniczyło 12 par. Pier-
wsze miejsce zajęli pp. Lefort-
-Chaupin, piąte Molęda-Janko-
wiak, a dziesiąte Podgórski-Kacz-
marek. 

^ Wśród 205 najlepszych lek-
koatletów Francji figurują m. 
in. nazwiska Frontczaka (pchnię-
cie kulą) i Palezińskiego (dysk). 

A I'- Rudent, zastępca mera 
Bruay-en-Artois wręczył najlep-
szym lekkoatletom S. O. Bruay-
-en-Arto:s nagrody. Wśród lau-
reatów znależU się m. in. Rybak 
Swoboda i Wacławska. Gratulu-
jemy 1 

^ W sali „Sport et Coanbat" 
na stadionie im. Leona Nautin w 
Saint-Etienne odbyło się niedawno 
spotkanie o mistrzostwo departa-
mentu w walce wolnej. Pierwsze 
miejsce w swej kategorii zdobył 
zmyślony (63 kg) pokonując Ponce. 

A 
A w 
Hersin — 

Bruay-en-Artois obrał prezesem 
p. Plutę, a sekretarzem p. Nowac-
kiego. 

A Na liście graczy zakwalifiko-
wauych przez UFOLEP do ,.deu-
xième série" znajdujemy: Fran-
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B R A W A 
D L A 

L U C J A N A K R A W C Z Y K A 
Spotkanie bokserskie m i ę -

dzy reprezentacją B i l l y - M o n -
tigny zgromadzi ło liczną p u -
bliczność. Największą atrak-
cją by ła wa lka pomiędzy 
Kleber B o n j o u r z Bi l ly i G u y 
François z Noeux - l e s -Mines , 
zakończona zwyc ięs twem 
pierwszego. Na sali by ł także 
obecny dwukro tny f inalista 
w mistrzostwach Francj i — 
Luc jan K r a w c z y k , którego 
przedstawiono m ł o d y m b o k -
serom i zaproszono na ring 
przy n iemi lknących ok las -
kach publiczności . 

Cgclo-
club z 
Lapugnog 
przed s e z o n e m 

Od , kilku; tygodni trwają 
treningi 60 kolarzy k lubu 

spor towego „ C y c l o - C l u b " z 
Lapugnoy , pod okiem t re -
nera pana Comini . 

Dyrekc ja k lubu ustaliła 
skład poszczególnych drużyn 
w nadziei, że w tym roku 
towarzys two odzyska tytuł 
mistrza Flandrii . Kolarze 
wezmą udział w dwudziestu 
różnych zawodach m i e j s c o -
wych , o k r ę g o w y c h i o g ó l n o -
narodowych . 

w skład drużyny „Bert in 
— Porter 39" wchodzą m.in. 
o b o k znanego kolarza Claude 
Rigault — Henryk Kosiak, 
a w „ J i m b o I " m.in. — Ste-
fan K o w a l c z y k i Józef Skra -
plak. 

MISTRZOSTWA ŚWIATA 
ŚWIATOWE IGRZYSKA 

Nasi korespondenci podają 
N a r c i a r s t w o j e s t s p o r t e m b a r d z o z a l e ż n y m o d p o -

g o d y . N a p r z y k ł a d z i e t e g o r o c z n y c h m i s t r z o s t w ś w i a -
ta m o ż n a p o w i e d z i e ć , ż e r ó w n i e ż o d p o g o d y p o l i -
t y c z n e j . T e n w ł a ś n i e r o d z a j p o g o d y z a w a ż y ł n a a l p e j -
s k i e j c z ę ś c i mis : t rzostw w C l i a m o n i x . O m i n ą ł s z c z ę ś l i -
w i e Z a k o p a n e . 

EKIPA polska, która p r z y -
była pod Mont Blanc, z o -
stała wcześnie j , już na 

treningach, zdzies iątkowana 
przez w y p a d k i i grypę. N a j -
bardzie j ob i e cu jący z j a z d o -
w i e c polski m ł o d e g o p o k o -
lenia leży do dziś 'w .szpitalu 
chirurgicznym w Annecy , 
k ierownik ekipy m g r Z i o b -
rzyński całe z a w o d y prze le -
żał z ciężką grypą w C h a -
monix . Ki lku chorych o d e -
słano do kraju. Start m ł o -
dej , ob i e cu jące j drużyny w 
mistrzostwach alpejskich nie 
doszedł do skutku. Właśnie 
wskutek tych p e c h o w y c h h i -
storii. 

A l e znaleźli się tacy, k t ó -
rzy nawoływal i , by w „ o d -
w e t " za to drużyna f r a n c u -
ska nie po jechała do Z a k o -
panego. Nikt z k ie rownic twa 
f rancuskiego sportu narc iar -
skiego nie wz ią ł tego p o w a ż -
nie. Francuzi w zapowiedz ia -
n y m składzie z jawil i się w 
Zakopanem. Dopełni l i r e k o r -
d o w e g o składu tegorocznych 
mistrzostw w konkurenc jach 
klastycznych. 

Nigdy jeszcze w mistrzost -
w a c h FIS w tym dziale nar -
c iarstwa nie z jawi ło się' b o -
w i e m na starcie tyle naro -
d ó w i tylu ich reprezentan-
t ó w : Austria, Bułgaria, Cze-
chos łowac ja , Francja , Finlan-
dia, Japonia, Jugosławia, K a -
nada, Niemiecka Republ ika 
Demokratyczna , Niemiecka 
Republ ika Federalna, N o r -
wegia , Rumunia , Szwecja , 
Szwajcaria , Stany Z j e d n o c z o -
ne A m e r y k i Pó łnocne j , W ł o -
chy, Węgry , Związek R a -
dziecki i Polska. 

O b a w a o brak śniegu każ -
d o r a z o w o towarzyszy wszys t -
k im narciarskim Imprezom 
w ś r o d k o w e j Europie. W 
1939 roku mis t rzos twom FIS 
w Z a k o p a n e m biały puch nie 
dopisał . T y m razem od 
pierwszych dni śnieg z jawi ł 
się w ilościach nie n o t o w a -
nyc hod 60 lat. Można b y 
nim obdziel ić całą Europę. 

Organizatorzy musiel i d o -
konać d o d a t k o w e g o wysi łku . 
Dzień i noc trzeba b y ł o o d -
walać o g r o m n e masy śniegu. 
P o raz p ierwszy śniegu b y ł o 
za dużo. w chwil i , gdy p i -
szemy te słowa, o d b y w a się 
już trzecia konkurenc ja m i -
strzostw. Z a w o d y są w s p a -
niałe. Zakopane p r z y g o t o w a -
ło się na przy jęc ie gości na 
piątkę. Nastró j panuje s er -
deczny, prawdziwie spor to -
w y i przyjacielski . 

Bardz ie j s z czegó łowo z a j -
m i e m y się wielką zakopiań-
ską imprezą w następnym 
numerze „ T y g o d n i k a Po lsk ie -
go" . Dzis ia j ograniczamy się 
do podania w y n i k ó w k o n k u -
rencj i w Chamonix i tych w 
Zakopanem, które odby ły się 
przed zamknięc iem numeru 
„ T y g o d n i k a " . 

pisała. Tr iumfowal i b iegacze 
Lotaryngi i , indywidualnie i 
drużynowo . W kategori i s e -
n i o r ó w p ierwszy na metę 
przybiegł Clausse z C.A. 
Nancy , p o k o n u j ą c 7,5 k m 
trasę w 24 minuty i 53 se -
kundy. Wieczorek z Sochaux 
zdoby ł 5 miejsce . 'Maślak z 
Troyes — 24, K o w a l c z y k z 
Batail ly — 50. 

...i W Vermelles 
160 m ł o d y c h z a w o d n i k ó w 

z Vermel les , Calonne, B u r -
bure, Lens, Av ion , La B a s -
sée, Sallaumines, Méricourt 
uczestniczyło w biegu prze -
i a j o w y m na dość trudnej 
trasie. Na imprezie był o b e c -
ny mer miasta p. Vermel les 
oraz j ego zastępcy. Oto n ie -
które wynik i . Poussins : 1. 
Daniel Boulet z A v i o n ; 3. 
Gerard Szczepaniak z Lens. 
Benjamins : 1. Jakub K o s t e c -
ki (Méricourt) ; 3. R a j m u n d 
Józef iak (Calonne) ; 5. M i -
chał A d a m s k i (Méricourt) . 
Minimes : 1. R o m a n Szczepa-
niak z Lens. Dalsze mie jsca 
zajęl i : Bernard Góral , Marian 
Jurkiewicz . 

N a g r o d y dla najlepszych 
sportowców 

Roost -Warendłn 
Na uroczystośc i w Roos t -

-Warend in , mer miasta p. 
Duhayon, w obecnośc i r a d -
nych, przedstawiciel i t o w a -
rzystw spor towych i rodzin 
wręczy ł nagrody naj lepszym 
z a w o d n i k o m klubu UST, za 
rok 1961, życząc im dalszych 
sukcesów. Nagrody o t r z y m a -
li m.in. lekkoatlec i Marce l i 
Skrzyszowski i Marian 
Kudła . 

Łukomskł amatorskim 
mistrzem Francji w boksie 

Walki p ó ł f i n a ł o w e o a m a -
torskie mistrzostwo Franc j i 
s toczone w p o ł o w i e lutego w 
sali „ R o g e r — Salengro" w 
Lille, śc iągnęły l i cznych k i -
biców. P o z i o m b o k s e r ó w b y ł 
w y r ó w n a n y . 

W kategori i c iężkie j w a l -
czył Fel iks Łukomski , z 
Hayange . Liczy on 24 lata, 
jest dobrze zbudowany , m a 
dotąd na swo im konc ie 32 
walki , w tym 23 zwyc ięstwa, 
1 remis i 8 porażek. Ł u k o m -
ski zdoby ł tytuł mistrza 
A l sace -Lorra ine 1961/1982. 
By ł dwukrotn ie w y b r a n y do 
reprezentacj i n a r o d o w e j . W 
f inale pokonał Fourve la ( A u -
vergne) . 

49, 

Polskie Biuro Prawne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

Faubourg Saint -Mart in , 49 — Paris 10-e 
tel. Nor 21-00 
Métro : Strasbourg-Saint-Denis 
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W ZAKOPAJVEM 
w CHAMONIX 
z Zakopanego... 
KOBIETY: Bieg na 3 km 

Bieg na 5 km kobiet: l) K O I -
czyna 19.29,1 min., 2) Baranowa 
20.15,9 min., 3) Gusakowa 20 27 5. 
min. — wszystkie Związek RÎ. 
dzieckl, 4) 1 5) Rantanen i Leh-
tonen — Finlandia a o 4 5 9 i 
M.55,7 min. Ponadto w pierwrszej 
dziesiątce oprócz biegaczek i-a 
dzlecklch 1 fińslcicli tylko Szwed-
ki. Francja nie była reprezento-
wana. Pierwsza Polka J. Czer-
niawska na 17 miejscu w 22.15 9-

Bieg na 10 km 
Zawodniczki ZSKR zdobylv 
wszystkie 3 medale: 1 . Kolczynk 
39.48,2; 2. ausakowa 40.56,9; 3 Je-
roszyna 41.17,1. Najlepsza z Po-
lek — Czerniawska zajęła ifi. 
miejsce z czasem 45.02,4. 

MĘŻCZYŹNI: Bieg na 30 km 
1 ) Mantyranta — Finlandia 

1:52.39,4 godz.; 2) Stefansson — 
Szwecja 1:52.49,1; 3) de Florian — 
Włochy 1:53.13,3. Pierwszy Fran-
cuz — Mermet na 20 miejscu z. 
czasem 2:00.17,3. Pierwszy Polak — 
Furtak na 24 miejscu 2:01.51,1. 

Bieg otwarty na 15 lem 
1) Roennlund (Szwecja) — 55.22,8, 

2) Groenningen (Norwegia) 55.52,2, 
3) Ostby (Norwegia) — 55.54,8. 
Pierwszy Polak Gut-Mlslaga: 18 
miejsce — 58.57,1. 

Kombinacja klasyczna 
Rewelacją był Japończyk Eto, 

który zajął pierwsze miejsce w 
fikokacli. Po drugiej konkurencji 
do kombinacji — biegu na 15-
km — tytuł ,,króla nart" zdobył: 
Larsen (Norwegia) przed Koczki-
nem (ZSRR) i Fagerasem (Nor-
wegia). Japończyk Eto zajął 10 
miejsce. 

Najlepszy z Polaków: Staszel-
Polankowy — zajął 19 miejsce. 

OTWARTY KONKURS SKOKÓW 
NA ŚREDNIEJ KROKWI 

W Zakopanem wielka radośd. 
24-letnl Antoni Łaciak powtórzy! 
sukces Stanisława Marusarza z 
1939 r. Skokiem długości 71,5 m 
Łaciak zdobył srebrny medal w 
otwartym konkursie skoków na-
SrednleJ Krokwi. A oto ivyniki 
tej najpiękućejszej konkurencji 
narciarstwa klasycznego; 1. En-
gan (Norwegia) skoki — 68, 67, 
70,5 nota 323,6; 2. Łaciak (Polska) 
68,5 64,5, 71,5 nota 222,5; Recknagel 
(NRD) 65,5, 67, 71,5 nota 219,8. 

Sztafeta 4 -y l o km 
Zloty medal zdobyła Szwecja^ 
srebrny — Finlandia a brązowy 
— Związek Radziecki. Sztafeta 
Francuska zajęła szóste miejsce,, 
wyprzedzając na ostatniej zmia-
nie Polaków, 

...i z Chamonix 
Ś w i a t o w e Igrzyska FIS 

w Chamonix , b y ł y pop isem 
świetnej f o r m y reprezentan-
t ó w Austrii . Z d o b y l i oni 15 
medali . Na drugim miejscu-
znaleźli się zawodn i cy Fran-
cji , z d o b y w a j ą c 5 medali,^ 
następnie U S A — 2 m e d a l e 
oraz W ł o c h y i N R F — po 1. 
Wie lk im talentem okazał 
się 23-letni Austr iak K a r l 
Schranz, który wygra ł b i eg 
z j azdowy oraz zajął p i e r w -
sze mie jsce w t r ó j k o m b i n a -
cji . Wśród kobiet n iespo -
dziankę sprawiła Francuzka 
Marie l le Goitschel , która 
zwyc ięży ła w tró jkombinac j i 
w y p r z e d z a j ą c Austriaczki 
Jahn i Netzer. Mężczyżni n a -
tomiast musiel i się zadowo l i ć 
sukcesem w slalomie spec -
ja lnym. A oto w y n i k i : 
KOBIETY: 

Slalom — gigant: i) Jahn 
(Austria), 2) Netzer (Austria), 
3) Hannah (USA), 4) M. Goit-
schel (Francja), 8) Chr. Goit-
schel (Fr), 10) M. Bochatay 
(Fr). 
Slalom specjalny: l) Jahn (Au-
stria), 2) M. Goitschel (Fran-
cja), 3) Netzer (Austria), 6) 
M. Leduc (Fr). 
Zjazd: 1) Haas (Austria), 2) 
Tiva (Włochy), 3) Ferrlers 
(USA), 7) Bochatay (Fr). 
Trójkoml»inacJa: i) M. Goit-
schel <Fr), 2) Jahn (Austria), 
3) Netzer (Austria). 

MĘŻCZYŻNI: 

Slalom-gigant: 1) Zimmermann 
(Austria), 2) Schranz (Austria), 
3) Burger (Austria), 4) DuvU-
lard (Fr). 
Slalom-specjalny: i) Ch. Bo-
zon (Francja), 2) Guy Peril-
lat (Fr), 3) Nennig (Austria) 
Zjazd: 1) Schranz , (Austria), 
2) vlollat (Francja). 3) Zim-
mermann (Austria), 6) perillat 
(Francja), 9) Duvillard (Fran-
cja), 10) Lacroix (Francja) 
Trójkomblnacja; l) Schranz 
(Austria), 2) Nennlng (Aiistrla), 
3) Leltner (NRF). 



ŁOWCY 
MROŹNYCH 
W I A T R Ó W 
KT O W P A D Ł p i e r w s z y na p o m y s ł , a b y 

ż e g l o w a ć p o z a m a r z n i ę t e j taf l i w ó d ? 
K o m u p r z y s z ł o d o g ł o w y o s a d z i ć 
s k r z y n i ę n a p ł o z y n i b y tak ie s a m e j a k 
u s a n e k a p r z y p o m i n a j ą c e r a c z e j ł y ż -

-wy? J e d n i m ó w i ą , ż e ż e g l a r s t w o l o d o w e 
w y m y ś l i l i s t a r z y h o l e n d e r s c y r y b a c y . Inni 
t w i e r d z ą , że g d z i e ś w d a l e k i e j F in landi i , N o r -
w e g i i c z y S z w e c j i j u ż o d w i e k ó w t a k i e g o 
p o j a z d u u ż y w a l i c h ł o p i p r z e b y w a j ą c w z i m i e 
w i e l k i e p r z e s t r z e n i e z a m a r z n i ę t y c h j e z i o r . 
J e d n i z a p e w n i a j ą , ż e o d w i e k ó w tak ie ż e g l a r -
s t w o l o d o w e b y ł o ś r o d k i e m k o m u n i k a c j i , a 
n a w e t t r a n s p o r t u , inni — a le t y c h j e s t m n i e j 
— u p i e r a j ą się , ż e t y l k o d la z a b a w y w z i m i e 
w y c i ą g a ł o s ię z e s c h o w k a żag ie l , p r z y c z e p i a ł o 
d o s a n e k a l b o b r a ł o s ię g o na w ł a s n e p l e c y 
z a k ł a d a j ą c n a n o g i ł y ż w y i... h a j d a w z a w o d y 
z m r o ź n y m w i a t r e m . 

T e r a z j u ż t r u d n o t o w s z y s t k o usta l i ć . F a k -
t e m jest , ż e o b e c n i e na ś w i e c i e s p o r t b o j e r o -
w y u p r a w i a s ię n i e m a l w s z ę d z i e tam, g d z i e 
z i m a s k u w a l o d e m w i e l k i e p o ł a c i e j e z i o r , k a -
n a ł ó w c z y b a s e n ó w w o d n y c h . 

W P o l s c e siport b o j e r o w y c i e s z y s ię diużym 
u z n a n i e m . G ł ó w n y m o ś r o d k i e m t e g o s p o r t u 
j es t G i ż y c k o , m i a s t o n a d w i e l k i m k o m p l e k s e m 
j e z i o r N i e g o c i n a , w m a z u r s k i e j k r a i n i e 1000 
j e z i o r . R o k r o c z n i e , o i l e z ima na t o p o z w o l i , 
r o z g r y w a n e są m i s t r z o s t w a . N a za iproszenie 
p o l s k i c h ż e g l a r z y p r z y b y w a j ą , , b o j e r o w c y " 
z z a g r a n i c y . 

W r e g a t a c h i p o w a ż n y c h z a w o d a c h startu-
ją o c z y w i ś c i e t y l k o n a j l e p s i , p r a w d z i w i m i -
s t r z o w i e . T u m a r n y ż e g l a r z n i e m a c o m a r z y ć 
o s t ikces ie . S t e r o w a ć r o z p ę d z o n y m b o j e r e m 
t o r z e c z n i e s ł y c h a n i e t r u d n a . J e d e n n i e o p a t r z -
n y r u c h i... b o j e r l e ż y . J e d e n s i l n i e j s z y p o d -
m u c h i b o j e r b ę d z i j u ż j a k , ,Mis l ra l " . 

W p o ł o w i e l u t e g o w G i ż y c k u z a r o i ł o s ię 
o d s p o r t o w c ó w . R o z e g r a n e z o s t a ł y k o l e j n e 
m i s t r z o s t w a P o l s k i b o j e r o w c ó w — p r a w d z i -
w y c h ł o w c ó w m r o ź n y c h w i a t r ó w . 

Le pays des mille lacs, la Mazurie, est vrai-
ment un site de choix pour les fervents de ce 
sport grisant qu'est le yachting sur glace. Gi-
życko, en été capitale du tourisme sur l'eau, 
devient en hiver, lorsque l'épaisseur de la gla-
c e sur les lacs de Nlegocin le permet, le 
centre de ralliement des amateurs de „bo-
yers " . C'est ici qu'en février se sont déroulés 
les Championnats très disputés de Pologne. 

Są „ c y r k o w c y " , którzy potraf ią p o d e r w a ć w górę p łozę rozpędzonego b o j e r a i... nie p r z e w r ó c i ć się 

Ca ły dzień spędzony na m r o ź n y m powietrzu przy s zybk ie j jeździe i s m a g a j ą c y m wietrze w y m a g a 
spec ja lnego ekwipunku . W a t o w a n e spodnie , kurtki , I iełmy, oku lary — chronią s p o r t o w c ó w 

Start do regat o d b y w a się_. pieszo. B iegnąc , trzeba b o j e r rozpędzić , a b y żagiel c h w y c i ł p o d m u c h wia t ru Ostatnie przygo towania przed os t rym startem 



- S k q d K o w a l s c y m a j ą t y l e p i e n i ę d z y ? To j o i b y ł a p i q ł a b u t e l k a 
s z a m p a n a 

N i e , n i e , „ R q c z y B a w ó ł ' 
n i g d y s ię n i e m y ł 


